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rawozdanie z IX Zjazdu SED ® Program oszczędności
w budownictwie

5 czerwca w Kaliszu 
centralne uroczystości

Dzień Matki

Posiedzenie Biura 
Politycznego KC PZPR

Biuro Polityczne KC PZPR na wczorajszym posiedzeniu 
^aprobowało sprawozdanie delegacji PZPR z IX Zjazdu Nie- 
nieckiej Socjalistycznej Partii Jedności.
[twierdzono z zadowoleniem 
udział delegacji PZPR w 
Zjeździe SED stał się po­

lnym dobitnym potwierdzę 
m ideowej jedności obu par 
ich współdziałania w umac 
niu wspólnoty państw socja 
ycznych i konsekwentnej re 
:acji jej pokojowej polityk’ 
arenie międzynarodowej.

►iuro Polityczne podkreśliło 
liosłe znaczenie dalszego dy 
(licznego rozwoju współpra

cy między PRL i NRD we wszy 
stkich dziedzinach życia, po­
głębiania przyjaźni między 
obu narodami.

Biuro Polityczne rozpatrzy­
ło rządowy „Program zmniej­
szenia materiałochłonności bu 
downictwa w latach 1976 — 
1980 i kierunkowo do 1990 ro­
ku”. Został on przygotowany w 
oparciu o postanowienia II Ple 
num KC PZPR oraz uchwale 
Rady Ministrów w sprawie e-

fektywnego wykorzystania za 
sobów surowcowych i materia 
łowych w gospodarce narodo­
wej.

Program zakłada przede 
wszystkim dalsze zmiany w 
strukturze stasowanych rozwią 
zań konstrukcyjnych i techno­
logicznych we wszystkich ro­
dzajach budownictwa, w tym 
zwłaszcza wzrost udziału lek­
kich elementów konstrukcyj­
nych, wielkopłytowych syste­
mów materiało-oszczędnych itp. 
Jednocześnie zakłada się 
wzrost roli bardziej efektyw-

Święta Ludowego
Jeszcze szybszym rytmem 

pracy w gospodarstwach i pla 
cówkach obsługi rolnictwa, 
realizacją kolejnych czynów 
społecznych na rzecz swego 
środowiska powitają miesz­
kańcy wsi doroczne Święto 
Ludowe, które w tym roku 
obchodzić będziemy w niedzie 
lę 6 czerwca. W przeddzień — 
odbędzie się w Kaliszu cen­
tralna akademia, w której 
wezmą udział delegacje przo 
dujących rolników z całego 
kraju oraz robotników. Przy­
gotowaniom do tych uroczy­
stości poświęcone było w Ka­
liszu posiedzenie Komitetu 
Organizacyjnego tych obcho­
dów. (PAP)

CO O TYM SĄDZICIE

Który swój? I
Dyrekcja pewnej nowo powstałej instytucji przygotowała 

w lokalach własnych coś w rodzaju wieczorku zapoz­
nawczego dla pracowników. Wprawdzie pomysł ten nie 

wywołał entuzjazmu, w końcu jednak — częściowo dobrowol­
nie, częściowo zaś na skutek łagodnej perswazji — chęć 
udziału w imprezie objawiło około dziewięćdziesięciu pro­
cent zatrudnionych, czyli dwadzieścia kilka osób. Wyznaczone­
go dnia, wieczorkiem, W gustownie udekorowanej sali spot­
kało się... troje organizatorów i jeszcze jeden facet, dojeź- | 
dżający. który zabawiwszy nieco dłużej w mieście, spóźnił się 
był na pociąg i uznał, że zakładowe „party” jest bądź co 
bądź mniejszym złem od czterogodzinnego czekania na dwór- | 
cu. Całe szczęście, że było „do pary". Nazajutrz personel na­
brał wody w usta, przemilczając towarzyski niewypał — i tyl- i 
ko pewien doświadczony w życiowych sytuacjach laborant • 
krótko skomentował wydarzenie:

— Komu to potrzebne? Rano, w południe, po południu 
i jeszcze wieczorem oglądać te same „twarze”? Jeżeli komuś 
„odbiło” to na pewno nie mnie. Zbliżenia? Owszem — ale 
tylko wśród swoich. . ,.v ; , I

nych materiałów budowlanych 
gwarantujących wyższą jakość 
budownictwa. Wyrazem tego 
powinno być zwiększenie u- 
działu cementów wyższych ga 
tunków, a także wysokojakoś- 
ciowych wyrobów hutniczych i 
materiałów instalacyjnych.

Ważną rolę odegrać powi­
nien też postęp na odcinku gos 
podarowania materiałami bu­
dowlanymi i porządek na bu­
dowach.

Kierunki działań ujęte w 
programie zapewniają osiągnię 
cie nowoczesnego poziomu w 
warunkach wysokiej dynamiki 
rozwoju budownictwa. Biuro 
Polityczne zobowiązało rząd do 
zapewnienia warunków dla po 
myślnej realizacji programu.

PAP

Komentarz pt. „Budować 
oszczędniej i efektywniej” — 
na str. 6.

Premier Angoli 
u L. Breżniewa
Wczoraj odbyło się w Mos­

kwie spotkanie sekretarza ge­
neralnego KC KPZR Leonida 
Breżniewa z premierem Ańeoli 
Lopo do Nascimento, który 
przebywa w ZSRR z wizytą 
oficjalną.

L. Breżniew i L. do Nasci­
mento wyrazili obopólne dąże­
nie, aby przyczyniać się do 
dalszego rozwoju przyjaźni 
między ZSRR a Angolą.

RÓWnież wczoraj zakończyły 
się na Kremlu rozmowy ra- 
dziecko-angolskie. Ze strony 
radzieckiej wzięli w nich 
udział premier Aleksiej Kosy­
gin, minister spraw zagranicz­
nych, Andriej Gromyko i mi­
nister obrony, Dmitrij Usti- 
now. Ze strony angolskiej — 
L. do Nascimento i inni człon­
kowie delegacji LR A. Omó­
wiono zagadnienia związane z 
dalszym rozwojem współpra­
cy radziecko-angolskiej w róż 
nych dziedzinach. (PAP)

Który zatem swój, a który nie? IJest grupa ludzi postępująca w myśl reguły, że macierzy-. । 
sty zakład, przedsiębiorstwo, instytucja — służą do pracy. 
Idea skądinąd słuszna, aczkolwiek z ukrytem podtekstem: 
przyjść punkt siódma, zrobić swoje (jedni bardziej rzetelnie, 
inni mniej), wyjść punkt trzecia, ewentualnie wypełnić nie­
które dodatkowe obowiązki — i z tą chwilą zapomnieć, gdzie 
tryska źródełko utrzymania, aż do następnego ranka. Nie ma 
w>QC mowy o jakichś bliższych kontaktach koleżeńskich, to- • 
warzyskich w gronie współzatrudnionych. Tak, jak pomiędzy | 
maszynami, które stojąc w jednej hali fabrycznej pracują 
wprawdzie zgodnie i na ogół wydajnie — ale na tym koniec.

Zwolennicy takiego stanowiska dysponują szeregiem argu- | 
tentów: wszelkie spoufalame się z ciągnącymi wspólnie ten 
sam wóz (w godzinach służbowych lub poza nimi) przeszka- I 
dZa jedynie w pracy; bliższe kontakty w gronie współpracow- i 
ników siłą rzeczy ujawniają niektóre szczegóły z życia osobi- 1 
Siego, prywatnego — a po cóż kolega zza biurka, czy kole­
żanka z sąsiedniego pokoju mają wiedzieć, że moja małżon- 8 
Ka uprawia w godzinach wieczorowo-nocnych grę na grzebie- 
n',u> ja zaś mam wytatuowaną na piersiach żaglówkę; czło- 
wiek pragnie spokoju i po wytężonej, częstokroć nerwowej 
Pracy, chciałby po prostu zmienić otoczenie.

$3 wszakże też i ludzie, którzy zgadzając się co do faktu, 
miejsce zatrudnienia służy głównie do pracy, uważają jed- 

nak, że bardziej koleżeńska atmosfera w zakładzie, ściślejsze 
kontakty również poza nim, wspólne wycieczki, brydże, spot- 
kania, wczasy — zbliżają do siebie poszczególne grupy, jed­
noczą zespół. Pozwalają zatem lepiej, przyjemniej i efektyw- 
niej działać na niwie zawodowej. Na rozliczne natomiast

Plenum KW PZPR w Poznaniu

Rola partyjnego działania 
w socjalistycznym przeobrażaniu wsi

Doskonalenie partyjnego działania i pracy ideowo polity­
cznej na wsi, jakościowy i ilościowy rozwój partyjnych sze­
regów w środowisku wiejskim oraz realizacja gospodar­
czych zadań w dziedzinie rolnictwa były tematem wczoraj­
szego plenum Komitetu Wojewódzkiego PZPR w Poznaniu. 
Obradom, w których uczestniczył również I zastępca kie­
rownika Wydziału Organizacyjnego KC PZPR — Krysty­
na Dąbrowa, przewodniczył I sekretarz KW — Jerzy 
Zasada.

a 9umenty strony przeciwnej zwolennicy tego poglądu odpo- 
*'adają; człowiek jest istotą społeczną i sztuczne izolowanie 
v'$ od środowiska, w którym i z którym spędza większość 
czasu — nje jeSf objawem normalnym. Jaki zaś charakter bę- 

miały kontakty pomiędzy współzatrudmonymi — to już 
kultury osobistej zainteresowanych.

$Wa stanowiska. Które z nich bliżej życia?
r I

ZBYSZEK KRUSZONA

b.c° o TYM SĄDZICIE? Czekamy na Wasze listy do naj- 
‘■Zszego poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel-
Polski” Ą Skrytka pocztowa 1074 Q 60—$$9 Poznań.

Zarówno w referacie wy­
głoszonym przez sekretarza 
KW PZPR — Józefa Świta­
ją, jak i w toczącej się na­
stępnie szerokiej i wielopro- 
blemowej dyskusji nawiązy­
wano m. in. do treści Uchwa 
ły VII Zjazdu PZPR, w której 
za jedno z podstawowych za­
dań przyjęto konsekwentne 
urzeczywistnianie nakreślone­
go na XV Plenum KC progra

Zapowiedź utworzenia 
tymczasowego 
rządu Namibii

Agencja France Prcsse pisze, iż 
Organizacja Ludności Afryki Polu 
dniowo-Zachodniej (SWAPO) za­
mierza powołać rząd tymczasowy 
na wyzwolonych przez tę organi­
zację terenach Namibii (Afryka 
Południowo - Zachodnia). Zapo­
wiedź tę złożył podczas konferen­
cji prasowej w Dakarze reprezen­
tant SWAPO na Afrykę Zachod­
nią, Timothy Hadino Hishongwa.

^AP

mu "wyżywienia narodu, roz­
woju rolnictwa, oraz działa­
nia mającego na celu socjali­
styczne przeobrażanie polskiej 
wsi. W województwie poznań 
skim, znanym z gospodarności 
i rezultatów rolniczego trudu 
osiągnięto już w tych dziedzi­
nach wiele. Na przykład 
doświadczenia organizacji 
partyjnych z PGR-ów wo­
jewództwa poznańskiego po­
służyły Sekretariatowi KC 
PZPR do wytyczenia za­
dań w zakresie pracy partyj­
nej państwowych gospodarstw 
rolnych w całym kraju.

O dalszym przyspieszonym 
rozwoju rolnictwa, o społecz­
nym i kulturalnym awansie 
mieszkańców wsi zadecyduje 
ich obywatelska aktywność, 
świadomość ideowa oraz ja­
kość partyjnego działania -na 
co dzień. Umocnieniu szere­
gów PZPR w środowisku wiej 
skim, podniesieniu autoryte­
tu podstawowych ogniw par­
tii służyć będzie m. in. pozy­
skiwanie przedstawicieli mło

Dokończenie na str. 2

Matka — słowo, które na całym świecie znaczy to samo. D!a 
malucha mama jest najładniejsza, najlepsza, najmądrzejsza. Gdy 
dorastamy przekonujemy się, że jest taka jak wszyscy — ma wa­
dy i zalety. Lecz zawsze, obojętnie ile będziemy mieli lat, spo­
śród wszystkich wyróżnia ją miłość do nas. Zabiegana między pra­
cą a domem, zmęczona, a jednak zawsze gotowa do poświęceń, 
pcrr.ocy, daje poczucre bezpieczeństwa, ciepła, tworzy dom. O 
macierzyństwie napisano tomy beletrystyki i rozpraw naukowych. 
Jego głębię Jednak trudno poznać do końca. Matkę widzi się i 
czuje sercem. Wszystkim matkom, w dniu ich święta — najlepsze 

życzenia.
Fot. — H. Kamza

Na str. 3 artykuł „Radość i trud matki”.

List E. Gierka i P. Jaroszewicza 
do matek polskich

Z okazji przypadającego dzisiaj Dnia Matki, I sekretarz 
KC PZPR Edward Gierek i prezes Rady Ministrów Piotr 
Jaroszewicz skierowali do matek polskich następujący 
list:

DO MATEK POLSKICH

Z okazji Dnia Matki, zwracamy się do Was z wyrazami czci 
i szacunku, z najlepszymi i najserdeczniejszymi życzenia­
mi. W językach wszystkich narodów słowo matka jest pierw­
szym, jakie przyswaja sobie dziecko, wiążąc z nim pojęcie 
dobroci, czułości, miłości. Ze słowem matka kojarzy się każ­
demu człowiekowi, niezależnie od wieku, pewność uczuć, 
której nic nie jest w stanie zastąpić, łączy się w sposób na­
turalny pojęcia ojczyzny.

Najnowsza historia Polski obfituje w dramatyczne a zara­
zem piękne karty zapisane przez matki, które nie tylko wal­
czyły bohatersko o wolność kraju, ale i cierpiały najboleśniej, 
gdy za ojczyznę ginęły ich dzieci. Przed nimi chylimy głowy, 
dzieląc ich ból z powodu najcięższej straty. Równocześnie 
składamy im gorące wyrazy wdzięczności za to, że gdy nad­
szedł czas wolności, na równi z mężczyznami podjęły dzieło 
odbudowy i rozwoju kraju, wielką i trudną pracę, która wy­
dała imponujące owoce.

Wspaniałe tradycje odziedziczone z przeszłości przejęły 
następne pokolenia matek polskich, ucząc swe córki i synów 
sensu słów takich jak ojczyzna, pokój, wolność, sprawiedli­
wość społeczna, wskazując im jak żyć mądrze i szlachetnie, 
budując szczęście własne i swojego narodu.

W socjalistycznej Polsce macierzyństwo, rodzina, dzieci 
otoczone są największą troską. Naszym celem jest, by rosnąca 
pomyślność materialna rodziny, a także jej spoistość i wew­
nętrzna harmonia stały się sprawą społecznie nadrzędną. Ce­
lowi temu służą wszystkie nasze przedsięwzięcia podejmowa­
ne z myślą o człowieku i jego wszechstronnych potrzebach.

Współczesna żona i matka coraz częściej ambitnie łączy 
swe niełatwe rodzinne obowiązki z odpowiedzialną pracą za­
wodową, pomnażającą nasz wspólny dorobek. Ta rola ko­
biety wymaga szerokich form pomocy ze strony państwa, któ­
re nadal będziemy rozwijać i wzbogacać.

Składając dziś w imieniu Komitetu Centralnego Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej i Rady Ministrów Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej serdeczne życzenia wszystkim pol­
skim matkom, jednocześnie dziękujemy Wam za wychowa­
nie prawych, światłych obywateli, dla których dobro naszej 
Ojczyzny jest sprawą najwyższą.

Prezes | sekretarz
Rady Ministrów Komitetu Centralnego

Polskiej Rzeczypospolitej Polskiej Zjednoczonej
Ludowej Partii Robotniczej

Piotr Jaroszewicz Edward Gierek
Warszawa, 26 maja 1976 r.



Delegacja Sejmu

w Brazylii
Do Brazylii przybyła de­

legacja Sejmu PRL. Jest to 
rewizyta: w 1973 r. przebywa­
ła w Polsce delegacja Kongre 
su Narodowego Brazylii.

W skład delegacji, której prze­
wodniczy marszałek Sejmu Stani­
sław Gucwa, wchodzą: zastępca 
przewodniczącego delegacji, zastęp 
ca przewodniczącego Komisji Prac

'stawoda wczych poseł Kazi-
mierz Rokoszewski; zastępca prze 
wodniczącego Komisji Górnict «ei, 
Energetyki i Chemii — poseł Jan 
Soja: zastępca przewodniczącego 
Komisji Nauki i Postępu Fechnicz 
nego, członek Komisji Gospodar­
ki Morskiej i Żeglugi — poseł Jó­
zef Więckowski; członek komisji: 
Administracji, Gospodarki Tereno­
wej i Ochrony Środowiska oraz 
Prac Ustawodawczych — poseł An 
drzej Bondarewski oraz szef kan 
celarii Sejmu — Kaz.imierz Świta­
ła.

W czasie wiz.yty, która ma na 
celu zacieśnienie stosunków mię­
dzyparlamentarnych, delegacja Sej 
mu spotka się również z czołowy 
mi działaczami państwowymi i 
gospodarczymi oraz zwiedzi nie­
które zakłady pracy i instytucje. 
W czasie pobytu w Kurytybie de­
legacja Sejmu spotka się z przed­
stawicielami licznej tamtejszej Po 
lonii.

Po pobycie w Brazylii dele­
gacja Sejmu uda się z wizytą 
do Kolumbii.

Swój pobyt w stolicy Bra­
zylii delegacja Sejmu rozpo­
częła od złożenia wizyty w tu 
tejszym Kongresie Narodo­
wym, gdzie została przyjęta 
m. in. przez przewodniczącego
Izby Deputowanych Celio
Bor ja oraz przewodniczącego 
Senatu — Magalhaes Pinto.

Do podziału 68300 indeksów

Za pięć tygodni

egzaminy wstępne na uczelnie
Za 5 tygodni — 1 lipca — rozpoczynają się pisemne egza­

miny wstępne do szkół wyższych. Na tych, którzy z najlep­
szymi wynikami przebrną przez egzaminacyjne sito, oczeku­
je 68 300 indeksów. Jak zawsze największą liczbą miejsc 
dla słuchaczy I roku dysponują uniwersytety i uczelnie te­
chniczne. W październiku rozpccznie po raz pierwszy naukę 
w cbu tych typach szkół po 20 000 stuf, itów. Na dalszych 
miejscach pod tym względem plasują się akademie rolnicze 
i medyczne, wyższe szkoły pedagogiczne oraz akadmic eko­
nomiczne.
Wraz ze swymi młodszymi 

kolegami ze studiów stacjonar 
nych w nadchodzącym roku 
akademickim podejmie naukę 
około 40 000 słuchaczy I roku 
studiów dla pracujących. Tu 
ilościowo prym wiodą wyższe 
szkoły techniczne przed aka­
demiami rolniczymi i akade­
miami ekonomicznymi.

Warunki i tryb kwalifiko­
wania kandydatów na I rok 
studiów dziennych w uczel­
niach podległych Ministerstwu 
Nauki, Szkolnictwa Wyższego 
i Techniki będą takie same 
jak w latach ubiegłych. Kry­
terium podstawowym są wyni 
ki egzaminów wstępnych: po 
łącznej ocenie egzaminu pisem 
nego i ustnego przyznaje się 
od 12 (ocena b. dobra) do 0 
(ocena niedostateczna) punk­
tów za przedmioty kierunko­
we i odpowiednio od 4 do 0 
punktów za język obcy. Dwie 
oceny niedostateczne na egza-

Likwidacja skutków klęski
żywiołowej w

Kilka rejonów Tadżyckiej 
SRR (Radziecka Azja Central 
na) zostało dotkniętych nie­
dawno klęską żywiołową — 
trzęsieniem ziemi oraz ulewny 
mi deszczami, które spowedo 

| wały osuwanie się błotno-
kamienistych lawin. Korespcn 
dent agencji TASS przeprowa 
dził na ten temat rozmowę z 
sekretarzem KC KP Tadżykis 
tanu, Mirzo Babajewem, któ-

Tadżykistanie
Walkę z tymi zjawiskami prowa­
dzimy planowo od wielu lat, a rząd 
republiki przeznacza na te cele o- 
koło 7 min rubli co roku. Ostat­
nio zbudowaliśmy przeszło tysiąc 
kilometrów żelbetowych łożysk 
odprowadzających błotno-kamiani- 
ste lawiny, a także wiele wałów 
ochronnych, zabezpieczając w ten 
sposób liczne osiedla i pola upraw 
ne. Tuż przed ostatnią wiosenną po 
wódzią, kosztem 800 000 rubli, zbu 
dowaliśmy ponad 4,5 km tamy 0- 
c)hronnej na rzece Jachśu, cdpro-

minach pisemnych — oznacza 
ją dyskwalifikację. Dodatko­
we punkty przyznawane są m. 
in. kandydatom z rodzin robot 
niczych lub chłopskich, tym, 
którzy przepracowali co naj­
mniej 2 lata w uspołecznio­
nym zakładzie pracy oraz tym, 
którzy w dwóch ostatnich la­
tach szkoły średniej i na świa 
dectwie maturalnym uzyskali 
co najtaniej oceny dobre z 
przedmiotów egzaminacyjnych 
na dany kierunek studiów.

Obecnie uczelnie przyjmują po­
dania kandydatów. Od ich liczby 
zależeć będzie w dużej mierze dosta 
nie się na studia. Najważn’ejsze 
— to oczywiście wiedza i umiejęt-’1 
neść wykazania się nią przez zda 
jących, ale o szansach zadecyduje 
również to, ilu kandydatów przy 
padnie na 1 miejsce na poszczegó! 
nych kierunkach. Gdy będzie^ ich 
5—6, nawet zdolni i nieźle przy­
gotowani młodzi ludzie mogą nie 
otrzymać indeksów na wybranym 
wydzale, chociaż z pewnością u- 
dałoby im się to na' innym, mniej 
popularnym.

Warto wziąć to pod uwagę, tym 
bardziej, że prowadzona od daw­
na akcja preorientacji zawodowej 
maturzystów zdołała tylko częścio 
wo złagodzić iście „owczy pęd” 
na kierunki studiów, których o- 
gromnej popularności nie tłumaczy 
ani atrakcyjność przyszłego zawodu

Impas konferencji
UNCTAD w Nairobi

ry poinformował, jakie kroili ; wadzając w ten sposób groźne la­
podejmuje się dla likwidacji 
tej klęski.

winy c-d kilku osiedli i zabezple-

Rozłam w szeregach prawicy libański

Czy dojdzie do konferencji
„okrągłego stołu"?

— Walka z żywiołem nie jest w 
naszej republice niczym nowym —

czając przed rozmyciem
2 «00 ha łąk.

Mimo iż liczyliśmy się z

ponad

powo-
przygodzią i lawinami i byliśmy 

powiedzą! M. Babajew — ponie- towani, żywioł okazał się tym ra-
•waż wskutek specyficznych warun 
ków klimatu i ukształtowania te­
renu co roku liczne obszary dwu­
krotnie nawiedzane są przez pó- 
T.odzie. Powodzi -wiosennej, wywo 
łanej przez ulewne deszcze, towi 
rzysry spływanie z gór lawino­
wych potoków błota i kamieni. 
Powodzie letnie powodowane są 
przez intensywne topnienie śniegu 
i lodu w wysokich partiach gór.

Uruchomienie suwnicy 
w stalowni

Huty „KatowKe"
Wczoraj zakończono realiza 

cję kolejnego ważnego przed­
sięwzięcia technicznego: w 
stalowni Huty „Katowice” do 
kcnano uruchomienia pier­
wszej suwnicy rozlewniczej o 
udźwigu 450 ton. Urządzenie 
to służyć będzie do przewożę 
nia kadzi ze stalą.

Na plac budowy suwnica 
dostarczona została przez fa­
bryki radzieckie. Montaż po­
dobnych mechanizmów trwał 
u nas do tej pory średnio oko 
ło 3 miesięcy. W Hucie „Ka- 
towice” postanowiono skró­
cić cykl robót i zakończyć je 
około 5 czerwca br. Dzięki 
znakomitej organizacji prac i 
ofiarnej pracy brygad „Mo­
stostalu” Zbedzin i „Elektró- 
montażu” Kraków, termin 
realizacji całego przedsięwzię 
cia udało si° znacznie przy­
spieszyć. (PAP)

zem niezwykle silny. Od połowy 
kwietnia przez cały miesiąc trwa­
ły nieprzerwanie ulewy, wcda w 
rzekach wzbierała gwatłownie, la­
winy błotno-kamieniste spływały 
jedna za drugą.

Komitet Centralny KPZR i 
Rada Ministrów ZSRR nie­
zwłocznie udzieliły Tadżykis­
tanowi pomocy w różnej po­
staci. Otrzymaliśmy cement, 
żelazo, drewno i inne materia 
ły budowlane, a także domy 
gotowe do montażu. Również 
rząd Tadżykistanu dał środki 
na likwidację szkód, wyrządzo 
nych przez żywioł. Pomoc ma­
terialną otrzymali wszyscy, 
których dotknęła klęska.'

PAP

Prawybory w USA

G. Ford wysunął się 
ponownie na czoło

Dzięki decyzjom gremiów 
delegackich w stanie Nowy 
Jcrk i Pensylwania prezydent 
Gerald Ford wysunął się po­
nownie na czoło przed swego 
konkurenta Ronalda Reagana 
pod względem liczby delega­
tów na konwencję Partii Re­
publikańskiej, którzy będą gło 
sowali na niego w pierwszym
balotażu.

Prezydent 
obecnie 695 
kich Reagan 
wiązanych”

Ford posiada
głosów delegat
— 539. ,. 
pczostaje

„Niezcbi 
; nadal

Zachmurzenie u^ierkowane, na 
cgół bez onadów. Temperatura mi 
rnmelna od 5 do 10 stopni, maksy 
malna od 17 do 22 stopni.

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracowol Wojciech Nentwig.

STRONA
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167 delegatów. Do wyboru kan 
dydata na prezydenta w wy­
borach listopadowych niezbęd­
ne jest na konwencji uzyska­
nie 1130 głosów delegackich.

..GŁOS 
Adres
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ani możliwość znalezienia pracy. 
W ubiegłym roku szczególnie os­
tra konkurencja była na takich 
kierunkach uniwersyteckich jak 
kulturoznawstwo, historia sztuki, 
konserwatorstwo, muzealnictwo i 
archeologia (średnio: od 4,2 do 5,5 
kandydata na 1 miejsce). Natomiast 
najmniej zgłoszeń napłynęło na ta 
kę wydziały uniwersyteckie jk 
geologia, matematyka, informaty­
ka, astronomia i fizyka.

W tym roku najmniejszy na 
pływ kandydatów spodziewa­
ny jest m. in. na fizykę i wy 
chowanie techniczne — w uni 
wersytetach i WSP, geodezję 
i kartografię, hutnictwo, gór­
nictwo i geologię, włókiennic­
two, transport w uczelniach te 
chnicznych, meliorację, geode 
zję urządzeń rolnych, technolo 
gię drewna, budownictwo wiej 
skie — w akademiach rolni­
czych, a także na farmację —■ 
w akademiach medycznych.

Zostało więc jeszcze nieco 
czasu na ostateczne przemy­
ślenie decyzji. (PAP)

Konferencja UNCTAD nie 
przynosi wyników. Żądanie 
krajów rozwijających się. aby 
wyprącować i przyjąć kom­
pleksowy program doty­
czący dostaw i cen surowców, 
łącznie z utworzeniem wspól­
nego funduszu. • który pozwo­
liłby ustabilizować handel su­
rowcami na rynku światowym 
oraz globalnie uregulować pro 
blem zadłużenia krajów roz­
wijających się, spotyka się z 
negatywną reakcją głównie 
rozwiniętych krajów kapitalis 
tycznych, jak USA, RFN, Ja­
ponia i W. Brytania. Również 
w bloku krajów Trzeciego 
Świata rysują się głębokie roz 
bieżności, uniemożliwiające 
zajęcie wspólnego stanowiska.

Ostatnią próbą osiągnięcia poro­
zumienia jest powołanie specjal­
nego komitetu złożonego z przed­
stawicieli 36 państw. W jego skład 
wchodzi 15 państw rozwijających 
się, po 5 wysoko rozwiniętych 
krajów kapitalistycznych 1 socja­
listycznych oraz odrębnie — Chiny. 
Zadaniem komitetu będzie uzgod­
nienie stanowiska w sprawie dos­
taw i cen surowców oraz zadłu­
żenia krajów rozwijających się.

W poniedziałek późnym wie 
czorem podczas plenarnej se- 
sji IV Konferencji ONZ d.s. 
Handlu i Rozwoju (UNCTAD) 
w Nairobi (Kenia) na 154 
członka tej organizacji przy­
jęto Ludową Republikę Ango­
li. Delegacja angolska weźmie 
udział w końcowym posiedze­
niu konferencji, które odbę­
dzie się w najbliższy piątek, 
28 maja. (PAP)

Ofiary
tajfunu a
Rząd filipiński nakazał wczoraj 

ewakuację tysięcy mieszkańców 
dwóch prowincji — Pangasinan i 
Pampanga — zagrożonych powo­
dzią. W obu wypadkach wskutek 
gwałtownego przyboru wód wy w o 
lanego ulewnymi deszczami tajfu 
nu „Olga” nastąpiło zawalenie się 
dużych zapór wodnych. Tajfun ten 
spowodował na FiUpinach śmierć 
co najmniej 53 osób. (PAP)
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Drugi dzień zjazdu w Hanowerze

Integracja Europy Zach 
w oczach CDU

Prezydent — elekt, Elias Sarkis, kontynuuje wysiłki znii 
rzajace do przerwania działań bojowych w Libam/' 
doprowadzenia do konferencji „okrągłego stołu” z udzia|eJ 
antagonistycznych ugrupowań polityczno-religijnych. Ceieni 
takiej konferencji jest osiągnięcie pokoju i jedności naro. 
dowej w Libanie. Agencja UPI donosi z Bejrutu. żeprZv 
wódcy partii lewicowych i konserwatywnych zaakceptował 
idee konferencji pokojowej, jednakże główną przeszkodą w 
jej zorganizowaniu są trudności w osiągnięciu zawieszenia 
broni.
Przywódca lewicy libań­

skiej, Kamal Dżumblatt, 
ponownie opowiedział się za 
podjęciem rozmów pokojo­
wych z prawicą, oświadcza­
jąc. że polityczne rozwiązanie 
kryzysu w Libanie jest moż­
liwe do osiągnięcia, gdy w 
kraju zostaną przeprowadzone 
postępowe reformy polityczne 
i społeczne.

E. Sarkis spotkał się w ponie-

Drugi dzień nadzwyczajnego ! 
Zjazdu Unii Chrześcijańsko- • 
Demokratycznej (CDU) w Ha­
nowerze, który wytyczy takty­
kę chadecji przed ogólnofede* 
ralnymi wyborami do Bunde­
stagu, poświęcony był jednemu 
tylko problemowi — integracji 
Europy Zachodniej. Krytyko­
wano opóźnienia i przeszkody 
stojące na drodze do jedności 
zachodnioeuropejskiej.

Całodniowa dyskusja, zapocząt­
kowana programowymi wystąp'e- 
niami kilku polityków CDU, toczy­
ła się przy udziale przeszło 50 czo­
łowych polityków partii konserwa­
tywnych z 15 krajów kapitalistycz­
nych. Obecność bardzo wielu przed 
stawicieli tych partii z zagranicy 
świadczyła jednocześnie o roli, ja­
ką przypisuje się CDU w tej mię­
dzynarodówce koiiśerwatystów.

Dyskusja na tematy europejskie, 
prowadzona w antykomunistycznej 
atmosferze, zakończyła się uchwa­
leniem „manifestu europejskiego” 
CDU. Potwierdza on priorytetowe 
znaczenie dla CDU jedności Europy 
Zachodniej, której zostało podpo­
rządkowane nawet dominujące do­
tychczas hasło umacniania Paktu 
Północnoatlantyckiego.

Zatwierdzony na zjeździe 
CDU model „jednoczenia Eu­
ropy’’ pomija całkowicie kon­
tynuowanie i umacnianie zasad 
współpracy ogólnoeuropejskiej 
wypracowanych w Helsinkach.

PAP

działek ambasadorem Francji
Hubertem Argodem, aby szczegó­
łowo zapoznać się z propozycją 
prezydenta Valery’ego Giscard 
d’Estaing w sprawie wysłania do 
Libanu francuskich oddziałów woj 
skowych dla nadzorowania rozej- 
mu. Według źródeł dyplomatycz­
nych, Sarkis miał zwrócić się do 
rządu francuskiego, aby „zamro­
ził” swój plan do czasu, aż omó­
wi go z przywódcami sojuszu le- 
wicowo-palestyńskiego i prawicy 
libańskiej. Jak wiadomo ugrupo­
wania lewicowe i organizacje pa­
lestyńskie przeciwstawiają się zde 
cydowanie przybyciu do Libanu 
jakichkolwiek obcych wojsk. War 
to dodać, że przyczyną obecnych 
rozbieżności między lewicą libań­
ską a Syrią jest właśnie obecność 
wojsk syryjskich na terytorium 
Libanu.

Korespondenci agencji zachod­
nich donoszą o zaciętych star­
ciach zbrojnych, jakie w ponie­
działek rozgorzały w Biblos, na 
północny zachód od Bejrutu, 
między zwolennikami dwóch pra­
wicowych ugrupowań — Falangą 
i Blokiem Narodowym. Falangi.ści 
ze swym przywódcą, Pierre Dźe- 
majelem, zajmują najbardziej kon 
serwatywne stanowisko wobec 
uregulowania kryzysu w Libanie. 
Zdecydowanie sprzeciwiają się oni 
reformom postulowanym przez 
organizacje lewicowe i palestyń­
skie. Natomiast Blok Narodowy 
zajmuje stanowisko umiarkówańe. 
Jego przywódca, Raymond Mde, 
opowiedział się za współpracą z 
lewicą libańską i dlatego konser­
watyści nie dopuścili do wyboru 
go na prezydenta republiki.

Wczoraj rano walki rozsze­
rzyły się na południowe rejo­
ny Libanu. W pobliżu miejsco 
wości Jazzine, 30 km na 
wschód od Sajdy, doszło w 
poniedziałek do starć między 
żołnierzami „Armii Libanu 
Arabskiego” a mieszkańcami 
tej miejscowości, sympatyzu­
jących z prawicową Falangą.

PAP

Rola partyjnego
działania

Dokończenie ze str. i

dej inteligencji, wyróżniają- 
cych się członków organiza­
cji młodzieżowych, rolników 
oraz działaczek kół gospodyń 
wiejskich. Nadal wzrastać
będzie też rola szkolenia par­
tyjnego; we wszystkich komi­
tetach gminnych wojewódz­
twa poznańskiego powołano 
ośrodki pracy ideowo-wycho- 
wawczej, a w gminach” Ka­
mieniec i Kiszkowo — fii;e 
Wieczcrowego Uniwersytetu 
Marks izmu-Leninizmu.

Członkowie Plenum KW 
przyjęli uchwałę., w której 
sformułowano najważniejsze 
zadania w zakresie wzrostu 
produkcji rolnej oraz w dzie 
dżinie pracy wewnątrzpartyj 
nej.

W części organizacyjnej ple 
num przyjęło w skład 
członków Komitetu Wojewódz 
kiego PZPR w Poznaniu Jana 
Nowaka — prezesa Wojewódz 
kiego Związku Rolniczych 
Spółdzielni Produkcyjnych. Za 
twierdzono również decyzje Eg 
zekutywy KW w sprawie powo 
łania Józefa Scibisza na kie­
rownika Wydziału Organizacyj
nego 
czas

KW. Pełniący dotych-
te

Jakubiak
obowiązki. Piotr 
został powołany

na stanowisko dyrektora Wy­
działu Rolnictwa i Leśnictwa 
Urzędu Wojewódzkiego w Pcz 
nąniu. Dotychczasowy dyr'k-. 
tor tego 'Wydziału — Jan To 
maszewski podia! orącę w Aka 
demii Rolniczej, (kos)

KOMUNIKAT
TOTALIZATORA SPORTOWEGO

P. P. Totalizator Sportowy za­
wiadamia, źe w zakładach piłkar­
skich ligi polskiej z dnia 22 23 bm. 
stwierdzono: 2 rozw. z 13 traf, 
wygr. po 148.ISO zł; 18 rozw. z .1 
traf. — wygr. po około 16-NM 
326 rozw. z 11 traf. — wygr- P® 
910 zł i 3.003 rozw. z 10 traf. - 
wygr. po 98 zł.

Obrady polsko amerykańskie
W Waszyngtonie rozpoczęły się 

obrady polsko-amerykańskiej rady 
gospodarczej. W toku spotkania z 
przeszło 100-osobową grupą przed­
stawicieli amerykańskiego przemy 
słu i handlu omówiono dalsze mj 
żliwości wzrostu kontaktów i o- 
brotów między przedsiębiorstwa­
mi obu krajów, zwłaszcza aktywi­
zację polskiego eksportu maszyn i 
kooperacji przemysłowej.

84 rocznica urodzin J. Broz Tito
Uroczyście obchodzono w Jugo­

sławii 84 rocznicę urodzin prezy­
denta SFRJ, przewodniczącego 
Związku Komunistów Jugosławii 
J. Broz Tito. Miasta i osiedla przy 
brały odświętny wygląd, prasa 
poświęciła wiele miejsca życiu i 
działalności jubilata.

Podróż K. Waldheima
Sekretarz generalny ONZ 

Waldheim odleciał wczoraj z No
wego Jorku do Damaszku. Bedzie 
cn starał się uzyskać zgodę Syrii 
na przedłużenie kadencji sił poko 
jowych ONZ na Wzgórzach Go-
Jan, która wygasa w niedziele 
hm.
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Eksplozje w Tel Awiwie
Jak podaje AFP, na lotnisku w 

Tel Awiwie nastąpiły 2 eksplozje. 
Ładunki wybuchowe znajdowały 
się w walizkach, w wydziale cel­
nym. Eksulozje spowodowały 
śmierć 2 osób, co najmniej 6 od­
niosło rany. Lotnisko na newien 
czas zostało zamknięte. Wieczo-

rem opublikowany został w Bej­
rucie komunikat Ludowego Fron 
tu Wyzwolenia Palestyny, który 
stwierdza, że eksplozja jest dzie­
łem właśnie tej organizaci'.

Wystawa „Inlegmasz-76“
W Moskwie na terenach Parku 

Sokolniki otwarto wczoraj jedną z 
największych tegorocznych specja 
listycznych wystaw międzynarodo 
wych pod nazwą „Inlegmasz-76”. 
Blisko 500 f rm z 20 krajów, w 
tym z Polski, prezentuje tu ma-

technologieszyny, urządzenia
przeznaczone dla zakładów prze­
mysłu lekkiego.

H. Kissinger w Londynie
Wczoraj przybył do Londynu se 

kretarz stanu USA H. Kissinger. 
Weźmie on udział w rozpoczyna 
jącej się dzisiaj w stolicy W. Bty 
tanii konferencji organizacji pak­
tu centralnego (CENTO).

Walka z apartheidem
Ponad 200 działaczy politycznych 

i społecznych z całego świata ze­
brało się w Hawanie 22 maja na 
seminarium, zorganizowanym przez 
Specjalny iKomitet ONZ do Walki 
z Apartheidem. Oprócz członków 
komitetu skupiających przedstawi

cieli 18 państw w impreae u- 
niezą także liczne delegacje 
wych i międzynarodowych org-- 
zacji oraz ruchów narodowo"? 
woleńczych z Afryki.

Żołnierze USA w Tajlandii
w i*’1'Agencja AFP pisze, ze 

łym tygodniu Tajlandię P ^ 
przeszło 500 wojskowych .
kańskich. W kraju tym po 
jeszcze 2153 doradców 
USA, z których większość P 
cl do Stanów Zjednoczonych P^., 
26 lipca. Po 20 lipca do 
ma przybyć grupa 150 ® ..
cywilnych USA, którzy • 
sługiwać urządzenia nasłuc 
Ironicznego w bazie Itar-ia

Prezydent bez głosowania
Islandzkie Ministerstwo 

dliwości poinformowało * (ejo 
działek, że obecny prezi’ ® ,jfr. 
kraju, K. Eldjarn, został » kl). 
dzony na tym stanowisku 
lejną, trzecią już, cztercletn ( 
dencję, która rozpoczn** ; & 
sierpnia br. Władze Islan > 
zygnowały z przejyowadze jc 
borów prezydenckich, ho - ęt/n1 
dynym kandydatem *ysnhcJłJfl 
na to stanowisko był 4° 5 
wy szef państwa.

605 min mieszkańców
W Delhi zakomunikowj”]0 Indii 

cjalnie, że liczba 1?^.” n-"1
wynosi 6A5 min. Codzie*1 
je się 21 min urodzin > 
zgonów.

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA — KSIĄŻKA -,RUCod- 
Prenumerata: wpłaty przyjmuj . 

działy RSW „Prasa-Książka-Ruch" oraz u 0 
pocztowe I doręczyciele do dnia 10 ka 
miesiąca (z wyjątkiem grudnia) poprzefg 
cego okres prenumeraty: na miesiąc J 
kwartał (52 zł), półrocze (104 zł). B

Wydawca: Poznańskie Wydawnictwo Prasowe RSW. Telefony: 
600-41 łączy wszystkie działy. Dział .łączności z czytelnikami 
657-18. Sekretariat redaktora naczelnego 454-09. Zastępca redaktora 
naczelnego 657-18. Sekretarz redakcji 648-85. Dział informacji 
659-39. Dział sportowy 648-45. Redakcja nocna 430-73 I 453-31. 
Ciuro Ogłoszeń: Grunwaldzka 19 60-782 Poznań, tel. 659-16. Za treść 
I termin druku ogłoszeń redakcja nie odpowiada. Q Druk PZG im. 
M. Kasprzaka — Poznań.
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RADOŚĆ I TRUD
MATKI

Chvba nie pojedzlie na uro 
czystość wręczenia „Meda 
lu Matki”, który przyznał 

• i Wojewódzki Komitet Fron 
tu Jedności Narodu w Pozna- 

. Wprawdzie córki obiecu­
ją opiekę, ale ona nie czuje 

na siłach. Uśmiecha się 
przepraszająco i wyciąga 
orzed siebie spracowane ręce, 
pani patrzy — mówi — 

spuchnięte. I nogi też”. Czy 
cieszy się tym wyróżnieniem? 
Pewnie! Chociaż nie bardzo 
pojmuje, za co tu nagradzać. 
Wychować dzieci to obowią­
zek, taki sam, jak być dobrą 
matką. Nie rozumie, że moż­
na zaniedbać dzieci. Siebie 
tak, lecz dzieci nigdy. Ona i 
teraz gdyby zobaczyła, że ktoś 
krzywdzi dziecko, to by nie 
darowała, a gdyby trzeba za­
brałaby je. , ■ „ ~Ma opowiadać o sobie? Co 
może być ciekawego w życiu 
kobiety, która urodziła sied­
mioro dzieci i całe życie pra­
wie nie ruszała się z Tarnowa 
Podgórnego — zastanawia się 
Apolonia Starzyńska. Jeżeli 
już trzeba, to o dzieciach, bo 
jej całe życie to dzieci. Z nich 
radość i trud codzienności, za­
rwane noce na pranie pieluch, 
niedziele przeznaczone na 
gruntowne porządki., zadowolę 
nie ze szkolnych świadectw, 
niepokój przy starcie w ich do 
rosłe życie i przezwyciężanie 
własnego zmęczenia, kiedy trze­
ba było iść do pracy bo chcia- 
la, aby dzieci miały lepsze 
dzieciństwo niż ona i mąż. Sa­
ma, za tamtą Polskę, miała 
młodość głodną i umęczoną. 
Próbowała o niej mówić włas 
nym dzieciom. O tym, że w 
dwunastym roku życia praco­
wała od wschodu do zachodu 
słońca równo z dorosłymi; tyl 
ko że zapłaty nie otrzymywa­
ła takiej, jak dorośli, a każde 
spóźnienie kwitowane było 
szturchańcem pana rządcy. — 
Mama nie przesadzaj — po- 
wątniewały dzieciaki. A renty 
po dziadku nie dostaliście? — 
pytały, — A zapomogi z gmi­
ny? Pani Apolonia nie dziwi 
się, że młodzi nie chęą wie­
rzyć w opowieści o jej. dzie­
ciństwie, bo chociaż u nich 
się nie przelewało, Chleba ni­
gdy nie zabrakło i- ubrany był 
każdy nie Według mody, lecz 
czysto i porządnie.

„Kto ma oczy otwarte, wi­
dzi, ile robi się ostatnio dla 
rodzin wielodzietnych. Gdyby 
te dodatki wprowadzono 
wcześniej, kiedy jej dzieci by 
h małe, nie m usiałaby cho- 
dzić^Mdo żniw” i „do bura­
ków’. Lecz nie narzeka. — 
^ycie po wojnie jest dla mnie 
w porównaniu z młodością 
Mk „drugie narodziny” — mó 
v.i. — w wakacje owszem, star 
sze dzieci chodziły pracować. 
srne się rwały do tej pracy, 

°°bre dzieciaki. Każde chciało 
Pomóc matce i zarobiony grosz 
kJ oddawały”. Dzieliła go u- 
p^ejętnie. Lepszej gospodyni 
yn} nie znalazł” — mówi o 
onm Jan Starzyński. „Ta ko 
icm nigdy nie żaliła się, że 
J ciężko” — mówią sąsiedzi, 
nauczycielki ze szkoły.
^awet wtedy w 1945, gdy 
^^yszło jej rodzić drugie 

.° w przygodnej chacie 
takich jak oni — Po- 

3KÓW Wracających do kraju 
Y;?iZymuscwych robót w 
? ^ach, była opanowana i 
jąCy na‘ Na szczęście sąsiadu 
frjpj31262 ścianę żołnierze ra 
»ialn?e swoją sy’

ę na Porodowkę. Odcho-
siS racjami 

'iii n? s.oniny- — Jedz, mó- 
być Była-

, tycznie. Kto by 
lekarza. Dziecko 

(ialsya j Rano ruszyli w 
o^^^ogę. Nie miała pokar

mu, była chora, dziecko krzy 
czało z głodu. To było jej 
ostatnie spotkanie z głodem. 
Chłopak wyrósł na zdrowego 
mężczyznę.

Po Janie i Stanisławie na 
świat przychodzili kolejno: Lu 
cjan, Wojciech i Czesław. Pan 
Jan Starzyński kochał chłop­
ców nie mniej od żony, ale 
marzył o córce. Kolejne wy­
prawki niemowlęce kupował 
w kolorze różowym, tradycyj 
nie przypisanym dziewczyn­
ce a rodzili się chłopcy. Dziew 
czynka urodziła się dopiero 
szósta z kolei. Po Kazimierze 
powiększyła jeszcze rodzinę 
Barbara. I druga Barbara.

Przed jedenastu laty przy­
wiozła ją pani Apolonia od
swojej umierającej siostry. De 
cyzję tę podjęła sama, bez wa 
hania, była przekonana, _  
mąż ją zaakceptuje. I tak się 
stało. Gdy pochylił się nad 
małą — wątłą i chorą, aby 
ukryć wzruszenie, mruknął 
tylko: „Jedzenia starczy i dla 
ciebie”. Pani Apolonia sprowa 
dziła też do siebie pięcioro

stało.
że

pozostałego rodzeństwa Basi, 
proponując szwagrowi pomoc 
w wychowaniu dzieci. Gdy po 
miesiącu zmienił decyzję i od 
wiózł dzieci do domu dziecka, 
rozchorowała się z żalu i bez 
silności.

Mama Apolonia dokonywa­
ła niemal cudów gospodarnoś 
ci, aby z jednej mężowskiej 
pensji ogrodnika wykarmić 
ósemkę zdrowych dzieciaków 
o niemałych apetytach. Nie­
raz prosiła męża: „Zrób wnio 
sek o zapomogę”. — Sam na 
nie zapracuję — odpowiadał 
pan Jan. I tak płynęły lata 
wypełnione pracą, troską o 
dzieci. Dbała, by je nie tylko 
nakarmić, lecz wychować na 
dobrych ludzi. Nie biła ich, 
tłumaczyła, co dobre, a co złe. 
Taką ma naturę. I nie umie 
się kłócić ani kłamać. Tego 
samego nauczyła dzięci. Cąły 
ciężar wychowania spad! na- 
nią, bo mąż pracował społecz 
nie. „Ale w nocy do dzieci 
to on wstawał — dodaje. I 
gdy trzeba było, to pomagał. 
Teraz, gdy dom prawie opus­
toszał z dzieci, a ona się roz­
chorowała, mąż ją wyręcza w 
pracach. Synowie też pomaga 
ją swoim żonom. Cała piątka 
— Jan, Stanisław, Lucjan, 
Wojciech i Czesław pozakła­
dali rodziny. Matka pilnowa 
ła, aby mieli fach w ręku. Jan 
i Stanisław mieszkają i pra­
cują w Kole, Lucjan jest drwa

lem w zielonogórskich lasach, 
Czesław mieszka pod Opolem. 
W Poznaniu pracuje Wojciech. 
Matka z zadowoleniem opo­
wiada, jak im się żyje, że 
trzej mają piękne trzypokojo­
we mieszkania a dwaj syno­
wie dostaną je wkrótce. Wszy 
scy się umeblowali, są ubra­
ni, zaś żona Wojciecha wspo 
mina o samochodzie. Synowe 
pracują, ich dzieci mają za­
pewnioną opiekę w żłobkach 
i przedszkolach. W lipcu przy 
jadą wszyscy z żonami i wnu 
kami do Tarnowa Podgórne-, 
go na ślub siostry — Kazi­
miery. Oprócz prezentów ślub 
nych, tradycyjnie przywiozą 
upominki matce.

W małym domku znów bę­
dzie gwarno. Patrząc na nich, 
dorodnych, żyjących dostatnio, 
zapomni o latach wyrzeczeń, 
morderczego trudu, o znie­
kształconych dłoniach od cią­
głego prania (pralek wtedy 
jeszcze nie było) i obolałych 
nogach od przerywania bura 
ków, kopania ziemniaków, 
od pracy. Gdy mówi o tych 
odwiedzinach, jej oczy wy­
rażają taką radość, jak na 
ślubnej fotografii, która wisi 
na honorowym miejscu w du 
żym pokoju, obok tej fotogra 
fii druga — pięciu chłopców 
w krótkich spodenkach. Po 
ślubie Kazimiera z mężem do 
budują mieszkanie do domku 
rodziców. Ten domek jest nie 
wielki, parterowy, zaledwie 
dwa pokoje, w których wycho

Tie interesuje mnie 
« / \l kosztuje tele- H fon, ale ile kosztu­
je funkcja, którą on speł­
nia” — tak mówił Amery­
kanin L.D. Miles, twórca 
Value Analisys czyli meto 
dy analizy wartości. Przed 
siębiorstwa amerykańskie 
zaczęły tę metodę stosować 
od roku 1947. Nieco później 
dotarła ona do Europy. W 
Polsce po raz pierwszy za­
stosowano ją w roku 1966. 

Kilka słów o samej me­
todzie. Otóż'jej celem jest 
znalezienie wyrobu lub roz 
wiązania spełniającego naj 
lepiej wymagane funkcje, 
przy najniższych kosztach 
jego wytworzenia i eksplo­
atacji. A więc badania do­
tyczą zarówno sfery kon­
strukcji, technologii, orga­
nizacji i samej produkcji.

Bez komputera

Wartościowa
analiza wartości

Dobrze 
analiza

przeprowadzona
wartości

przy czynić się
może 

jak to
stwierdzono statystycznie, 
np. do obniżenia praco­
chłonności i zużycia mate­
riałów o koło 20 proc. A 
przy tym wartość uzyska­
nych efektów jest przecięt 
nie siedmiokrotnie luyźsza 
niż wartość poczynionych
„nakładów 
wych”.

wdrożenio-

Nic więc dziwnego, że w 
wielu państwach specjali­
ści z tej dziedziny są bar­
dzo cenieni, a sama meto­
da znajduje powszechne za 
stosowanie. Ekonomiści 
brytyjscy twierdzą na przy 
kład, że jej stosowanie daje 
gospodarce Wielkiej Bryta 
nii roczne oszczędności rzę­
du 8 procent wartości pro-

wała się 
Apolonia 
że kupili 
Bo teraz

cała rodzina. Pani 
z dumą opowiada, 
go na własność. — 
żyje nam się lepiej.

dukcji całej 
tego kraju.

Tymczasem 
jeszcze trzeba

gospodarki

u nas ciągle 
ludzi z prze

sowanych rozwiązań daje 
również możliwość zwięk­
szenia produkcji.

Można też przytoczyć 
przykłady resortów i za­
kładów, gdzie doceniono 
analizę wartości. W byłym 
resorcie przemysłu maszy­
nowego na przestrzeni 3 
lat przeprowadzono 1448 
analiz, zaś 961 spośród nich 
wdrożono do produkcji. 
Każda z nich przyniosła 
przeciętnie efekty wartości
890 000 zł. W bydgoskich 

RowerowychZakładach. 
„Romet” l5 zespołów zaję-
ło się kompleksową anali­
zą produkcji rowerów i mo 
torowerów. Wynik? Zasto- 
sowanie ich propozycji 
pozwoliło zakładom obni­
żyć koszty produkcji o 
procent, zmniejszyć ciężar 
rowerów i motorowerów o 
30 procent i wprowadzić 
szereg prostszych i funk­
cjonalnie j szych rozwiązań.

Za przedsiębiorstwo, któ­
re tu Polsce najczęściej i 
najskuteczniej stosuje me­
tody analizy wartości ucho 
dzą Bielskie Zakłady Ma­
szyn Włókienniczych. Z 
przeprowadzonych tam o- 
statnio 21 analiz, 20 zasto­
sowano w produkcji. Dzię-
ki analizie i stałemu 
mierzaniu się do 
lepszych światowych

przy- 
naj- 
pro-

ducentów, to przedsiębior­
stwo jest dzisiaj jednym z
czołowych pod wzglę-

zało się, że metr okładziny 
może ważyć 0,30 kg, że po­
lichlorek winylu da się za­
stąpić innym surowcem. 
Odtąd w Będzinie nie po­
noszą strat przy produkcji,
ba na każdym metrze
okładziny odnotowują zysk 
4,2 zł, a w skali roku ponad
4 min zł. Dodatkowo moż-

Gdzie można kupić zdro­
wą kamienną sól jadal- 
77 ną?” — opatrzone taki­

mi nagłówkami ukazują się w 
dziennikach regionalnych ca­
łej Polski wykazy sklepów spo 
żywczych zaopatrywanych w 
sól kamienną. Ongiś stanowi­
ła ona podstawowy atrybut 
zdrowia i atrakcyjności kuch­
ni naszych przodków. Odstąpi­
liśmy od ich przyzwyczajeń i 
mądrości i dziś... naprawianiu 
tego błędu służą owe słono 
płatne ogłoszenia, będące wy- 
niCiem nagłego nawrotu do 
wielowiekowych tradycji kon­
sumpcji w Polsce soli kamien­
nej. Zjawisko to, które przy­
brało charakter masowy, spo­
wodowane zostało najnowszy­
mi wynikami badań naukow-
ców praktyków lekarzy.

Wydział produkcji jodobromowej 
naturalnej soli leczniczej. Spraw 
dzanie jednego z procesów wa­

rzenia soii.
Fot. — CAF

Kazimiera i Barbara, ta star 
sza, zarabiają. Moje dzieci za­
wsze oddawały pieniądze. 
Chłopcy też. Tylko że oni szyb 
ko się pożenili i tej pomocy 
niewiele było. Decyzja, co ku 
pić za te pieniądze, należy do 
mnie i wszyscy się temu pod 
porządkowują.

Dom jaśnieje świeżym tyn­
kiem. Połowę pracy przy nim 
wykonywała Barbara (ta star 
sza) z Wojtkiem, a schódy tó 
już w całości dzieło Barbary. 
Nie ma rzeczy, której by nie 
umiała zrobić. I w pracy ją 
cenią (z zawodu jest ślusa­
rzem). Pracuje przy przyrzą­
dach pomiarowych. Młodsza 
Barbara chodzi do szkoły pod 
stawowej. Rośnie na ładną 
dziewczynę, jest miła, uczyn­
na i bardzo wrażliwa. W szko 
le panie nauczycielki mówią ’ 
o niej: „To dobra dziewczyna. 
Zupełnie jak mama”»

BARBARA
GRZEGORZEWSKA

Przypomnieli oni bowiem bez­
cenne właściwości zwłaszcza 
zdrowotne soli kamiennej, za­
wierającej szereg niezbędnych 
dla organizmu mikroelemen­
tów.

Jeden z najwybitniejszych 
znawców tego problemu w 
Polsce protf. dr Julian Alek­

Sól redivivu

mysłu przekonywać, że 
opłaca się stosować meto­
dy analizy wartości przy 

' rozwiązywaniu problemów 
produkcyjnych, choć to 
dzisiaj także źródło dodat­
kowych rezerw. Niektórzy 
nawet skłonni są twierdzić, 
że w warunkach przedsię­
biorstw socjalistycznych 
ta metoda jest mniej przy
datna i przynosi 
efekty.

Nic jednak nię 
dza tych opinii.

mniejsze

potwier- 
Oto, gdy

wziąć 100 polskich przykła 
dó^o zastosowania tej me­
tody, to okaże się iż: w 
45 wypadkach nastąpiło 
z w ięks zenie funkcjonalno­
ści wyrobu, w 78 — poprą 
wa jakości, a równocześnie 
w 60 przypadkach wyrób 
zostdł wykonany przy uży 
ciu mniejszej ilości mate­
riału. Jedna trzecia zasto-

dem nowoczesności pro­
dukcji — w świecie. W Po­
znaniu zakładem, który 
chętnie i z pożytkiem sto­
suje analizę wartości jest 
na przykład Poznańska Fa 
bryka Maszyn Żniwnych.

Trochę przykładów z in­
nej dziedziny. Znamy wszy 
scy okładziny poręczowe 
stosowane w blokach, miesz 
kalnych. Produkują je Zą- 
klądy „Metalplast” w .Bę­
dzinie. Do ich wytworze­
nia stosuje się m. in. im­
portowany polichlorek wi­
nylu, którego cena w ubie­
głym roku wzrosła o 70
procent. Produkcja 
się nierentowna.

stała
Jeden

metr bieżący takiej okła­
dziny ważył 0,58 kg, a 
przedsiębiorstwo dokłada­
ło do jego wyprodukowa­
nia 3,47 zł. Po prze analiz o 
waniu tego problemu oka-

Z tego powstają też zwapnie­
nia naczyń i inne schorzenia. 

Opierając się na udokumen-
towanych badaniach do-
świadczeniach pokoleń, medy­
cyna oraz górnictwo surow­
ców chemicznych postanowi­
ły przywrócić tradycję uzupeł
niania pożywienia biopier-

na było zrezygnować z im £ 
portu 280 ton polichlorku j 
i zaoszczędzić sporo dewiz.

Wszystko co nowe bierze | 
początek z entuzjazmu nie f 
licznego grona. Odnotujmy £ 
więc, źe na przykład w 
Poznaniu zwolennicy i pro w 
pagatorzy tej metody sku- 
pili się w Wielkopolskim, z 
Ośrodku Kosultacyjnym 
Analizy Wartości, który sta 4 
nowi agendę oddziałów wo ■ 
jewódzkich NOT i PTE.

Na co dzień są pracow­
nikami różnych instytucji 
(na przykład szef ośrodka, « 
mgr inż. Tadeusz Murzyn J 
pracuje w „Mera-Zap- 
Moncie”), zaś swój czas 
wolny poświęcają często na , 
organizowanie szkoleń, od­
czytów. Członkowie ośrod­
ka uczestniczą też w prai- 
cach poszczególnych zespo 
łów analizy .wartości, udzie 
lają telefonicznych porad. | 
Dotąd udało się im prze- | 
szkolić ponad 1000 pracow v 
ników z 27 przedsiębiorstw 
z całej Wielkopolski. Roś­
nie nam więc grono entu- 
zjastów tej wartościowej S 
analizy — wartości.

Chcą zachęcić większe: ra 
grupy konstruktorów i tech 1 
nologów, inżynierów i eko ® 
nomistów do stosowania | 
metody. Ale — dodają za- S 
raz —■ samej metody nie 
należy traktować jako uni o 
wersalnego środka, przy Ul 
pomocy którego można bez | 
trudności rozwiązać każde | 
zagadnienie techniczne. Me ja 
toda przecież nie zastąpi ii 
dyscypliny technologicznej, » 
dobrej organizacji pracy, g 
nie wyrówna braków w | 
ruykształtowaniu załogi. Bo g 
w ogóle, ta metoda najle- । 
piej sprawdza się w przed- ( 
siębiorstwach dobrze zorga | 
nicowanych, w których | 
wyciśnięto już wszystko z t 
prostych, oczywistych re- . 
zerw.

MAREK PRZYBYLSKI

opracowywania metod wzbo­
gacania soli warzonej w po­
trzebne organizmowi człowie­
ka mikroelementy.

Przywrócenie tradycji kon­
sumpcji soli kamiennej nie 
jest jedynym zjawiskiem 
świadczącym o rodzącej się 
„modzie na sól”, będącej zre-

MS

sandrowicz z kliniki hematolo­
gicznej w Krakowie głosi opi­
nię na pozór szokującą. Jego 
zdaniem sól, którą posypuje­
my jezdnie i ulice dla likwi­
dowania gołoledzi i zabezpie­
czenia sprawności ruchu koło­
wego w okresie zimy, winniś­
my zużywać w naszych kuch­
niach! Natomiast sól, bez któ­
rej nie mogą się obyć żadna 
gospodyni domowa, zakład ga- 
stronomiczny czy placówka ży 
wdenia zbiorowego, jest najbar 
dziej przydatną do posypywa­
nia nią... arterii komunikacyj­
nych i drogowych.

Dlaczego. Otóż — jak wyka­
zują badania — od dłuższego 
już czasu człowiek — konsu­
ment wyszukanych potraw eli­
minuje przy tym ze swego po­
żywienia i organizmu biopier- 
wiastki jakie zawierają np. 
otręby czy sól kopalniana, nie­
dobór zaś tych biopierwiast- 
ków lub ich całkowity zanik 
jest powodem powstawania 
wielu chorób np. przedwczes­
nych miażdżyc powodowanych 
chronicznym brakiem magne­
zu w ludżkich organizmach.

wiastkami jakie zawiera m. in. 
sól kopalniana, a więc litem, 
potasem, chromem, manga­
nem, żelazem, kobaltem, mie­
dzią, cynkiem, bromem, mo­
libdenem, jodem.

Konsumenci zaczęli nabie­
rać przekonania do zdrowot­
nych zalet tych mikroelemen­
tów i zaczynają się domagać 
w sklepach — jak ongiś by­
wało — soli kamiennej. Ale z 
rozprowadzaniem tego artyku 
łu przedsiębiorstwa handlu 
spożywczego nie mogą nadą­
żyć lub też nie chcą! Dystry­
bucja tego gatunku soli jest 
kłopotliwa gdyż sprzedawana 
jest ona na „wagę” z 50 kg 
worków. Łatwiej i dogodniej 
jest więc, oczywiście, wyposa­
żać klientów, w paczkowaną 
sól warzoną, pozbawioną w 
trakcie tego procesu cennych 
biopierwiastków. Ale wkrótce 
sytuacja polepszy się. Produ­
cenci soli kamiennej postano­
wili bowiem dostarczać ją na I 
rynek również opakowaną w 
estetyczne foliowe woreczki o 
wadze 1,25 kg. Ponadto nau- 
kowcy-lekarze przystąpili do

sztą li tylko uznaniem prawd 
znanych od zarania dziejów. 
Już Pliniusz Starszy pisał: „ze 
wszystkich rzeczy na świecie 
najużyteczniejsze są słońce i 
sól”. W grę wchodzi bowiem 
jeszcze jeden aspekt „niejadal 
ny”. Chodzi tu o przetwórstwo 
i uszlachetnianie soli. Solanki 
odkryte w pobliżu Bochni po­
służyły do rozwinięcia pro­
dukcji jodobromowej natural­
nej soli leczniczej. Stosuje się 
ją do mineralnych kąpieli lecz 
niczych i inhalacji. Zalecane 
są cne przy chorobach reuma­
tycznych, stanach pourazo­
wych narządu ruchu, choro­
bach skóry i wieku dziecięce­
go (krzywica, stany po choro­
bie heinemedina), układu krą­
żenia itp. Kąpiel z dodatkiem 
soli jodobromowej wpływa 
również na ogólną poprawę 
samopoczucia i usuwa zmęczę 
nie.

Z imieniem szybu wydobyw 
czego „Kinga” w Wieliczce 
wiąże się już nie tylko 1000- 
letnia tradycja tego najstar­
szego ośrodka kopalnictwa sol 
nogo w Polsce, ale także

współczesność. Z imienierr 
„Kinga” łączyć się bowiem łx 
dzie najnowsze osiągnięci? 
nauk medycznych w zakresi? 
użyteczności soli jako środka 
leczniczego.
Wkrótce w drogeriach, per­

fumeriach, sklepach kosme­
tycznych itp. będziemy mogli 
zaopatrywać się w kosmetycz­
ną sól „Kinga”, znakomity pre
parat do 
kolorach 
złotym i 
wszystkie

pielęgnacji ciała, w 
różowym, zielonym, 
niebieskim. Łącząc 
cechy jakie powi-

nien posiadać dobry kosmetyk 
do kąpieli, dorównuje on swą 
jakością najbardziej znanym 
tego rodzaju preparatom po­
chodzenia zagranicznego.

Przypomnijmy, że według 
oceny najwybitniejszych fa­
chowców, sól kąpielowa „Kin­
ga”, stosowana przez dłuższy 
©■kres czasu, zapewnić może 
naszym sylwetkom smukły 
kształt. Ale odchudzenie nie 
zalicza się do jedynych właś­
ciwości „Kingi”. Charaktery­
zuje się ona również tym, że 
bardzo dobrze zmiękcza wodę, 
nie powodując powstawania 
osadów w wannie. Wygładza 
ona i uelastycznia oraz na­
tłuszcza skórę, odświeżając jej 
koloryt. Po największym zmę­
czeniu'kąpiel w roztworze so­
li- „Kinga” gwarantować ma 
usunięcie zmęczenia i odświe­
żenie organizmu.

A więc stosujmy sól uniwer 
salnie: ..do wewnątrz” i „na 
zewnątrz”.

JERZY TOMASZEWSKI
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SPRAWY "ie -tyłka MŁODYCH

GLOS
W całym kraju odbywały się 

niedawno pierwsze plenar 
ne posiedzenia zarządów 

wojewódzkich nowo utworzonej 
(w wyniku integracji Związku 
Młodzieży Socjalistycznej, Związ 
ku Socjalistycznej Młodzieży
Wiejskiej 
Związku 
wej)

Młodzieży 
organizacji

Socjalistycznego
Wojsko- 
mlodzie-

zowej — Związku Socjalistycznej 
Młodzieży Polskiej. Wytyczono 
na nich główne kierunki działa­
nia wojewódzkich instancji ZSMP, 
wybrano władze. O wypowiedzi 
na temat najważniejszych zamie­
rzeń tej organizacji na najbllż-

W poznańskiej szkole

Harcerstwo prawie doskonałe

P-zed szkołami wyższymi 
kształcącymi nauczycieli 
wyłoniła się konieczność 

przygotowama do pracy wy­
chowawczej nauczycieli — in­
struktorów harcerskich. W tym 
celu przy Zakładzie Teorii Wy 
chowania Instytutu Pedagogiki 
UAM w Poznaniu powołano 
Pracownię Wychowania Ilarcer 
skiego i zlokalizowano ją w 
Szkole Podstawowej nr 76 im. 
Władysława Broniewskiego w 
Poznaniu. I tak 76 Szczep Dru 
żyn Harcerskich pełnić będzie 
rolę szczepu ćwiczeniowego dla

si być 
kujący 
wiadać

jawna., to znaczy kryty 
zobowiązany jest wypo 
swoje sądy w obecności

krytykowanego i kolegów.

harcerze. skład sztabu
oprócz kadry wchodzą przedsta 
wiciele młodzieży. Razem two 
rzą grupę przyjaciół. Duże zna

Opracowali zupełnie nowy czenie przypisują obrzędowoś-
system nagród i kar. Jego pro 
jekt musiał zaakceptować wła 
snoręcznym podpisem każdy 
członek szczepu. Według tego 
nowego dokumentu stworzyli 
„smutną księgę” i księgę czy 
nów „nie byle jakich”. W 
pierwszej, jak łatwo się domyś 
leć. zapisują przewinienia, pod 
którymi podpisuje się wino-

W jedności nowa jakość

działania młodzieży

studentów 
licznych.

Zgodnie 
nisterstwa

kierunków pedago-
wajca zaświadczając ten

z zarządzeniem Mi 
Oświaty harcerstwo

jest organizacją wiodącą w 
szkołach podstawowych. Jest 
pierwszą w życiu młodzieży or 
ganizacją ideowo-polityczną. W 
dziesięciolatce rola harcerstwa 
jeszcze wzrośnie. Toteż aby speł 
ni-ło ono swoją funkcję, musi 
.szukać nowych form pracy, 
atrakcyjnych metod wychowaw 
czych. Efektownych wyników 
w pracy ze środowiskiem do­
czekał się Harcerski Ośrodek 
przy Spółdzielni Mieszkaniowej 
na poznańskich Ratajach, ale 
76 Szczep Drużyn Harcerskich 
szuka własnych rozwiązań.

Celem ZHP jest wychowanie 
młodego pokolenia w duchu ide 
owo-socjalistycznym * wszy- 
stkje poczynania w 76 Szczepie 
zmierzają do osiągnięcia tego 
celu. Symbolem tego działania 
jest klucz — ma on otwierać 
głowy dla nauki, ramiona dla 
przyjaźni, serca — dla ludzi, a 
oczy — dla właściwej ocenv 
zjawisk. Ale — jak twierdzą 
Barbara Sieniowska. pracowni 
ca Instytutu Badań nad Mło­
dzieżą i Jerzy Harem-k, — ora 
cownik Instytutu Pedagogiki, 
obydwoje pełniący tu funkcje 
zastępcy szefa i szefa Szczepu 
— przynależność do organika 
cii winna być przemyślana, sta 
nowić ma czynnik wyróżniała 
cy w społeczności uczniowskiej. 
Zarówno oni jak i pozostali in 
struktórzy i pedagodzy ze Szko 
ły Podstawowej nr 76 chca, by 
ich podopieczni wyreśli na lu 
dzj prawych, aktywnych mają 
cyeh odwagę formułować włas 
ne sady i nie lękających sie 
krytyki. Tworzą sytuacje sorzy 
jaj-ące kształtowaniu takich 
cech. Wprowadzili „chwile szcze 
rości”, w czasie których wolno 
krytykować się nawzajem, a 
nawet kadrę Szczerni z jednym 
zastrzeżeniem, że krytyka mu

soosób, że nie ma zastrzeżeń. 
W drugiej księdze notują spon 
taniczne odruchy koleżeństwa, 
widoczne efekty własnej pomv 
słowości x inicjatywy (np. wpi 
szą tam uczestnika obozu, któ 
ry zrelacjonował pobyt w Sied 
lisku przy pomocy obrazków i 
tekstu; dziewczynkę, która star 
szej marznącej koleżance odda 
ła własne rękawiczki). Nato­
miast absolutnie nie premiuje 
się za sumienne wypełnianie 

obowiązków, uznając to za rzecz 
normalną. Wśród młodzieży roz 
budzają ambicję, aby jak naj 
większa liczba spośród nich 
zechciała być „osobą nie byle 
jaką”.

^instruktorzy swój autorytet 
opierają na partnerstwie z 
młodzieżą. Jeżeli popełnią błąd, 
mają odwagę przyznać się do 
niego. Cokolwiek dzieje się w. 
Szczepie, uczestniczą w tym

ci i symbolice. Są w trakcie wy 
pracowywania jej form. Nd. 
sztabowcy wiążą chusty w od 
mi eony sposób od reszty harce 
rzy. Niby drobna rzecz, a jed 
nak mająca swoją wymowę. 
Uwidoczniło się U w czasie ape 
lu, na którym sztabowcom za 
karę rozwiązywano chusty. C± 
sza zaległa na apelu, zaś obwi 
nieni.z trudem ukrywali swo­
ją rozpacz.

Szczególne miejsce przypisu­
je się w Szczepie wychowaniu 
przez pracę. W szkole mają har 
cówkę o powierzchni 200 m kw. 
Przestrzeń jest duża, ale po­
mieszczenia harcówkę przypo­
minają tylko z nazwy. Postano 
wiono ją zmodernizować. Je­
den z rodziców robi dokumen 
tację, inny wystrój wnętrza, 
zaś wszystkie prace możliwe 
do wykonania we własnym za 
kresie wykonują harcerze.

Gdy tworzono Szczep, zgłosi 
ło się 13 osób. Po pięciu mie­
siącach jest ich blisko stu. 
Kadra instruktorska wciąż szu 
ka nowych rozwiązań, zastana 
wia się, jak w czasie atrakcji 
nych zajęć przygotować do dó 
rosłego życia, nauczyć żyć w 
sposób godnv.

BARBARA 
GRZEGORZEWSKA

szy okres poprosiliśmy przewod­
niczących pięciu zarządów wo­
jewódzkich Związku — z Kali­
sza, Konina, Leszna, Piły i Pozna 
ni a.

ANDRZEJ SPYCHALSKI — 
przewodniczący ZW ZSMP w 
Kaliszu: W kaliskiej organiza­
cji ZSMP sprawą pierwszopla­
nową jest jedność działania. 
Podejmujemy szereg inicjatyw 
w celu przybliżenia problemów 
miasta młodzieży wiejskiej i 
odwrotnie. Chodzi nam też o 
pokazanie dorobku gospodar­
czego ośrodków miejskich oraz 
postępujących dynamicznie 
przemian na wsi. Jedną z form 
takiego działania zainicjowaliś­
my w Krotoszynie. W najbliż­
szym czasie młodzież każdej 
wsi w, tamtejszej gminie od­
wiedzi w ramach wymiany 
doświadczeń koło ZSMP przy 
Zakładach Sprzętu Mechanicz­
nego w Krotoszynie. Chcemy 
również, by świetlice i kluby 
przyzakładowe wypełniły się 
młodzieżą robotniczą, aby mlo 
dzież wiejska zrzeszona w na­
szej organizacji była gospoda­
rzem w klubach rolnika.

Szczególnego znaczenia na­
biera problem wspólnej płasz­
czyzny działania dla ZSMP i 
ZHP, głównie dlatego, że ZHP 
stanowi obecnie źródło zasila­
nia naszych szeregów. Mając 
na uwadze ideę jednolitego cią 
gu wychowawczego staramy się 
właściwie przygotować —. in- 
struktorów-wychowawców do 
pracy w ZHP, głównie w śro-
dowisku wiejskim 
czym.

Koncentrujemy

i robotni-

się również

poro jeszcze czasu upły-
nie, nim Ochotnicze
Hufce Pracy Federacji

Soc jal is ty c zn yc h Związków
Młodzieży Polskiej uwolnią się 
cd potocznych opinii, wynika­
jących z elementarnej o nich 
niewiedzy. Dla jednych hufce 
pracy to obejrzany na kronice 
filmowej lat pięćdziesiątych
obraz maszerującej dziarsko
kolumny: mundury junackie 
w ręku łopaty i śpiew na 
ustach. Dla innych czytających 
ogłoszenia: „Młody kolego! 
Zgłoś się do OHP, gdzie nau­
czysz się zawodu, odbędziesz 
służbę wojskową i będziesz 
miał możność pracować na 
wielkich budowach socjaliz­
mu’" — hufce to wielka szansa 
dla tych, co to szkołę skoń­
czyli, a nie mieli z sobą co 
zrobić. Dla jeszcze innych huf_
ce to zbieranina trudnej 
dzieży.

mło-

NIEPOTRZEBNI
MOGĄ PRZYJŚĆ

Romsn’) — tak będziemy

HUWOR I SATYR,^

Nieszczęścia zawsze chodzą parami: zgubiłem zapalniczkę

Ochotnicze hufce pracy

go
nazywać — stwierdził jednego

na przygotowaniach do akcji 
letniej. Zadanie to jest dla nas 
o tyle ważne, że około 75 pro­
cent młodzieży zrzeszonej w 
ZSMP wypoczywać ma w roku 
bieżącym na terenie naszego 
województwa, (par)

JERZY WIELGÓRECKT — 
przewodniczący Z W ZSMP w 
Koninie: Jesteśmy po plenum 
Zarządu Wojewódzkiego, po­
wołaliśmy już wszystkie za­
rządy instancji podstawowych. 
To jest początek w opracowy­
waniu planu działania i zasad 
realizacji najważniejszych za­
dań. Chcemy wykorzystać w 
pracy nowej organizacji najlep 
sze osiągnięcia dotychczaso­
wych związków. Dążyć też bę­
dziemy, aby koła gminne stały 
się silnymi organizacjami od­
powiedzialnymi za działalność 
ZSMP na swoim terenie. Ma 
.ona integrować prace nie tyl­
ko młodzieży zrzeszonej, lecz 
także oddziaływać i skupiać 
wokół najważniejszych spraw 
.całe środowisko młodych.

Organizacja młodzieżowa w 
Konińskiem, regionie, który po 
siada kilka dużych ośrodków 
przemysłowych, musi ulepszyć 
i wypracować skuteczniejsze 
formy przeprowadzania współ­
zawodnictwa pracy w zakła­
dach produkcyjnych. Jeszcze 
więcej wysiłku wymagać bę­
dzie rozruszanie młodych w 
handlu, usługach, co powinno 
przyczynić się do podniesienia 
poziomu pracy tych placówek.

Nie zapominamy, że jesteś­
my również województwem roi 
niczym. Jeszcze trwa wiosna, 
ale już przygotowujemy się do 
żniw. Członkowie ZSMP, ko­
rzystając z doświadczeń lat 
ubiegłych, chcą pomóc w spraw 
nym przebiegu akcji żniwnej. 
Powołamy też gminne rady 
postępu rolniczego skupiające 
oprócz członków naszych orga­
nizacji także nauczycieli i służ 
bę rolną. Celem ich działania 
będzie stałe patronowanie 
przedsięwzięciom przyśpiesza­
jącym modernizację i nowoczes 
ność gospodarki rolnej, (woj)

HIERONIM NOWAK — 
przewodniczący ZW ZSMP w 
Lesanie: Młodzież ma być nie 
tylko realizatorem, ale i współ 
twórcą programu rozwoju Pol­
ski. Ten postulat wymaga od 
nas zdobycia jak najwyższych 
umiejętności zawodowych, aby 
wysoka była jakość naszej pra 
cy, lecz także wyobraźni, aby 
naszym działaniom nadać roz­
mach, kierunek najpożytecz­
niejszy dla całego narodu. Pol 
ska zamożniejsza, silniejsza 
powstanie przede wszystkim 
azięki nieustannemu doskona­
leniu metod pracy oraz dzięki 
utożsamianiu interesów włas­
nych poszczególnych obywateli 
z dobrem ogółu. Istotę tej 
współzależności musi pojąć każ 
dy młody Polak.

Członkowie ZSMP w woje­
wództwie leszczyńskim pragną 
wnieść znaczący udział w rea­
lizację programu rozwoju spo­
łeczno-gospodarczego i politycz 
nego swojego regionu. Chcemy 
jak najlepiej przygotować mło­
dych do pracy w rolnictwie. 
Przez co najmniej 10 najbliż­
szych lat problemem najważ­
niejszym w Leszczyńskiem bę 
dzie właściwe zagospodarowa­
nie 15 000 hektarów użytków 
rolnych, łak i pastwisk w rejo 
nie Góry. W tym zaniedbanym 
cbecnie i niedoinwestowanym 
terenie ma powstać duże pań­
stwowe przedsiębiorstwo rolne, 
wyspecjalizowane w hodowli i 
produkcji zbóż paszowych oraz 
traw. Ów agrokompleks budo­
wać będzie w dużej mierze 
właśnie młodzież: budowlani, 
meliórąnci, mechanizatorzy roi 
nictwa. Ogłaszamy więc akcję 
ZSMP: „Agrokompleks Góra”. 
Poszerzymy w ramach tej akcji 
działalność ochotniczych huf­
ców pracy. Umocnimy organi­
zację ZSMP w tamtejszych 
PGR-ach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych, podejmiemy i-nten 
sywne dokształcanie młodych 
w zawodach technicznych, (tt)

BRONISŁAW FRANKÓW-
SKI przewodniczący ZW
ZSMP w Pile: Chcemy nadal 
upowszechniać treści i dorobek 
VII Zjazdu partii oraz III Ple­
num KC PZPR. W pracy orga­
nizacyjnej naszym nowym za­
daniem jest likwidacja „bia­
łych plam’’ na mapie woje­
wództwa — zamierzamy zor­
ganizować koła ZSMP w każ­
dej wsi, w każdym zakładzie 
pracy, aby skuteczniej aktywi­
zować działalność młodzieży w

budownictwie, handlu,' Us}u 
gach i spółdzielczości oraz « 
uspołecznionym sektorze mb 
nictwa.

Obejmiemy patronat nad bu 
dową przedszkola i przebudo 
wą stadionu w Pile, Będzicm’ 
mieli także swój udział w bż 
inwestycyjnym zagospodarowa 
niu bazy turystycznej — budo 
wie przystani żeglarskich, za 
tek przy drogach, znakowaniu 
tras turystycznych. Podejmie- 
my te, a tanże inne zadar a 
zmierzając do pełnej integraci 
poszczególnych środowisk m|0. 
dzieży. Zadaniu temu służyć 
dzie umacnianie roli ogniw i 
instancji ZSMP w działalności 
wychowawczej. Dlatego jed­
nym z naszych najważniejszych 
zadań jest podnoszenie przez 
młodych ludzi kwalifikacji u. 
wodowych oraz wydajności i 
jakości pracy. Zamierzamy po­
nadto uczestniczyć w progra­
mowaniu czasu wolnego od 
pracy i nauki aktywnego wy­
poczynku oraz różnych form 
działalności kulturalnej, oświa- 
tcwej i sportowej.

Aby nowa organizacja stała 
się szybko jeszcze bardziej ma 
sową, otwartą dla szerokich 
rzesz młodzieży, by dobrze jej 
służyła, będziemy się starali o 
jak największą powszechność 
ZSMP w środowisku młodzieży 
pracującej, (zr)

JÓZEF ŚCIBISZ — przewód 
niczący ZW ZSMP w Pozna­
niu: Z chwilą powstania Związ 
ku Socjalistycznej Młodzieży 
Polskiej zamknął się w ruchu 
młodzieżowym pewien owocny 
etap. Związek ten powołano 
wszakże nie dlatego, że sama 
młodzież pracująca na wsi i w 
mieście do integracji tej dąży­
ła i w codziennych kontaktach 
integrowała się samorzutnie. 
Idea powstania ZSMP jest sy 
nćhimem idei oczekiwania lep 
skego jakościowo, pełniejszego 
i szerszego niż dotychczas uczę 
stnictwa młodzieży we wszyst­
kich najistotniejszych dla spo­
łeczeństwa przedsięwzięciach. 
Tego od nas oczekuje parta, 
społeczeństwo, sama młodzież

Dlatego też problemem rur 
mer jeden naszej instancji 
ZSMP jest opracowanie takie­
go programu, który by przygo­
tował młodzież do uczestnictwa 
i rozwiązywania najbardziej 
skomplikowanych problemów 
codzienności. Zależeć nam bę­
dzie przede wszystkim na skie­
rowaniu młodzieży na najtrud­
niejsze odcinki życia społeczno- 
gospodarczego, wymagające 
szczególnych kwalifikacji, ofiar 
ności i zaangażowania. W p- 
cy zawodowej, działalności sp 
łecznej i kulturalnej, podno­
szeniu na wyższy szczebel so 
cjalistycznej świadomości mło­
dzież sprawdzi się w konkret­
nym działaniu. Pierwszą ’ 
tego sposobnością będzie akc > 
„Każdy kłos na wagę złota •

Poprzez jakościową zm^r. 
stylu pracy młodzież Prz7|°‘ 
wuje się do rzeczywiste 
współuczestnictwa w życiu 
ju teraz i w przyszłości, (a?

Stąd łatwiej iść w przyszłość
dnia, że choć istnieje tu wiele 
szkół, zabrakło w nich miej­
sca dla niego. Matka, porzuco­
na przez męża, zajęta bardziej 
pracą niż domem, spostrzegła, 
że chłopak przerwał szkołę. 
Choć przymierzał się wielo­
krotnie, poprzeczka życiowego 
startu zawsze okazywała się 
za wysoka. Postanowili, że spró 
btije w OHP. Nauczyciele szyb­
ko zorientowali się, że temu 
pełnemu. kompleksów chłopa­
ków* potrzeba odrobiny zaufa­
nia, którego mu dotychczas od 
mawiano i skromnego wycin­
ka społecznej roboty, gdzie 
mógłby spełnić swe ambicje i 
pasje. Roman spostrzegł nie­
bawem, że ktoś na niego liczy, 
że staje się potrzebny, a cza­
sem nieodzowny, że w mło­
dzieżowej organizacji wciąż 
jest coś do roboty. Potrzeba

uznania skłaniała go do coraz 
to nowych obowiązków, zaczął 
zdobywać dyplomy i wyróżnie­
nia. Nauka stała się jakby łat­
wiejsza. Zanosiło się na dydak 
tyczny happy end.

Minęły blisko dwa lata, a 
wychowawcy obserwują, że 
znów stał się bardziej zafraso­
wany, mniej zrównoważony, 
niespokojny. Kończy się jego 
pobyt w OHP, a Wraz z nim 
powraca dokuczliwe pytanie — 
co dalej? Chcialby wrócić do 
rodzinnego miasta, pomóc mat­
ce i rodzeństwu, skończyć tech 
nikum. Znów oojawiła się wy­
soka życiowa poprzeczka i to 
go przytłacza. Tu w hufcu ktoś 
się martwił i decydował za nie 
go. Teraz będzie musiał spró­
bować sam...

Zbyszek jako najmłodszy w 
licznej rodzinie miał zostać na

gospodarstwie. Przez 
po ukończeniu szkoły 
wej pomagał więc 
Robiłby to zapewne

dwa lata 
podstawo 
rodzicom, 
do teraz,

gdyby ten skrawek ziemi, któ­
rego uprawiać nie potrafił, był 
szczytem jego życiowych ma­
rzeń. Postanowił inaczej. Nie 
mierząc ponad siły zdecydował 
się na zdobycie zawodu, a że 
uwierzył, że jest mniej zdolny 
niż rodzeństwo, wybrał OHP, 
nieświadom, że nie ma tu żad­
nej taryfy ulgowej. W domu 
był ułożony i posłuszny, a co
najważniejsze na; się
pracowitości i z tym kapitałem 
wystartował. Rówieśnicy czasa­
mi naigrawają się z tej jego 
pracowitości, choć dzięki niej 
nadrobił to, co stracił przez 
dwa lata. Okazało się również, 
że z tą jego niewiedzą nie jest 
aż tak źle — postanowił się

uczyć dalej. Jego zwierzchnicy 
poważnie myślą o tym, by za­
proponować mu pracę w no­
wo tworzonym hufcu, gdzie 
przydałby się nie tylko jako 
fachowiec, lecz jako wycho­
wawca w środowisku, z które­
go sam wyszedł...

W inteligenckiej rodzinie wy 
chował się Adam, ale wychował 
się żle. Trzykrotnie zmieniał 
szkołę, tylko kolegów miał tych 
samych. Wspólnie z nimi za­
wędrował do sądu dla nielet­
nich. Dwuletni wyrok skazują­
cy (warunkowo zawieszony), 
nadzór kuratora, żadnych szans 
na ułożenie umykającego ży­
cia — to mocne epizody w je­
go krótkiej biografii. I jeszcze 
domowe swary wynikające z 
przesadnych ambicji ojca nie 
sprzyjały wyborowi życiowej 
drogi. Ku ojcowskiemu oburzę 
niu zdecydował się na pobyt 
w hufcu pracy, gdzieś daleko 
od miejscowości, w której 
mieszkał. Tu mógł pracować, 
zaliczyć służbę wojskową, zaro 
bić parę groszy, a przede wszy 
stkim zyskać na czasie, który 
pozwoliłby oderwać się od ko­
lesiów. Za parę tygodni opuś-

ci hufiec, chce skończyć ?z 
średnią, a potem sprob 
studiów.

TUTAJ ZAUFANO MŁODYM

Kiedy rozmawiam z „p 
dantem 120 os°toowegt^beC;e* 
przy wrzesińskim „Stóg 
Antonim Graczykiem 
wódzki komendant OH” 
sław Bartol uważa za s 
ne wtrącić dwa słowa. . 
sam nie lubi, gdy życie 
ków pokazuje się V; sts 
pobielonych krawężnikom 
rannie zasłanych łóżek, 
jak określają niektórzy 
ko, że aż mdli” to wie, z®^-_ 
sądnie skromny mój ,r0 -ejąc) 
ca nie wspomni, że । 
od półtora roku hufiec 
wiele dyplomów i w^-biaja” 
że młodzi junacy „Prze. mie- 
półtora miliona złotyc 
sięcznie, że są jedny^1 p0], 
lepszych hufców w 
sce. Doceniono to i hu 1 
gotowuje się do naoan^ 
imienia, co jest jedrS bi;. 
wyższych form uznania-
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Malarstwo 
z Austrii

W warszawskim Muzeum Na­
rodowym czynna jest wysta­
wa dzieł znanego artysty au­
striackiego Friedensreicha 
Hundertwassera. Obejmuje 
ona niespełna dwieście pozy 
cj|, reprezentujących różne 
dziedziny twórczości. Domi­
nuje malarstwo i grafika, choć 
dla całokształtu tej twórczoś­
ci niemniejszą wagę mają 
gobeliny i pro!ektv architek­

toniczne.
Fot. — CAF

ZAWÓD — OFICER

Nie zna życia 
kto nie służył w Marynarce
Nie noszą gniazdek na na­

ramiennikach. Spośród 
żołnierzy innych rodza­

jów wojsk wyróżniają ich: od

praktykę nawigacyjno-j

Na rozdrożu
dorosłości

Nawet jej najbliżsi z rodzin 
nego domu nie umieliby 
pouńedzieć, kiedy stała 

się osobą dorosłą. Bo właści­
wie od czasu, gdy po ukończo­
nej podstawówce wyjechała do 
internatu do miasta, gdzie by­
ła wybrana przez nią szkoła 
średnia, nie tak wiele mieli z 
córką wspólnego. Owszem, jej 
dorastanie zaznaczało się coraz 
to nowymi ubiorami — nie 
dziewczynki już, lecz panienki. 
A reszta? Nie można bliskiego 
kontaktu i wychowawczych 
działań nadrobić podczas wa­
kacji, ani w „wyjazdowe" dla 
mieszkańców internatu niedzie 
le, które mijają zazwyczaj na 
przepierkach, prasowaniu, pa­
kowaniu się i przygotowa­
niach do następnej nieobecno­
ści.

W internacie była jedną z 
wielu. Nigdy nie tyle wyróżnia 
jącq się, by poświęcać jej 
szczególną uwagę. Wykonywa 
la to wszystko, czego tu od niej 
wymagano — wstawanie o o- 
kreślonej godzinie, 7 sprzątanie 
pokoju, dyżur na korytarzu 
lub w łazience, odrabianie lek 
cji i powroty w wyznaczonych 
porach — nie budziła więc wy 
chowawczej troski. W szkole 
podobnie. Można było o niej 
powiedzieć z całym przekona­
niem: spokojna, średnio zdol­
na, nie sprawiająca kłopotów.

Dopiero potem wszyscy się 
dziwili: „Kto by pomyślał, ta­
ka porządna dziewczyna"...

P oznała chłopca. Taki był 
wyjątkowy. Wszystko za 

częło być inne, barwne, pięk- 
we. Najpierw spotykali się tyl 
ko w wyznaczonych na wyj­
ścia godzinach. Potem organi­
zowało się jakąś wizytę u den 
tysty, pójście do fryzjera, przy 
lazd mamy, kupowanie płasz- 
cza. No i były jeszcze „wyjaz- 
dówki", kiedy to uzasadniona 
nieobecność w internacie mo- 

przeciągnąć się czasem na 
u'ct do dwu dni. Tak trwała 
la szkolna miłość — niezauwa 
'°na ani przez rodziców, ani 
^kctoicaujców — z nie budzą- 

jeszcze obaw wpływem 
wyniki w nauce.

Na rok przed maturą oka­
zało się, że jest w ciąży. Była 
to najpierw głęboko ukrywana 
obawa, potem już pewność. 
Nie wiedziała na razie, co zro 
bić. Komu powiedzieć, 2 kim 
porozmawiać. Strach i wstyd 
przed nauczycielami, koleżan­
kami kazały jej ukrywać swo 
je złe samopoczucie, zmiany w 
sylwetce. Pewnie gdyby miesz 
kała w domu, matka zauważy­
łaby ten stan. Tutaj nie. Do­
piero na lekcji gimnastyki. Nie 
chciała skakać przez skrzynię. 
Pojechała do domu.

Matka przeżywała to bardzo. 
Dziewczyna zresztą tak samo. 
Niemiło było przechodzić ulica 
mi miasteczka i być ściganym 
ciekawskimi spojrzeniami. I 
tym szeptem „Coś takiego, kto 
by pomyślał?".

Ojciec okazał się rozsądny. 
Skoro już się stało, mówił trze 
ba zrobić tak, by wybrać wyj­
ście najlepsze z możliwych. Po 
stanowili nie zmuszać córki do 
małżeństwa. Dziecko, kiedy już 
przyjdzie na świat, ma zostać 
u nich w miasteczku, a ona — 
niech zdaje maturę. Został jej 
tylko rok. Ale na to musi zgo­
dzić się szkoła.

Do szkoły pojechała z matką. 
Trzeba było porozmawiać z dy 
•rektorką, prosić, aby zgodziła 
się na powrót uczennicy. Dy­
rektorka nie kryła zaskoczenia. 
Sama decyzji podjąć nie mo­
gła bo na ten temat musi wy­
powiedzieć się rada pedagogicz 
na. Zdania nauczycieli i wy­
chowawców były podzielone.

T) ozostawmy na boku roz- 
d wiązanie tej konkretnej 

sprawy. Podobne zdarzają się 
lub mogą się zdarzyć w niejed 
nej szkole. Ten wybrany jest 
ilustracją szerszego znacznie 
problemu. Nie tylko obyczajo­
wego, ale również wychowaw­
czego.

Bywa, że dziewczęta same 
przerywając naukę—zakładają 
rodzinę — sprawę ukończenia 
szkoły odsuwając na plan dal 
szy. Chociaż mają potem moż­
liwości uzupełnienia wiedzy w

różnych szkołach dla pracują­
cych — to jednak codzienne, 
nasycone rozlicznymi obowiąz­
kami życie często odsuwa sku 
tecznie od książek, zeszytów, 
zadanych do domu lekcji.

Niekiedy — głównie gdy 
idzie o szkoły dające wraz z 
maturą określony zawód — 
możliwość kontynuowania nau 
ki po urodzeniu dziecka jest 
sprawą bardzo dla młodych 
matek i ich rodzin ważną. Nie 
trzeba wtedy powtarzać różne 
go rodzaju zajęć praktycznych, 
nie zapomina się ich, a noża 
tym nie wszystkie średnie szko 
ły zawodowe kształcą doro­
słych.

I w tego typu przypadkach 
zdania osób, które mają o tym 
zadecydować, są podzielone. 
Bo nie sposób traktować macie 
rzyństwa — nawet szkolnego 
— to kategoriach występku, 
ale nie można też czynić z ta­
kich przypadków czegoś nor­
malnie akceptowanego. Dlate­
go też stosując niezbędne roz­
wiązania doraźne, zdawać trze 
ba sobie sprawę z tego, że nie 
pomogą one w 'mznńązaniu pro 
blemu, podobnie jak ostre ry­
gory, czy zbytnia — dawana 
niekiedy młodym — swoboda. 
Konieczne jest natomiast, by w 
modelu wychowywania dojrzą 
lego człowieka serdeczną tro­
skę położyć na. to, by harmo- 
nijnie i proporęjonalnżfi nastę 
pował rozwój sprawności inte 
lektualnej, dojrzałości emocjo­
nalnej, fizycznej i społecznej. 
By dorastanie nie odbywało 
się niepostrzeżenie i nie zaska 
kiwało nie zawsze pożądanymi 
faktami.

JOLANTA LENARTOWICZ

rębny sposób oznaczenia stop 
ni wojskowych — w formie 
haftowanych złotych pasów na 
rękawach — oraz granatowe 
mundury. Wielu z nich nosi 
u pasa krótką broń białą — 
kordzik. Mowa o oficerach Ma 
rynarki Wojennej —ludziach, 
którzy dowodzą nowoczesnymi 
niszczycielami, szybkimi kutra 
mi torpedowymi i rakietowy­
mi oraz podwodnymi okrętami 
wojennymi.

Droga do morskiej służby 
prowadzi przez Wyższą Szko­
łę Marynarki Wojennej im. Bo 
haterów Westerplatte w Gdy­
ni.

Uczelnia ta kształci ofice-
rów. w zakresie nauk wojenno- 
morskich, nauk technicznych o * 
kierunku morskim oraz nauk 
społeczno-politycznych.

Szkoła przyjmuje absolwen­
tów szkół średnich na inżynier 
skie wyższe studia zawodowe. 
Ich profilowi najbardziej odpo 
wiadają kandydaci, którzy u- 
kończyli licea ogólnokształcą­
ce lub technika o kierunku me 
chanicznym. elektrycznym, e- 
lektromechanicznym lub ra­
diotechnicznym.

Studia trwają 4 lata i 2 mie 
siące i prowadzone są na wy­
działach: dowódczym (kierun­
ki: dowódczy i dowódczo-poli 
tyczny) oraz technicznym (kie 
runki: mechaniczny i elektrycz 
ny).

Po zakończeniu szkolenia teo 
retycznego, w lipcu. sierpniu i 
wrześniu podchorążowie
WSMW odbywają praktykę 
szkolną na okrętach Marynar 
ki Wojennej, m. im. na żaglow 
cu ..Iskra” i w zakładach pro­
dukcyjnych:
A w okresie szkolenia wstęp­

nego — praktykę ogólno- 
morską na okrętach szkol­
nych;

A po pierwszym roku studiów 
— na okrętach szkolnych;

A po drusim roku studiów — 
na wydziale dowódczym —

tronomiczną podczas za? 
nicznych rejsów szkoleń: 
wych; na wydziale ter 
nicznym — na okrętach 
jowych;

A po trzecim roku — prak 
kę podoficerską na oku i 
tach bojowych i po ost j 
nim roku studiów — s I 
indywidualny na stanów j 
kach oficerskich na okt i 
tach bojowych i okręts 
specjalnego przeznaczei 
oraz w stoczniach i inny 
zakładach produkcyjnych 

Absolwenci WSMW miar
U ani są do stopnia podporu 
nfka Marynarki . Wojem 
otrzymują dyplom ukończer ;; 
wyższych studiów zawód 
wych oraz tytuł inżyniera: n 
wigatora. mechanika lub el 
tryka. Następnie kierowani 
na staż oficerski, który trx 
od 6 do 12 miesięcy po czy 
obejmują stanowiska służb 
we na okrętach i w jednej 
kach Marynarki Wojennej.

Najszybsi
w Wojsku Polskim

resne maszyny bojo-
£ we, którymi dysponują 

wojska lotnicze: Migi-21. 
Su-7, sambloty o zmiennej geo 
metrii skrzydeł, mogą osiągać 
podczas lotu prędkości prze­
wyższające ponad dwukrotnie
szybkość dźwięku. Latań ie na

Podczas rejsów szkoleniowych przydaje się znajomość języków 
obcych. Na zdjęciu: lekcja angielskiego z podchorążymi I roczni­
ka Wyższej Szkoły Marynarki Wojennej im. Bohaterów Wester­

platte.
rot. — CAF

tak szybkich samolotach w? 
maga od pilota niezwykłe? .. 
refleksu, doskonałej kondyd^ 
fizycznej, wszechstronnego w 
kształcenia technicznego. Um 
jętności, które są niezbędne b 
zasiąść za sterami ponaddźw 
kowca. lotnicy spod znaku b: ( 
łoczerwonej szachownicy, zdc>v 
bywają w słynnej uczelni dc 
blińskiej — Wyższej Oficer 
skiej Szkole Lotniczej im. Ja 
ka Krasickiego.

Kształci o-na oprócz inżynie 
rów-pilotów także inżynierów j 
-nawigatorów oraz oficerów 
politycznych.

Kandydaci, na studia y 
WOSL, po złożeniu egzaminów ' 
wstępnych i uz-yskaniu pozy ., 
ty.w.nych . wyników- speęjabs •' 
tycznych.-, badań lekarskich , 
uczestniczą w okresie letnin , 
w lotniczym przysposobieni’. . 
wojskowym prowadzonym v 
ośrodkach Aeroklubu, pod 
czas którego latają na samo-1 
lotach tłokowych.

Czteroletnie studia obejmu­
ją przedmioty społeczno-poli- •
tyczne, ogólnokształcące, tech­
niczne, ogólnowojskowe i spe-

TMMT w województwie poznańskim

30 milionów złotych od młodych wynalazców

s-jo 20 letniej historii OHP 
ki*tSne posiada zaledwie 

11 anaście hufców. Od 30 ma. 
^^rzesiński hufiec będzie no. 
" !tnię Georgi Dymitrowa.

Dnd jednak sprawie gos 
dv ?rZ ^wi chętnie, jak każ_

Hórzątnięty bez reszty oso- 
1 sP°^eeznikowską pasją, 

kiedyś, jako pracownik 
intencji Związku 

^stycznej Młodzieży Wiej 
rvoh i- ostrzegł’ że w niektó­
ra k młodzieży zniko. 
nowi? Yi2dza 0 Partii- Posta- 
*iecb„Za Ozyć w h^cu rKoło 
drsknt ° P?PR”> gdzie obok 

n,urtuj^cych ju. 
n° barn r°b emow prowadzo. 

^cyin o działalność mfor. 
, okoleniu zgłosiło 

ly. żp u. chętnych — tak wie. 
okabZipnicktórym trzeba był2 
riec0 n/ ZaJccając, aby jeszcze 
> Ale tych’ ktÓ-

p^miejsko-gminnej 
■ ’ca i c ,K- kierownictwa 
Mi ^odzieży zasłu.
; 'zna h,- ?racą- nauką i spo- 
? na przyie-

I tn’ .zebrało się 25. 
oni jedną z nielicz­

nych w Polsce ..kandydackich 
grup partyjnych”, a kiedy ukoń 
czą staż i opuszczą hufiec zo­
staną przeniesieni do organiza 
cji w zakładach, w których 
podejmą pracę.

Utworzenie partyjnej grupy 
przy wrzesińskim OHP było 
jak gdyby uwieńczeniem rozleg 
łej w formach pracy ideowo- 
politycznej, a przede wszystkim 
wychowawczej prowadzonej tu 
z wielkim nakładem energii. 
Traktuje się je na równi, a na 
wet wyżej niż konkretne re­
zultaty ekonomiczne, wynikają 
ce z zawodowej pracy junaków. 
Przeprowadzono wśród nich 
ankietę. Wielu prócz zamiaru 
podjęcia pracy w rodzinnym 
mieście zamierza kontynuować 
naukę w zaocznych technikach. 
Inni, których niewiele wiąże 
z dotychczasowymi środowiska 
mi, wybiera się do branżowego 
technikum w Skiereszewie ko­
ło Gniezna. Reszta zaś — ma­
jąc już konkretny zawód: zbro_ 
jarz-betoniarz. stolarz budowla 
ny czy ślusarz mechanik, od­
bywszy w hufcu służbę wojsko 
wą nie musi martwić się o

A"! maja zostanie podsumo- 
/ / wany kolejny Turniej 
" Młodych Mistrzów Tech
niki w województwie poznań­
skim. Nie ma chyba w działal­
ności młodzieży inicjatywy 
przynoszącej tak szybkie efek­
ty ekonomiczne i wychowaw­
cze jak TMMT — współzawod­
nictwo, które wśród młodych 
ma już swoją tradycję.

W ubiegłym roku młodzież 
z zakładów pracy, szkół śred_

■HHnaBEmntaaERsranMMM

przyszłą pracę. Ona już na 
nich czeka.

Do ochotniczych hufców pra­
cy trafiają różni młodzi ludzie. 
W OHP przy wrzesińskim 
„Stogbecie” uświadomiono so­
bie, że nie jest to młodzież aci 
zła ani trudna, lecz bardziej 
od rówieśników uwikłana w 
życiowe niepowodzenia i śro­
dowiskowe niedogodności. Wy­
starczyło jednak pobyć wśród 
niej, przekonać się, że jest pra 
cowita, spontaniczna i tylko 
niezorientowana w wymogach 
dorosłego życia. Tutaj, jak w 
wielu innych OHP, przestano 
ekscytować się pozorną praw­
dą, że hufiec dla młodych to 
wielka szansa, której zmarno­
wanie otwiera drogę do spo­
łecznego marginesu. Tutaj po 
prostu rozwikłano wible ,.mło­
dych dramatów”. Zaufano rńło_ 
dym i stworzono możliwość 
wewnętrznej odnowy. I oka­
zało się, że to zupełnie wy­
starcza.

ANDRZEJ SKRZYPCZAK
* Imicna junaków zostały zmie­
nione.

nich i zawodowych Poznań­
skiego, studenci i młodzi pra­
cownicy naukowi poznańskich 
uczelni zgłosili 3 436 projek­
tów wynalazczych i racjonali­
zatorskich, z czego połowa 
przyjęta została do realizacji. 
Wartość zgłoszonych pomy­
słów zamknęła się kwotą 
29 966 414 złotych. W minio­
nym roku w turnieju uczestni­
czyło 3 826 osób ze 101 zakła­
dów przemysłowych, 13 szkół, 
5 wyższych uczelni oraz Insty­
tutu Obróbki Plastycznej w 
Poznaniu jako jedynej insty­
tucji branżowej biorącej udział 
w TMMT.

Szczególny wpływ na roz­
wój racjonalizacji i wynalaz­
czości miał w ubiegłym reku 
konkurs oh. „Listopad mie­
siącem mfodego wynalazcy”, 
zorganizowany przez Radę Wo 
jewódzką FSZMP, Oddział 
Wojewódzki NOT, WRZZ i 
Wojewódzki Klub Techniki i 
Racjonalizacji. Poprzedziła go 
szeroka akcja informacyjna i 
propagandowa, połączona póź­
niej z giełdami wynalazczymi 
projektów zgłoszonych na 
TMMT. Uczestniczyły w nim 
52 zakłady i szkoły, które zgło­
siły 836 projektów, z czego po- 

-łowę stanowiły debiuty. 
Wspomniany konkurs stał się 
dzięki należytej organizacji 
wartościową formą populary­
zacji ruchu wynalazczego i ra­
cjonalizatorskiego i w bieżą­
cym roku zostanie — decyzją 
Centralnego Biura TMMT — 
wprowadzony w całym kraju.

Zsumowanie osiągnięć i eko­
nomicznych wyników TMMT 
w województwie poznańskim

nie powinno wszakże przesło­
nić niedostatków tej imprezy. 
Trzy sprawy wydają się szcze­
gólnie istotne i wymagające 
jak najpilniejszego uregulo­
wania: szerszy niż dotychczas 
sposób wdrażania pomysłów 
młodych w zakładach zainte­
resowanych wynalazkiem; peł­
niejszy udział młodzieży stu­
denckiej, która zdecydowanie 
za małą wagę przykłada do 
popularyzowania TMMT w 
środowisku akademickim oraz 
zainteresowanie młodzieży 
wiejskiej ideą i rezultatami 
TMMT.

Przykładów, na których moż 
na się oprzeć przy organizacji 
turnieju w tym roku, jest wie­
le Szczególnie dobrze był on 
przeprowadzony w ZNTK w 
Poznaniu, w „Cegielskim”, 
PKP — Węzeł Poznań, gnieź­
nieńskim „Spomaszu”, w poz­
nańskim „Pomecie”, Instytu­
cie Obróbki Plastycznej, „Hy­
drobudowie 7”, Zespole Szkół 
Zawodowych nr 7, Technikum 
Energetycznym oraz na Poli­
technice Poznańskiej, UAM, 
Akademii Rolniczej i Akade­
mii Medycznej, gdzie spotkał 
się on z właściwym zrozumie­
niem przede wszystkim mło­
dych pracowników nauki.

W tym kontekście warto 
odnotować, że główną nagrodę 
im. Mikołaja Kopernika, za 
szczególną aktywność w mło­
dzieżowym ruchu racjonaliza­
torskim i wynalazczym w kra­
ju uzyskał starszy asystent 
naukowo-techniczny z Insty­
tutu Automatyki Przemysło­
wej Politechniki Poznańskiej 
— Cezary Wyszyński, (ask)

cjalistyczno-lotnicze, m. in. r 
mechanikę lotu, nawigację, bu 
dowę i eksploatację płatów-. 
ców, silników samolotowych j 
itp.

Nauka latania rozpoczyna 
się na trzecim roku i odbywa 
się pod kierunkiem doświad­
czonych pilotów-instruktcrcw. 
Składa się ona z dwóch eta- , 
pów: szkolenia podstawowego 
— na samolotach szk^lno-tre- 
ningowych i szkolenia zasad- . 
niczego — na samolotach szko : 
leniowych.

Loty podchorążych poprze­
dza gruntowne przygotowanie 
teoretyczne oraz treningowe w 1 
specjalnych kabinach symulu 
jacych warunki zbliżone do ist 
niejących podczas lotu. Po 
wylataniu odpowiedniej ilości 
godzin pod opieką instruktora 
i wykazaniu się odpowiedni­
mi umiejętnościami, podchorą­
żowie rozpoczynają loty samo­
dzielne.

Absolwenci WOSL otrzymu­
ją dyplom ukończenia wyż­
szych studiów zawodowych 
oraz tytuł inżynera-pilota i 
III klasę kwalifikacji pilota 
wojskowego lub tytuł inżynie- 
ra-nawigatera. Równocześnie 
mianowani sa do stopnia pod­
porucznika WP. powoływani 
do wojskowej służby zawodo­
wej i kierowani na stanowis­
ka służbowe do jednostek 
Wojsk Lotniczych.

Absolwenci politycznego pro 
filu studiów WOSL, uzyskują 
dyplom ukończenia wyższych 
studiów zawodowych w zakre­
sie nauk społeczno-politycz­
nych, tytuł nawigatora napro­
wadzania i stopień podporucz­
nika WP. (PAP)
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przekonywania
nl piątek, 21 maja, wybrałem 
'V się na recital fortepiano- 
l ’ wy Adama Kaczyńskiego. 
Akawifo mnie po prostu, jak 

i recital, złożony z utwo- 
współczesnych, mcże być 

ćyjęty, kiedy pozbawiony jest 
piwalowej oprawy (np. War- 
iawska Jesień, Poznańska Wio 
«a Muzyczna itp.), a odbywa 
’ w tradycyjnej formie jedne 

z normalnych koncertów a- 
jnamentowych. Ponadto nie sły 
,3łem Adama Kaczyńskiego ja- 
; solisty. Znany mi był jedy- 

z występów w znakomitym 
jf-pple MW2. Skrót MW2 ozna­
ka: młodzi wykonawcy muzyki 
ipólczesnej,' a założycielem i 
■^równikiem artystycznym tego 
।społu jest właśnie Adam Ka­
tyński — pianista i kompozy- 
/ z wykształcenia. Zespół li- 
iry sobie już 15 lat, zatem 
|;ęść jego nazwy jakby się zde- 
utualizowała. Pozostał jednak 

enigmatyczny, ale zgrabny 
|’>rót oraz konsekwentnie reali- 
pwana idea programowa zespo 
i. Jego członkowie postanowili 
iiakcentować swój mały jubile­
usz cyklem ośmiu recitali w róż 
Wch miastach Polski. Recital 
;aczyńskiego w Poznaniu roz- 
oczął ów cykl.
' Nie liczyłem na dużą frekwen 
je, choćby z uwagi na obfitość 
.ajowych imprez. Zebrało się jed 
lak pół setki słuchaczy, a wśród 
ich nawet kilkoro muzyków 
oznańskich, w tym jeden kom- 

lOzytor. Gdyby recital odbywał 
ię w jakiejś małej salce kame­
ralnej, kontakt publiczności z pre 
entowaną muzyką byłby znacz 

> lie bliższy. Także z pianistą, któ 
■y omawiając poszczególne po- 
ycje programu zdawał się owe 
jo zbliżenia szukać. Starania 
e rozproszyły się jednak po roz 
egłej przestrzeni pustawej auli 
miwersyteckiej.

■ Program pierwszej części re- 
j^italu przedstawiał się następu-

TELEWIZJA

Ptak14
Szaniawskiego
Do prostu — zwykłe, zleco-
1 ne rajcom miejskim spra­

wi codziennego życia. Ich za­
łatwianie na miarę nie najwięk­
szych zresztą praktycznych moż 
liwości działania. To z jednej 
strony. A z drugiej — ptak zło­
cisty, który wzbić się ma ku 
niebu. Niezwykły ptak.

Poniedziałkowy Teatr Telewi­
zji przedstawił sztukę Jerzego 
Szaniawskiego „Ptak”. Dla pisa­
rza tego zderzenie codzienności 
z marzeniem o wyższym, więk­
szym, a być może przez to 
właśnie prawdziwym kształcie 
życia jakże bardzo jest charak­
terystyczne. Szaniawski próbę

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Sztuka Budować oszczędniej i efektywniej

jąco: Joseph Hauer — 2 utwo 
ry z „Atonale Musik” nr 12 i 16; 
Anton Webem — Wariacje op. 
27; Arnold Schonberg — 6 krót 
kich utworów op. 19. Była to za 
tern „klasyka” muzyki współcze 
snej z twórcą systemu 12-dźwię 
kowego (dodekafonii) Schon- 
bergiem włącznie. Drugą część 
koncertu wypełniła awangarda: 
Bogusław Schaffer — Model III; 
La Monte Young — Study nr 1; 
David Eddleman — Piece for 
Adam. Kaczyński; Louis Andries- 
sen — Registers. Zdaję sobie 
sprawę z braku popularności tej 
muzyki u nas. Sam też większość 
tych utworów słyszałem pierw­
szy raz. I prawdę mówiąc, nig­
dy do tej awangardy zbytnio 
nie tęskniłem. Teraz jednak chęt 
nie słuchałbym jej częściej. Pod 
warunkiem wszakże, iż wykona 
ją znów Adam Kaczyński. Nie 
sądzę bowiem by wielu naszych 
pianistów posiadało aż taki dar 
przekonywania do tych pozor­
nie zawiłych i mętnych struktur 
dźwiękowych.

A ma czym Kaczyński przeko 
nywać. Jest to przede wszystkim 
świetne opanowanie instrumentu- 
w aspekcie wszechstronnego wy 
korzystania jego technicznych i 
brzmieniowych możliwości; war­
sztat pianistyczny funkcjonują­
cy z równym powodzeniem w 
muzyce Debussy'ego (zagranej 
znakomicie na bis), co np. w 
pełnym dzikiej wirtuozerii utwo 
rze Eddlemana, Ale nie pianisty 
czne umiejętności Kaczyńskiego 
zdołały przekonać mnie do wy 
konanych dzieł (nawet Schaf- 
fera). Ten rodzaj muzyki odbie­
ra się najczęściej jako przypad 
kowy, pozbawiony jakiegokol­
wiek ładu zestaw przeróżnych 
kombinacji dźwiękowych. Ka­
czyński tymczasem potrafił u- 
chwycić i odkryć z całą wyrazi­
stością logikę konstrukcji gra­
nych utworów, ich specyficzny 
sens. W jego wykonaniu forma 
utworu staje się jasna i zrozu­
miała, choć nie ma ona nic 
wspólnego z tradycyjnym sposo­
bem formowania materii dźwię­
kowej. Dla nowej muzyki nie wy 
myślono jeszcze schematów i, 
być może, nie wymyśli się ich 
nigdy. Kaczyński zaś dowiódł, 
że przykładanie szablonu do u- 
tworu nie jest potrzebne do jego 
zrozumienia. I to, że awangar­
dowa muzyka współczesna nie 
musi być przyjmowana jako bez 
kształtna masa brzmieniowa.

Wynikają z tego przynajmniej 
dwa wnioski: że wielu naszych 
muzyków wykonuje współczesne 
utwory nie wiedząc, o co w nich 
chodzi oraz, że kasowe ryzyko 
związane z urządzeniem recitalu 
Kaczyńskiego przez Filharmonię 
Poznańską opłaciło się. Potwier 
dziła to serdeczna i długotrwa­
ła owacja, którą owa garstka 
publiczności, nagrodziła odtwór 
czą sztukę znakomitego artysty, 
godnego propagatora nowej mu 
zyki.

ANDRZEJ SATURNA

Budo>wnictwo jest tym 
działem gospodarki, któ 
ry pochłania szczególnie 

dużo materiałów. Budujemy 
coraz więcej obiektów przemy 
słowych i użyteczności publicz 
nej, z każdym rokiem zwięk­
sza się liczba nowych budyn­
ków mieszkalnych i towarzy­
szących im pawilonów handlo 
wych, usługowych itp. Reali­
zacja tak dużego programu in 
westycyjnego wzmaga zapo­
trzebowanie nie tylko na pod­
stawowe materiały budowla-

Sympozjum w Poznaniu

Naukowcy o nowych 
metodach histochemii 

i cytochemii
Dzisiaj rozpoczyna się w 

Poznaniu XIV Ogólnopolskie 
Sympozjum Polskiego Towa­
rzystwa Histochemików i Cy- 
tochemików. Oddział PTHC 
w Poznaniu jest stosunkowo 
młodą organizacją naukową. 
Niemniej dorobek członków 
Oddziału jest znaczący, a tra 
dycje histocheroiczne i cyto- 
c hem i czne środowiska poznań 
skiego sięgają pierwszych lat 
okresu międzywojennego.

Freknrsoreiia tych nauk, naj­
mujących się m. m. rozwojem 
ifcanek, budową i ««yn«i ościami 
komórek oraz metodami wykry­
wania i lokalizacji wewnątrztkan 
kowej poszczególnych substancji 
chemicznych, był na gruncie Po­
znańskim prof. dr Tadeusz Kur- 
kiewicz z Wydziału Lekarskiego 
Uniwersytetu Poznańskiego. W tej 
dziedzinie działał także znany 
uczony poznański, doskonały hi- 
stochemik, prof. dr bab. Kazi­
miera Miętkiewskt. Pod jego kie­
runkiem «a początkowano w Po­
znaniu etap nowoczesnych i sze­
roko zakrojonych badań histoche 
mięsnych, mających pierwszo­
rzędne znaczenie w medycynie. Z 
inicjatywy prof. K. Miętkiewskie- 

powstał poz.nański Oddział 
PTHC, na czele którego stoi obec 
nie doc. dr hab. Mirosław Kłaik, 
przewodniczący 3-dnioWea» sym­
pozjum naukowego.

Podczas sympozjum zosta­
nie wyg kiszonych około sto 
referatów, poświęconych w 
dużej mierze nowym metodom 
cytochemicznym i histoche­
roicznym oraz zmianom cyto 
i histoc heroicznym w zatru­
ciach przemysłowych i rolni­
czych. Jednym z tematów są 
np. zmiany histochemiczne w 
płucach białych szczurów wy 
wołane działaniem związków 
chemicznych wchodzących w 
skład proszków do czyszcze­
nia naczyń.

Referentami sympozjum, 
które trwać będzie do 28 bm. 
są naukowcy z ośrodków aka 
demickich w Warszawie, Po­
znaniu, Białymstoku, Gdań­
sku, Lublinie, Łodzi i Wrocła 
wiu oraz z zagranicy — z Ju 
gosławii, NRD, Węgier i 
ZSRR, (wos) 

ne, ale również na elementy 
konstrukcyjne, wyroby do wy 
kańczania i wyposażania hal 
przemysłowych oraz mieszkań. 
Codziennie na setki placów 
budowy w całym kraju dostar 
cza się tysiące ton materiałów' 
i wyrobów. Przemysł produ­
kujący te artykuły, mimo co­
raz szybszego rozwoju, nie we 
wszystkich asortymentach na­
dąża za pełnym zaspokoje­
niem potrzeb.

Zmiany dokonane w okresie 
ostatnich kilku lat w techno­
logiach i technikach budownic 
twa, a więc jego uprzemysło­
wienie, rozwój fabrycznej, ma 
sowej produkcji elementów 
prefabrykowanych, ścian osło 
nowych, lekkich konstrukcji, 
wreszcie — szersze stosowanie 
wyrobów z tworzyw sztucz­
nych, znacznie skróciły czas 
budowy większości obiektów. 
Wznosimy je obecnie w krót­
szych terminach i nowocześ­
niej. Jednak — jak wynika z 
oceny fachowców — nasze bu­
downictwo cechuje zbytnia 
materiałochłonność: ciężar bu­
dynków, zwłaszcza przemysło­
wych, jest za duży, a wiele 
wbudowywanych materiałów 
zużywamy w nadmiernych ilo 
ściach. Nie wypadają też ko­
rzystnie porównania naszego 
budownictwa w tej dziedzinie 
z efektami uzyskiwanymi w 
innych krajach.

Jest sprawą jasną, że dalszy 
rozwój budownictwa przy dotych­
czasowej jego technologii i tech­
nice, mimo iż nastąpiło ich wy­
raźne unowocześnienie, pociągnął­
by za sobą olbrzymi, liczony na 
setki milionów ton — wzrost za­
potrzebowania na materiały: ee- 
ment, żwir itp. Trudno byłoby 
temu popytowi sprostać ze wzglę­
du zarówno na własne możliwo­
ści wytwórcze, jak i na ograni­
czone rezerwy transportowe (np. 
przewóz wielkich ilości kruszyw). 
Pilna więc staje się z jednej stro­
ny potrzeba intensywnego szuka­
nia nowych rozwiązań konstruk­
cyjno-technicznych w budownic­
twie, z drugiej zaś — jak najosz­
czędniejsza gospodarka materia­
łami na placach budowy i w 
transporcie.

Niemniej ważnym czynnikiem, 
nakazującym dokonanie radykal­
nych zmian w stosowaniu (i wy­
korzystywaniu) materiałów, jest 
czas. Przy obecnych metodach nie 
można byłoby uzyskać konieczne­
go tempa realizacji obiektów prze­
mysłowych i mieszkaniowych; nie 
bylibyśmy w stanie wykonać 
zwiększonych zadań.

Dlatego też już od dawna pro­
wadzone były prace nad przygo­
towaniem kompleksu przedsię­
wzięć, które ogarniając swym za­
sięgiem szereg dziedzin, doprowa­
dziłyby w rezultacie do zmniejsze­
nia materiałochłonności budow­
nictwa. Ostatnio powstał wszech­
stronny program działania, obej­
mujący okres najbliższych lat — 
do roku 1980, a także zawierający 
kierunkowe wytyczne do roku 
1990. Program ten — rozpatrzony 
wczoraj na posiedzeniu Biura Po­
litycznego KC PZPR — stanowi 
syntezę szczegółowych prac i ba­
dań prowadzonych zarówno w 
układzie branżowym i wielobran­
żowym, jak i systemowym.

Wyznaczono w nim zadania i 
wytyczne dotyczące programowa­
nia inwestycji i projektowania 
konstrukcji budowlanych, zmian 
w strukturze konstrukcji i tech­
nologiach podstawowych działów 
budownictwa. Określono też przed 
się wzięcia techniczno-organizacyj­
ne. które — zastosowane w pro­
dukcji, wykorzystywaniu materia­
łów i wyrobów, zapewnią zmniej­
szenie ich zużycia. Aby osiągnąć 
cele wytyczone przez program 
trzeba nie tylko ograniczyć jed­
nostkowe zużycie podstawowych 
materiałów, ale także wprowadzić 
udoskonalenia w konstrukcjach, 
które pozwolą na szerokie stoso­
wanie oszczędnych- rozwiązań 
(lżejszych materiałów i wyrobów 
bardziej ekonomicznych profili 
itp.) bez uszczerbku dla jakości 
budownictwa, a nawet przy po­
prawie wykonawstwa. Oznacza 
to więc m. in. upowszechnianie 
konstrukcji szkieletowych, lekkiej 
obudowy z płyt stalowych, alu­
miniowych czy leż drewnopochod 
nych, zwiększenie asortymentu 
materiałów i wyrobów z tworzyw 
sztucznych, zwłaszcza przy robo­
tach wykończeniowych.

Równie istotnym zadaniem jest 
lepsze zagospodarowanie miejsco­
wych surowców budowlanych, co 
wpłynęłoby m. in. na likwidację 
zbędnych przewozów.

Z oceny fachowców wynika, iż 
we wszystkich rodzajach budow­
nictwa istnieją poważne możliwo­
ści obniżenia ciężaru obiektów, a 
co za tym idzie zmniejszenia ich 
materiałochłonności. Wielkie pole 
do popisu mają projektanci i wy­
konawcy obiektów przemysło­
wych, a także inwentarskich, w 
których rezerwy obniżenia cięża­
ru szacuje się w granicach od 40 
do 70 procent.

Do realizacji tego ważnego 
dla całej gospodarki zadania 
musi być wprzęgniętych wie­
le resortów i partnerów inwes 
tycyjmegio frontu. Już na pier­
wszym etapie — programu wa.- 
nia inwestycji, przestrzeganie 
zasady koncentracji przestrzeń 
nej może dać znaczne efekty.

Wszechstronny i niełatwy 
program zmniejszenia materia 
łochłonności budownictwa — 
w oparciu o nową, efektyw­
niejszą organizację pracy — 
będą mogły zrealizować z po­
wodzeniem tylko dobre, wy­
kwalifikowane 'kadry- budowla 
nych.

Poważne zadania, stają nie 
tylko przed projektantami i 
wykonawcami, lecz także 
przed całym zapleczem nau­
kowo-badawczym budownic­
twa i współpracujących z nim 
gałęzi gospodarczych.

Program dotyczy całego bu­
downictwa, przemysłu mate­
riałów budowlanych i szeregu 
innych gałęzi gospodarczych. 
Adresowany jest w ogromnej 
części do załóg, realizujących 
nowe obiekty. Dlatego wcie­
lanie w życie jego założeń po 
winno być na każdym placu 
budowy ściśle związane z dzia 
łaniami na rzecz wyzwalania 
rezerw, tkwiących w przesta­
rzałej często organizacji, nie­
efektywnych metodach i sty­
lu pracy.

HANNA GRZEGORCZYK

Baletowy koncert 
artystów z Mińska

Akademicki Teatr Wielk; 
Opery i Baletu Białorusi ej 
SRR odznaczony Orderem Le 
nina istnieje już 40 lat i nia 
w swoim dorobku ponad 7o 
dzieł operowych i prawie 40 
choreograficznych. (Wśród nich 
niemal wszystkie światowe ar 
cydzieła opery i baletu). Ze­
spół ten, w skład którego 
wchodzą głównie absolwent' 
Białoruskiego Konserwato­
rium w Mińsku i Mińskiej 
Szkoły Baletowej znany je-- 
nie tylko w Związku Radzik 
kim, lecz także za granicą.

Poznańscy miłośnicy Teo- 
sychory mieli okazję podzi­
wiać kunszt białoruskich ar­
tystów na scenie Opery im 
Stanisława Moniuszki. W nie 
dzielę zespół przedstawił „Je­
zioro Łabędzie” P. Czajkow­
skiego — było to piękne wido 
wisko taneczne, w którym pra 
wie 90-osobowa grupa zapre­
zentowała świetny poziom 
techniczny oraz wielką subtcl 
ność w odtwarzaniu typowe­
go dla tego klasycznego dzie­
ła nastroju.

Entuzjazm publiczności 
wzbudził również wczorajszy 
wieczór baletowy, na który zło 
żyły się: „Alpejska ballada" 
I. Glebowa, „Chopiniana” w 
klasycznym układzie M. Foki 
na oraz suita z opery „Car­
men”) G. Bizeta w opracowa­
niu R. Szczedrina. Te trzy 
utwory były tak zróżnicowane 
tematycznie i choreograficz­
nie, że pozwoliły na wszech­
stronne ukazanie kunsztu ba 
łoruskich artystów — nie tyl 
ko tanecznego, ale i aktorskie 
go. Na tle pięknych scen zbio 
rowych imponujących wyob­
raźnią i dopracowaniami sy­
tuacyjnymi wspaniałe krea­
cje stworzyli soliści: Olga 
Leppo i Wiktor Sarkisjan 
(„Alpejska ballada”). Ludmi­
ła Sinielnikowa, Łaryna Mi- 
chiedo i Aleksander Ryma­
szewski („Chopiniana”), Nina 
Pawłowa, Władimir Komkow 
i Siergiej Piestiechin („Car­
men”.

Uwagę zwracała także kom 
pozycja świateł w baletowej 
scenografii (ciekawa zwłasz­
cza w pierwszym utworze) i 
urocza muzyka, (gra)

„Mazurek" zbliża się 
do Kanalii Panamskiego

Już niewiele ponad sto mil 
pozostało jachtowi „Mazurek", 
na którym kpt. Krystyna Choj 
nowska . - Liśkiewicz żegluje 
dookoła świata, do osiągnę-

ostatnich dniach tempo rejsu 
wyraźnie spadło. Po dniach 
silnych, sztormowych wia­
trów które — choć dały 
żeglarce mocno we znaki — 
przyspieszały żeglugę, nastał 
okres pięknej pogody, ale i 
słabych wiatrów. Należy ocze 
kiwTać że metę drugiego eta­
pu swojej podróży „Mazurek 
osiągnie w ciągu 2—3 dni.

W miarę oddalania się ed 
kraju słabnie łączność radio­
wa z Gdynią. (PAP)

Y/yrwania się ze zwykłości przed 
stawia trochę z pobłażliwą iro­
nią, trochę ze smutkiem. Może 
i niewiarą zarówno w sens tego 
zwykłego tutaj istnienia wszyst­
kich jak i tamtego — mitu zło­
cistego ptaka.

Telewizyjny spektakl „Ptaka” 
(reżyseria — Ryszard Ber) był 
dosyć nierówny. Raziła słaba gra 
istotnej przecież dla przedsta­
wienia pary młodych: Studenta 
i Burmistrzanki. Ale z drugiej 
strony przedstawienie umożliwi­
ło zobaczenie na ekranie tele­
wizyjnym świetnych majstrów w 
zawodzie aktorskim — Janusza 
Kłosińskiego, Jana Ciecierskie­
go, Seweryna Butryma, Janusza 
Paluszkiewicza, Emila Karewicza, 
Aleksandra Dzwonkowskiego. Ci 
starzy, doświadczeni ludzie w 
codzienność uwikłani i próbują 
cy problem złocistego ptaka ra 
cjonalnie „bagatelizować, po­
mniejszać, lekceważyć” — byli 
w ich interpretacji w każdym 
calu kapitalni. A obok nich — 
pełen napięcia gniewu i smutku 
Sekretarz Zdzisława Wardejna. 
Przypominający, że „tam, na 
szerokim świecie" dzieje się 
wszystko co istotne. A tutaj... 
smutek ram życia zbyt ciasnych.

(bran)
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Pytanie, dotyczące wol­
nych sobót, zadał redak 
cji jeden z pracowników 

margonińskiego zakładu Wiel 
kopolskich Fabryk Mebli. Z 
treści listu wynika, że albo kie 
rownictwo przedsiębiorstwa, 
w którym jest zatrudniony, 
niedostatecznie jasno wytłu­
maczyło, kiedy załodze przy­
sługują wolne soboty albo au­
tor listu woli takie wyjaśnie­
nie zobaczyć wydrukowane w 
gazecie.

Pisze on, że „odkąd pracuje 
w tym zakładzie, nigdy w nim 
nie wykonywało się planu.” 
Słyszał jednak, że: czy plan 
jest wykonany, czy nie, wol­
na sobota się należy. I jesz­
cze jedno pytanie zawiera ów 
list: czy może prawo do niej 
mają tylko pracownicy umy­
słowi?

Wydaje się, że drugie z py­
tań czytelnik postawił przez 
przekorę, bo przecież nie mógł 
nie zauważyć, że jednym z 
osiągnięć naszego kraju jest 
nadanie wszystkim, bez wzglę 
du na to, czy pracują za biur­
kiem, czy przy taśmie produk­
cyjnej, tych samych upraw­
nień socjalnych, w tym ostat­
nio również urlopowych.

Jedyna linia podziału może 
wynikać ze stopnia sumienno­
ści w wykonywaniu zadań i 
osiągania rezultatów przez po 

szczególnych pracowników. To 
decyduje o kształtowaniu się 
zarobków, a zsumowanie uzys­
kanych przez całą załogę wy­
ników — o realizacji planów 
przez zakład, przedsiębior­
stwo, cały resort. Ponadto od 
tego, czy zakład wykonał swe 
zadania, zależy prawo załogi 
do wolnej soboty.

A jak ta sprawa przedsta­
wiała się w margonińskim za­

Warto o tym wiedzieć

Wolna sobota rekompensatą 
za dobrą pracą

kładzie Wielkopolskich Fabryk 
Mebli? W Zjednoczeniu Prze­
mysłu Meblarskiego zastępca 
naczelnego dyrektora K. L. Gi 
lewski wyjaśnił nam. że w 
ubiegłym roku pracownicy te­
go przedsiębiorstwa (w tym 
także zakładu w Margoninie) 
nie korzystali z dodatkowego 
dnia wolnego wyłącznie w so­
botę 23 sierpnia. Decyzja ta zo 
stała podjęta w porozumieniu 
z czynnikami społeczno-poli­
tycznymi dlatego, że konieczne 

było przyspieszenie dostaw me 
bii dla kraju i na eksport.

W bieżącym zaś roku pra­
cownicy w pierwszym kwarta­
le mieli dodatkową wolną so­
botę tylko 10 stycznia. Pozo­
stałe wolne soboty (7 lutego i 
6 marca) nie mogły być przy­
znane załodze zakładu w Mar 
goninie, ponieważ nie wyko­
nano w nim zadań planowych 
stycznia i lutego. Z tej samej 

przyczyny w marcu nie mogli 
skorzystać z wolnej soboty 
również pracownicy zakładów 
WFM w Obornikach i w Kra­
jence.

Niezupełnie więc było tak, 
jak napisał nam autor listu, 
chyba że rozpoczął oh pracę 
w margonińskim 'zakładzie 
WFM dopiero po 10 stycznia 
br.

Decyzje o nieprzyznaniu do­
datkowych wolnych od pra - 
cy dni (w lutym i marcu) zo­

stały podjęte zgodnie z posta­
nowieniami uchwały nr 41 (pa 
ragrafy 4 i 10) Rady Minis­
trów z 6. II 1974 r. oraz zarzą­
dzenia nr 27 Ministra Leśnic­
twa i Przemysłu Drzewnego z 
26. III. 1974 r.

Uchwala nr 41 mówi zaś wy 
raźnie, że: „Warunkiem .wpro 
wadzenia dodatkowych dni 
wolnych od pracy jest: 1. wy­
konanie z wyprzedzeniem w 
okresie, poprzedzającym dzień 
wolny, zadań planowych i zo­
bowiązań dodatkowych, w peł 
ni pokrywających ubytek cza­
su pracy; 2. osiąganie założo­
nych relacji ekonomicznych i 
wyników finansowych; 3. 
wzrost godzinowej wydajności 
pracy, bądź wzrost wydajno­
ści pracy, mierzony za pomo­
cą wskaźników, obowiązują­
cych w danej branży, zapew­
niający pełną realizację zadań 
planowych bez wzrostu zatrud 
nienia z tytułu skrócenia go­
dzin -pracy.”

Co jednak powoduje, że za­
łoga margonińskiego zakładu 
ma trudności z wykonywa­
niem planowych zadań? Z tym 
pytaniem zwróciliśmy się do 
dyrektora Wielkopolskich Fa­
bryk Mebli w Obornikach, Je­
rzego Pawlaka.

— Przyczyn trzeba szukać 
w tym — wyjaśnił dyrektor, 
że nie uda.je się nam przeła­

mać w margonińskim zakła- 
dzie pewnej stagnacji, widoc^ 
nej zwłaszcza na tle ^nn'c 
jednostek, w których wzrari^ 
wydajność pracy i nie ma 
go rodzaju kłopotów. Było ' 
tematem otwartego 
partyjnego w margoninfkn 
fabryce, podczas którego L 
kusja wykazała, iż nie is n' 
ją obiektywne przyczyny n 
pełnego wykonywania Plan 
Po prostu załoga 
otrząsnąć z marazmu.

Dowiedzieliśmy się teZ- 
kwietniu miała ona wolng 
botę, natomiast w maju 
przedsiębiorstwo bo
dodatkowego dnia wolneg • 
nie można sobie 
opóźnienie realizacji 
zamówień. Trudności z 
kojeniem zapotrzebowań . 
meble są ogólnie ZI}an ^jacji 
WFM liczy się w tej s-“ 
każda godzina.

Nie należy do inni
pracować wtedy, 
świętują; na dodatkowe 
dni trzeba sobie po Pr<nW 
pracować. Inaczej raCo*'' 
że. Trzeba by każdy z P^ 
ników zrozumiał, że J ^onJ' 
niki składają się na -ju a 
nie zadań całego ze b«; 
więc i na to, czy za 
dzie mógł korzystać 
soboty.

ZDZISŁAW KAN1*2
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PiNE^

Czas powołać Klub
OLE/^IK!

Kibiców piłkarzy Lecha
DPOL^IEDZl

Oceny

wania każdej czynności,

a nie bronił się przed spad­
kiem.

do tego o- 
tr en er ów w 
podstawo- 

Umiejętnie Sprawa systemu ocen pracowniczych, poruszona w felieto- 
e pt. „Oceny”, zamieszczonym przed tygodniem w na­

szym stałym cyklu „Co o tym sądzicie”, stała się tematem 
wielu listów nadesłanych do redakcji. Wykorzystując ich frag­
menty, wszystkim autorom dziękujemy za zabranie głosu.

GtOS“ GOTÓW PRZYJĄĆ PATRONAT

czanie powołanych 
sób: działaczy, czy 
wypełnianiu ich 
wych obowiązików.

Dzisiaj o godz. i / 
Polska - Irlandia

„ prawa nie jest nowa. 
U Wraca jak bumerang na 

łamy prasy, nigdy jed- 
ak nie doczekała się pozytyw 

nego rozwiązania. Chodzi o 
Mb kibiców piłkarzy Lecha.

Niezależnie od dalszych lo- 
ów piłkarzy kolejarskiego zes 

polu w tym sezonie uważamy, 
K sprawa klubu kibiców po­
winna wreszcie zniknąć z krę- 
„ propozycji i stać się rze- 
Wywistością. Przekonuje nas o 
tvm nadal duże zainteresowa­
nie losami Lecha. Przejawia 

to chociażby w telefonach 
i listach do redakcji gazet, ra 
dia i TV. Pytaniami o różne 
sprawy zasypywany jest głów 
me sam klub, a także władze 
soortowe. Dzieje się tak, choć 
frekwencja na meczach Le­
cha spadła przynajmniej o po 
Iwe w porównaniu z lalami 
ooprzedmimu. I tak jednak na­
leży do najwyższych w kraju. 
Xp, w minioną sobotę na poz­
nańskim stadionie pojedynek 

_ Stal Mielec obserwo­
wało 20 tysięcy widzów, pod­
czas kiedy pozostałych siedem 
spotkań (wraz z interesują­
cym meczem Widzew — Wisła 
w Łodzi, gdzie było 12.OM pu­
bliczności) niemal tyle samo 
łącznie.

Ci, którzy nadal przychodzą 
m mecze kolejarzy i spo- 
n grupa tych, którz” go­
towi byliby wrócić na trybu­
ny. jeśli poznańscy piłkarze 
znowu grać będą lepiej, to w 
sumie ogromna rzesza ludzi. 
Dodajmy — życzliwych. Chcie­
liby oni obserwować postęp w 
grze swych ulubieńców, marzą 
o tym, aby Lech walczył o 
czołowe lokaty w tabeli I ligi,

IM ubiegłym roku jesienią no 
” wy prezes Lecha — Miro­

sław Sadowski stwierdził, że 
zainteresowane losami piłka­
rzy są różne grupy społeczne, 
choć w nazwie jest to Kol e- 
j o w y Klub Sportowy. Właś­
nie ze względu na owo zain­
teresowanie T^ch traktowany 
jest przez sympatyków futbo­
lu regionu wielkonolskiego, ja 
ko klub 'Poznania. Słusznie. Je 
śli tak jest, wynikać z tego po 
winny określone konsekwen­
cje. A więc nie tylko ewentual 
na pomoc jednego czy kilku 
nie-kolejowych zakładów pra­
cy. Także składanie społeczne­
go rachunku z dokonań. Pra­
widłowo działający klub kibi­
ców mógłby tutaj stać się ka­
talizatorem wielu spraw nie­
wyjaśnionych, zapobiegać lub 
wręcz dementować przeróżne, 
częstokroć fantastyczne plotki. 
Jeżeli w Krakowie po meczach 
Wisły kapitan piłkarskiej jede 
nastki tego klubu może — bez 
względu na rezultat na bois­
ku — stawać przed kibicami i 
odpowiadać na wszelkie pyta­
nia ludzi, którzy chcieliby, aby 
ich ulubieńcom działo mię jak 
najlepiej, to czyż nie njożna te 
go wprowadzić i w Poznaniu? 
Co stoi temu na przeszkodzie? 
Brak pomieszczenia, w którym 
mogliby się spotykać piłkarze 
i kibice? Jesteśmy przekona­
ni, że pomieszczenie takie w 
półmilionowym mieście znala­
złoby się, a niektóre placówki 
kulturalno — oświatowe —jak

nam wiadomo — chętnie przy 
jęłyby taki klub.

Sympatycy piłkarzy powinni 
mieć pewien wipływ na roz- 
wój kolejarskiej jedenastki i 
jej bezpośredniego zaplecza. 
Oczywiście, nie chodzi o wyrę

sterowanej sncłecznei pomccv 
nie należy lekceważyć czy też 
z góry odrzucać. Sądzimy zre­
sztą, że korzyści będą obopól­
ne. Istotny jest przecież i to 
bardzo wpływ Lecha na kibi­
ców. A z zachowaniem kibi­
ców kolejarzy, zarówno na poz 
nańskim (ostatnio częściej), jak 
i na obcych stadionach, a tak­
że w podróży na mecze w in­
nych miastach i z powrotem 
różnie bywało.

„GŁOS WIELKOPOLSKI” p0 
stuluje możliwie szybkie powo 
lanie klubu kibiców piłkarzy 
Lecha, bez względu na to czy 
drużyna utrzyma się w I lidze 
czy też nie. Gotowi jesteśmy 
patronować akcji, która zakoń 
czyłaby jałowe dyskusje w 
tej sprawie, a także uczestni­
czyć we wstępnych pracach or 
ganizacyjnych oraz w zebraniu 
inauguracyjnym klubu. Zwra­
camy się też do naszych Czy­
telników z prośbą o wypowie 
dii, listy i telefony w kwestii 
poruszonej dzisiaj na łamach 
„Głosu”. Uwagi telefoniczne w 
tej sprawie przyjmować będzie 
my pod numerem telefonu 
648-45 w godzinach od 12 do 13.
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Wczoraj o godz. 17 piłkarze pol­
scy przeprowadzili ostatni tre­
ning na stadionie Warty im. 22 
Lipca przed meczem z Irlandią. 
Rozpocznie się on na tym obiek­
cie dzisiaj także o godz. 17. Na 
zdjęciu: Roman Jakóbczak z Le­
cha uzyskał szansę zakwalifiko­
wania się do reprezentacji olim­

pijskiej.

Trening Polaków obserwowała 
spora grupa kibiców piłkarstwa. 
Na zdjęciu: Kazimierz Górski (z 
lewej) podczas ćwiczeń z Henry­
kiem Wawrowskim z Pogoni 
Szczecin (stoi tyłem). Przed po­
łudniem trenowali również na sta 
dionie Warty Irlandczycy. Najlep­
si piłkarze zespołu gości to: 
Givens, Brady i Conroy.

Fot. (ż) — H. Kamza

K. Górski wśród prawników
IHczoraj w godzinach po­

południowych trener na 
stej reprezentacji piłkarskiej 
— K. Górski w siedzibie Sądu 
Rejonowego w Poznaniu przy 
ul. Młyńskiej spotkał się z 
prawnikami. Dyskutowano o- 
czywiście na tematy piłkarskie. 
Obecni zadali selekcjonerowi 
kadry wiele pytań świadczą­
cych o ich znajomości tej dys­
cypliny i ,zaniepokojeniu rezul 
lotami uzyskiwanymi przez pil 
karską reprezentację narodo- 
óową.

Kazimierz Górski starał się 
naświetlić przyczyny niepowo- 

~eń. W znacznej mierze są 
wynikiem postawy zawód 

rwów, którzy po sukcesach u- 
nagle w szarzyźnie. Nie 

tez tajemnicą, że kilku z 
i, bardziej zaaumnsowa- 

, ?■, ciekiem myśli o grze w 
■'ubnch, zachodnich, przykła- 
^)Qc mniejszą wagę do wy- 
u , w reprezentacji naro-

Nie najlepiej dzieje się 
^(‘1^ ^bibach. Są takie, w któ 
cu sprawują zawodni 

1 711(1 ją oni decydujący 
na trenera i działaczy. 

anorm.alna sytuacja nie 
JPu podnoszeniu poziomu.

^istn wski iest iednak ^y- 
łno/i Ąlerzy' że dzisiejsze 
Mkanie z Irlandią będzie 

niefortunnej 
Po dr 1 ?e na Olimpiadzie je- 
^omńU~kna wyP°dnie dobrze. 
ńowp w tj/m trzytygod- 

'Qrupowanie w Zakopa-

skierowanych 
(o nn?s^m /Te,ńera dotyczy- 
Qiiri')śVansk'ieO0 piłkarstwa. 
*?!/ P^olania na dzisiej 

Jak^czaka, trener 
,n„S^terdzil, że piłkarz 

frie isię w niezłej for 
^atóu U.z^du na brak kan 
’!(IPt o'-- ■■ dru^i^ Umi my- 
^nością^ PrZGd własn(t ^ru" 
^okmat^Cznie K- Górski 
^kar^p Mianie, czy inni 

. mają szanse
1,° k'adry. Nie wymię 

Lech^ nozwisk, dodając, 
Powinien bardziej 

^eżu^Ć Si? na kleniu 
kart zdań selek- 

^artuVvP?świ(icil zesP°- 
»?ioł Szkoda — powie- 

znany na ca- 
° losy którepo py 

nawet w Stanach

Zjednoczonych, nie może wy­
brnąć z głębokiego impasu. A 
że jest to możliwe przekonać 
się można na przykładzie Sta­
li Mielec — klubu tej samej 
federacji.

Nie sposób przekazać wszy­
stkich pytań, jakimi zasypywali 
prawnicy trenera Górskiego. 
Ten ostatni starał się udzielać 
na każde z nich w miarę wy­
czerpujących odpowiedzi. Nic 
dziwnego, że spieszącego się 
na popołudniowy trening Ka­
zimierza Górskiego żegnały 
gromkie oklaski, (wił)
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Po zakończeniu XXIX Wyścigu Pokoju

ważam, że systematyczna o- 
cena pracownika jest ko­

nieczna. Mobilizuje ona do pra 
cy twórczej, wyzwala inicjaty­
wy, opromienia nasze zwykle 
dni pracy. Rzecz w tym, żeby 
była jawna, bezstronna i spra­
wiedliwa. Jeśli ma być niepeł 
na i stronnicza, to nie powin-
no jej być wcale, bo 
rozgoryczenie i psuje 
rę pracy.

Dokonywać oceny

przynosi 
atmosfe-

powinien
odpowiedzialny zespól ’ ludzi 
wykazujących się dobrą znajo 
mością określonych dyscyplin, 
a nie jeden człowiek, który ma 
osobiste sympatie i antypatie, 
co mu w bezstronności nie po 
maga. Stąd bardzo trudna i od 
powiedzialna jest praca dyrek 
tor a i nie każdy się na to sta­
nowisko nadaje, m. in. ze wzglę 
du na konieczność oceny pra­
cowników (serial „Dyrektorzy” 
nakreślił właściwy obraz nie­
łatwej pracy ludzi na odpowie 
dzialnych stanowiskach).

Zdajemy sobie dobrze spra­
wę-, że trzeba wreszcie wyru­
gować z praktyki życiowej 
„względy pozazawodowe”, któ 
re są niestety silnie zakorzenia 
ne w naszym społeczeństwie. 
Czas też wielki na sprawiedli­
we dostrzeganie nowatorów i 
pracowników wyróżniających 
się postawą snołeczną. (2015)

ANNA ŻABACKA
Poznań

pamiętam lata pięćdziesiąte. 
’ Każdy pracownik biurowy 

miał wtedy sprecyzowany za­
kres czynności (dzisiaj istnieje 
on również, często jednak tyl­
ko na papierze) oraz wykaz 
punktów do każdej pojedyn­
czej czynności. Suma punktów, 
codziennie sprawdzana, była 
podstawą do wyróżnień, pre­
mii, awansów. Co kwartał od­
bywała się też ocena przydat­
ności pracownika.

Obecnie jedni nie mogą się

Polscy kolarze poniżej oczekiwań

W maju sympatycy sportu zaw
sze koncentrują swoją

wagę na Wyścigu Pokoju, 
tym roku zmagania kolarzy 
trasie Praga — Warszawa

u— 
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kontynuował walkę. Dał pokaz 
sportowej ambicji, samozaparcia
i woli walki 
niezmiernie ważnych,

cech w sporcie
za to

zmieścić w czasie z wykona­
niem. swoich obowiązków — 
dla innych czas pracy w biu­
rze jest w pewnym stopniu wy 
poczynkiem lub okazją do zwie 
azania miasta i punktów han­
dlowo-usługowych. Czyli coś 
tu nie gra. Nie namawiam do 
przywrócenia systemu punkto-

mniej udoskonalenie 
datności zawodowej 
zbędne. (2020)

ocen 
jest

nie- 
przy 
nie-

M. K. 
Pomad

wspominaprawda, że — jak
i autor felietonu — człowiek

jest istotą zmienną i skompli­
kowaną. Jednak ze względów 
praktycznych, trzeba niestety 
rozłożyć go na rubryki arku­
szy ocen. Aby jednak wydaj­
ność pracy była wyższa, nale­
ży dokonać segregacji na pod­
stawie indywidualnych umiejęt 
ności pracownika, jego uzdol-
nień i ; 
łatwiejsze

zamiłowań. Wówczas 
' stanie się również

samo ocenianie. (2028) 
HENRYK PUROL 

Poznań

Uiem, że w trosce o obiekty­
wizm ocen, niektórym ma 

rzy się komputerowy system 
sumowania punktów i wskaź­
ników uzyskąpych z ocen. Są­
dzę, że wysiarćzy oparta o fak 
ty ocena wyników pracy. Ja­
ko pracownik chętnie bym jej 
wysłuchał, z tym jednak, że w 
ostatecznym wyniku również 
mój głos powinien być wysłu-
chany. (2042)

MARIAN KALKOWSKI
Kalisz

pracownika.Bzetelna ocena 
zwłaszcza dobrego, może

Berlin śledziliśmy ze szczegól­
nym zainteresowaniem. Był to 
na ogół wyścig ciekawy, pełen 
zmieniających się sytuacji i 
dramatycznych wydarzeń. Do­
starczył on z pewnością sporo 
emocji, lecz pozostawił pewien 
niedosyt związany z wynika­
mi osiągniętymi przez naszych 
reprezentantów.

W ostatnich sześciu wyści­
gach aż pięciokrotnie triumfo­
wał Polak. Liczyliśmy więc, że 
również w tym roku, choć na 
starcie zabrakło Ryszarda Szur 
kowskiego, nasz zawodnik sta 
nie na najwyższym podium na 
mecie w Berlinie. Największe 
nadzieje wiązano ze Stanisła­
wem Szozdą — kolarzem bar­
dzo dobrym, walecznym i po­
trafiącym skutecznie finiszo­
wać.

Na pierwszych etapach w Czecho 
Słowacji nasz lider stracił kilka mi 
nut, lecz w Polsce zaczął odrabiać 
straty (głównie dzięki uzyskiwa­
nym bonifikatom). Później przy­
szedł pechowy etap do Torunia: 
upadek przed metą i następnie pe 
rypetie z obolałą nogą. Szozda do 
konał jednak rzeczy wielkiej. Prze 
zwyciężał ból, wsiadał na rower i

należą mu się słowa uznania. 
Był jednak w tym wyścigu kola­
rzem słabszym od Bartnicka i kto 
wie, czy nawet w pełni sił zdołał­
by wygrać tegoroczny Wyścig Po­
koju.

Już na kilka etapów przed koń­
cem było wiadomo, że losy wyści 
gu rozstrzygną się podczas jazdy 
indywidualnej na czas na trasie 
Forst — Cottbus. Na podobnej pró 
bie w Warszawie Szozda bez kon­
tuzji pokonał swego wielkiego ry­
wala zaledwie o 0,2 sekundy. To 
co Szozdzie pomagało w Warsza­
wie — doping publiczności — na 
trasie Forst — Cottbus służyło re­
prezentantowi NRD. Trzeba też za 
znaczyć, że jechał on do swojego 
rodzinnego miasta, i — jak sam 
przyznał — na tej trasie trenował 
wielokrotnie; mógł ją przejechać z 
przysłowiowymi „zamkniętymi o- 
czyma”. Hartnick tę szansę wyko 
rzystał, pojechał bardzo bojowo, 
ulegając jedynie rewelacyjnemu 
Gorełowowi. O tym, że Szozda bez 
kontuzji niewiele by zdziałał na 
tym etapie, świadczyć może fakt, 
że wyżej od niego notowany w 
próbie indywidualnej Mytnik niu- 
siał uznać wyższość kolarza NRD.

Ostatnie trzy etapy nie mogły 
już wprowadzić większych zmian 
w klasyfikacjach. Usatysfakcjono­
wani żółtą koszulką Bartnicka ko­
larze NRD nie kwapili się do ofen 
sywnej jazdy, to samo można po­
wiedzieć o kolarzach ZSRR pilnu­
jących niebieskich koszulek przo­
downika drużynowego, a jadący w 
czwórkę zawodnicy CSRS nie byli

w stanie podjąć jakiejkolwiek ak­
cji. Osamotnieni więc w chęci a- 
takowania Polacy nie mogli nie­
mal nic zdziałać.

21-letni Hartnick wygrał Wy­
ścig Pokoju najzupełniej zasłu­
żenie. Był kolarzem bardzo doj 
rzalym, w każdym momencie 
wiedział co dzieje się na 
trasie. Dojeżdżał do mety w czo­
łowej grupie, nie wdając się w gro 
żąfcą upadkami walkę na fini­
szach. A że finiszować potrafi — 
przekonał wszystkich na mecie os 
tatniego etapu. Trzeba też dodać, 
że wygrał on wyścig korzystając z 
mniejszej ilości bonifikat niż Szoz 
da.

W wyścigu toczył się jeszcze je­
den wspaniały indywidualny poje 
dynek. Myślę o Tanewie (Bułga­
ria) i Schiffnerze (NRD), którzy w 
cieniu rywalizacji Bartnicka z Szoz 
dą walczyli o miano najaktywniej 
szego kolarza Wyścigu Pokoju. 
Przez długi czas prowadził w tej 
klasyfikacji kolarz NRD i wyda­
wało się, że nikt nie przeszkodzi 
mu w odniesieniu sukcesu. Bułgar 
jednak okazał się nieustępliwy. 
Skrzętnie gromadził punkty na lot 
nych premiach i przed startem do 
ostatniego etapu miał ich 39, tyle 
samo co Schiffner. Na ostatniej w 
wyścigu lotnej premii Tanew był 
trzeci, uzyskał jeden punkt i zdo­
był fioletową koszulkę, której na 
trasie nie miał okazji włożyć. Dał 
przykład ambitnej postawy, dowo 
dząc jednocześnie, że w sporcie z 
niczego nie można przedwcześnie 
rezygnować.

właśnie zapewnili sobie suk­
ces. W końcowej części wyścigu 
lepiej od nich prezentowała się 
bardziej wyrównana ekipa NRD. 
Ci ostatni jednak mając szansę na 
odniesienie drużynowego zwycię­
stwa, skoncentrowali się wyłącznic 
na klasyfikacji indywidualnej. 
Świadczyć o tym może etap do 
Frankfurtu, na którym kolarze 
NRD nie ruszyli w pogoń za Schue 
rem (Holandia) i Gorełowem 
(ZSRR), wiedząc, że powodzenie 
tej ucieczki, zapewni raczej kola­
rzom ZSRR zespołowe zwycię­
stwo.

Nasza reprezentacja uplaso­
wała się na trzeciej pozycji z 
dość znaczną przewagą nad 
CSRS, wywalczoną w memen­
cie, gdy rywale jechali w 
czwórkę. Polacy nie odnieśli 
sukcesu, gdyż nic byli zespo­
łem wyrównanym. Szozda i 
Mytnik wyraźnie przewyższa­
li umiejętnościami pozostałych 
kolegów. W znacznym odstę­
pie za nimi sklasyfikować trze 
ba Nowickiego i Kowalskiego, 
prezentujących słabszą formę 
niż w latach ubiegłych. Z 
dwójki tej mniej zastrzeżeń trze 
ba mieć do tego ostatniego, 
gdyż wskutek choroby nie prze 
szedł on pełnego cyklu przygo 
towań. Zawiedli natomiast ru­
tynowany Matusiak i debiutant 
w Wyścigu Pokoju, ale doś-
wiadczony przecież Zawada.

Zespołowo zwyciężyli kolarze 
ZSRR, którzy popisowo pojechali 
na terenach Czechosłowacji, i tam

Jechali oni pasywnie i byli ma 
ło widoczni w walce.

WIESŁAW ŁUCZAK

stać się kapitalnym czynni­
kiem mobilizującym, pod wa­
runkiem jednak, że na formal­
nej ocenie się nie skończy. My 
ślę o wynikających z niej 
wnioskach: premiowych, awan 
sowych itd. Ocena, z której nic 
nie wynika, która służy tylko 
powiększaniu teczki personal­
nej (podczas gdy np. awansa­
mi kierują inne prawa) jest 
czystą stratą czasu, nie mó­
wiąc o konsekwencjach spcle- 
cznych takiego postępowania.

Trzeba też pamiętać, że prze 
ciwko systematycznym ocenom 
protestować będą pracownicy 
gorsi, tacy, którzy np. powin­
ni uzupełnić swoje kwalifika­
cje lub wręcz zupełnie nie na­
dają się na zajmowane stano­
wisko, niekoniecznie kierowni 
cze. Takich jest jednak mniej­
szość. Ogół pracowników prag 
nie oceny, pod jednym warun­
kiem — że będzie sprawiedli­
wa. (2047)

JERZY NYKIEL 
Rogoźno

n ajważniejszą sprawą w o- 
j» mawianym zagadnieniu jest 
według mnie jawność ocen. 
Rozstrzyganie decyzji personal 
nych w wąskim gronie kierów 
niczym, bez uzasadnienia skąd 
się wzięły i czym podyktowa­
ne były decyzje o premiach 
czy awansach — działa demo- 
bilizująco na pracowników do 
brych, powoduje także plotki i 
pogłoski, które zakłócają sto­
sunki międzyludzkie. (2051)

J. M. 
Poznań

Listy krótkie i rzeczowe mi­
lą wigksze szanse druku. 
Anonimów nie ounlikujemy. 
Zastrzegamy prawo skracan a 
korespondencji Nasi adres: 
„Głos Wielkopołs)-** »1rrv+ka 
pocztowa 1074 SO-SfA F-s-wań
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I Komunikaty

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Gospodarki 
Komunalnej i Mieszkaniowej w Poznaniu Od­
dział w Swarzędzu zawiadamia wszystkich 
odbiorców wody z sieci wodociągowej zamie­
szkałych na terenie miasta i gminy Kostrzyn 

। oraz miasta i gminy Pobiedziska, że z dniem
1 czerwca 1976 r. wypowiada się dotychczasowe 
warunki umowne poboru wody. Nowe umowy 
zawarte zostaną w terminie odwrotnym po uka- 

, zaniu się ogłoszenia w prasie. Dokładne ter- 
l' miny zawierania umów określone zostaną na 
1 ogłoszeniach w klatkach schodowych.

1284-K2

? Zakład Energetyczny Poznań, w Poznaniu, ul.
: Nowowiejskiego 11 zawiadamia Odbiorców 

energii elektrycznej i gazu, że z dniem 1 stycz- 
j nia 1976 r. na terenie województwa poznań- 
h; skiego działają następujące jednostki tereno- 
I we Zakładu — Rejony Energetyczne i Pogoto- 
5 wia Energetyczne, które obsługują odbiorców 
p energii elektrycznej w niżej określonych gra- 

nicach działalności terenowej.
Obszar województwa poznańskiego objęty 

jest działalnością:
J REJON ENERGETYCZNY POZNAŃ z siedzibą 

; w Poznaniu, ul. Panny Marii 2. Telefon 575-61, 
; kod poczt. 61-108. Rejon Energetyczny Poznań 

, obejmuje swoją działalnością tereny przynależ- 
,• ne do. byłego Zakładu Energetycznego Poznań- 
■i Miasto. W ramach RE Poznań działają nastę­

pujące Pogotowia Energetyczne:
1. Pogotowie Energetyczne m. Poznania w Po­

znaniu, ul. Nowowiejskiego 10. Telefon 
574-21 lub 991, kod poczt. 61-731.

r Ł Pogotowie Energetyczne w Czerwonaku, ul. 
Gdyńska 58, tel. 574-21 wewn? 148, kod poczt. 
62-004.

3. Pogotowie Energetyczne w Swarzędzu, ul. 
Wiejska 48, telefon: Swarzędz 212, kod poczt.

p 62-020.
;i 4. Pogotowie Energetyczne w Kiekrzu, ul. Po­

znańska 5, telefon 475-29, kod pocąt. 62-091.
5. Pogotowie Energetyczne w Luboniu, ul. Fa- 

<l bryczna 4, telefon 32-14-14, kod poczt. 62-030.
j REJON ENERGETYCZNY SZAMOTUŁY z sie-
■' dzibą w Szamotułach, ul. Nowowiejskiego 6. 

Telefon 20-942, 20-976, kod pocztowy 64-500.
Rejon Energetyczny Szamotuły działa przy

1 pomocy następujących Pogotowi Energetycz- 
1; nych:

1. Pogotowie Energetyczne Szamotuły, ul. No­
wowiejskiego 6. Telefon 20-942, 20-976, kod 
pocztowy 64-500.
Obsługuje tereny miast i gmin: Szamotu-

i ły, Ostroróg, Obrzycko.
' Ł Pogotowie Energetyczne w Obornikach, ul.
< Powstańców Wlkp. 51. Telefon 79, kod

poczt. 64-600.
Obsługuje tereny miast i gmin: Oborniki, 
Suchy Las.

. 3. Pogotowie Energetyczne w Tarnowie Pod­
górnym, ul. Poznańska 67a. Telefon 48, kod 
poczt. 62-080.
Działa na terenie gmin: Tarnowo Podgór­
ne, Rokietnica (z wyjątkiem części gminy 
obsługi w. przez Rej. Poznań), Kazimierz.

4. Pogotowie Energetyczne w Stęszewie, ul. 
Wojska Polskiego 1. Telefon 67, kod poczt. 
62-060.
Obsługuje tereny miasta i gmin: Stęszew, 
Komorniki, Dopiewo.

5. Pogotowie Energetyczne w Opalenicy, ul. 
Troszczyń Ic. Telefon 538, kod poczt. 64-330. 
Obsługuje tereny miast i gmin: Opalenica, 
Buk, Granowo.

6. Pogotowie Energetyczne w Grodzisku, ul. 
Nowotomyska 55. Telefon 242, kod poczt. 
64-340.
Obsługuje tereny miasta i gmin: Grodzisk 
Wlkp., Wielichowo, Kamieniec.

7. Pogotowie Energetyczne w Nowym Tomy­
ślu, ul. Paproć 187. Telefon 483, kod poczt. 
64-300.
Obsługuje tereny miast i gmin: Nowy To­
myśl, Rakoniewice.

8. Pogotowie Energetyczne w Lwówku, ul. 
Rynek 24. Telefon 79, kod poczt. 64-310. 
Obsługuje tereny miasta i gmin: Lwówek, 
Kuślin.

9. Pogotowie Energetyczne w Pniewach, ul. 
Lwówecka 10. Telefon 65, kod poczt. 64-540. 
Obsługuje tereny miasta i gmin: Pniewy, 
Duszniki.

10. Pogotowie Energetyczne w Sierakowie 
Wlkp., ul. Nowotki 30. Telefon 209, kod 
poczt. 64-410.
Obsługuje tereny miasta i gmin: Sieraków, 
Kwilcz, Chrzypsko.

REJON ENERGETYCZNY WRZEŚNIA z sie­
dzibą we Wrześni, ul. Wojska Polskiego 3, kod 
poczt. 62-300. Telefon 301.

Rejon Energetyczny działa przy pomocy Po­
gotowi Energetycznych:
1. Pogotowie Energetyczne we Wrześni, ulica 

Witkowska 3. Telefon 430, kod poczt. 62-300. 
Obsługuje tereny* miasta i gmin: Września, 
Miłosław, Nekla, Kołaczkowo.

2. Pogotowie Energetyczne w Środzie, ul. Ar­
mii Czerwonej 25. Telefon 291, kod poczt. 
63-000.
Obsługuje tereny miasta i gmin: Środa 
Wlkp., Dominowo, Krzykosy, Zaniemyśl.

3. Pogotowie Energetyczne w Nowym Mieście 
n. Wartą, ul. Rynek 3. Telefon 58, kod poczt. 
63-230.
Obsługuje tereny gminy Nowe Miasto nad 
Wartą.

4. Pogotowie Energetyczne w Śremie, ul. Nad­
brzeżna 6. Telefon 410, kod poczt. 63-100. 
Obsługuje tereny miast i gmin: Śrem, Książ 
Wlkp., Dolsk, Brodnica.

5. Pogotowie Energetyczne w Czempiniu, ul. 
Kuczmerowicza 36. Telefon 319, kod poczt. 
64-020.
Obsługuje tereny miasta i gminy Czempiń.

6. Pogotowie Energetyczne w Mosinie, ul. Ko­
towskiego 13. Telefon 551, kod poczt. 62-050. 
Obsługuje tereny miast i gmin: Mosina, 
Puszczykowo.

STRONA

7. Pogotowie Energetyczne w Kórniku, ul. * 
Młyńska 4. Telefon 123, kod poczt. 63-120.
Obsługuje tereny miasta i gmin: Kórnik, 
Kleszczewo.

REJON ENERGETYCZNY GNIEZNO z siedzi­
bą w Gnieźnie, ul. Wschodnia 49/51. Telefon 
35-23, kod poczt. 62-200.

Rejon Energetyczny działa przy pomocy Po­
gotowi Energetycznych:
1. Pogotowie Energetyczne w Gnieźnie, ulica 

Chrobrego 23. Telefon 25-26, kod pocztowy 
62-200.
Obsługuje tereny miast i gmin: Gniezno, 
Czerniejewo, Kłecko, Mieleszyn, Łubowo, 
Niechanowo.

2. Pogotowie Energetyczne w Kostrzynie, ul. 
Poznańska 5. Telefon 42, kod poczt. 63-030. 
Obsługuje teren miasta i gminy Kostrzyn.

3. Pogotowie Energetyczne w Pobiedziskach, 
ul. Poznańska 48. Telefon 110, kod pocztowy 
62-010.
Obsługuje tereny miasta i gmin: Pobiedzis- 
ska, Kiszkowo, Swarzędz (bez m. Swarzę­
dza).

4. Pogotowie Energetyczne w Murowanej Go­
ślinie, ul. Poznańska 7b. Telefon 87, kod 
poczt. 64-620.
Obsługuje tereny miasta i gmin: Murowana 
Goślina, Czerwonak (bez terenów gminy 
Czerwonak objętych działalnością Rejonu 
Energetycznego Poznań).

5. Pogotowie Energetyczne w Skokach, ulica 
Kręta 4. Telefon 115, kod poczt. 62-140.
Obsługuje teren miasta i gminy: Skoki, Mie­
ścisko.

Odbiorcy zamieszkali na w.w. terenach w 
sprawach przerw w dostawie energii elektrycz­
nej, uzyskania informacji w zakresie przyłą­
czenia do sieci energetycznej nowych urządzeń 
energetycznych itp. winni się zgłaszać do właś­
ciwego Pogotowia Energetycznego osobiście lub 
telefonicznie.

W przypadku nieobecności pracowników Po­
gotowia Energetycznego lub w godzinach po­
południowych oraz w dni ustawowo wolne od 
pracy reklamacje w sprawach przerw w dosta­
wie energii elektrycznej lub o zaistnieniu awa­
rii na urządzeniach energetycznych prosimy 
zgłaszać do odpowiedniego terenowo Rejonu 
Energetycznego. Również do Rejonu Energe­
tycznego należy zgłaszać się (osobiście, telefo­
nicznie lub listownie) w sprawach związanych 
z inkasem należności za energię elektryczną 
i gaz oraz o podanie warunków ogólnych i tech­
nicznych przyłączenia do sieci energetycznej.

2512-K1

WYTNIJ — ZACHOWAJ!KSERO I SWIATŁOKOPIA
Spółdzielnia Rzem. Wytwórczości Różnej

„WARTA” - POZNAŃ, 
ul. Zwierzyniecka 13 a

Ż a k ł a d Usługowy Luboń, 
ul. Ziemniaczana 5

Dojazd autobusem C nr 101 w godz. 8—14.
2544-K1

>C>0<><><><><><><><>0<><><>00<>^^
Praca 0 Nauka

Potrzebny pracownik do 
gospodarstwa rolnego. Wy 
nagrodzenie dobre. Kan- 
dulski, Borzysław, pocz­
ta Grodzisk Wlkp. 575p
Przyjmę mistrza (krawie 
ctwo ciężkie) do samo­
dzielnego prowadzenia u 
sług), możliwość przystą­
pienia do udziału). Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 48832g.
Potrzebna opiekunka do 
starszej osoby. Oferty 
„Prasa”; Grunwaldzka 19 
dla 4641 Ig.

Kupno © Sprzedaż
Kupię narty „Rossigno- 
lie”, tel. 22-09-13, Kir- 
śniak. 46444g
Kupię komplet maszynek 
(5—6 sztuk) do pieczenia 
gofrów w cenie do 2.300 
zł za sztukę. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46557g.
Sprzedam nową szafę 
trzydrzwiową. Osiedle 
Przyjaźni 7 m. 59. 46397g
Okazyjnie sprzedam sil­
nik elektryczny 21 kW i 
7,5 kW oraz prasę do mło 
carni PS 1. Stanisław U- 
ciński, 62-140 Roszkówko.

46410g
Sprzedam okazyjnie ciąg 
nik Zetor 25K oraz mło- 
carnię 6 z prasą, stan do 
bry. Sołtysiak, 64-510 
Wronki, Staremiasto 7.

46471g
Sprzedam namiot 4-oso- 
bowy (nowy), kamerę i 
projektor (8 mm). Wys­
piańskiego 45. 48471g
Sprzedam używaną spa- 
cerówkę produkcji NRD.
Tel. 20-01-38 . 48701g
Sadzonki goździków uko 
rzenione, rozkrzewione, 
matecznik Holandia — 
sprzedam. Poznań, Kasz­
telańska 69, tel. 67-92-55.

47763g
Sprzedam wózek dziecię­
cy głęboki — niemiecki. 
Małeckiego 4 m. 10, po 
godz. 16. 48565g
Sprzedam pianino Legni­
ca, stan bardzo dobry, 
21.000 zł. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 46531g.
Sprzedam dracene Fra- 
grans 2 m wysokości, sza 
fę trzydrzwiową (antyk), 
tel. 449-48. 46567g
Tanio sprzedam MZ 250/1. 
Górniaczyk, Luboń, CzeT 
wonej Armii 120. 46578g

Sprzedam radio Chopin 
— stereo, kolumny, apa­
rat fotograficzny Zenith 
80, wymienna kaseta, tel. 
476-46 lub oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46580g.
Sprzedam WSK 175 nowy, 
Głogowska 239 m. 3 po 
godz. 17. 46588g
Kojec składany, niemiec­
ki, wózek dwuczęściowy, 
używany sprzedam. Kasz 
telańska 41 m. 3 . 46589g
Ciągnik ogrodniczy Terra 
import, nowy z komple­
tem narzędzi sprzedam. 
Stanisław Putz, Poznań, 
Krzyżowa 2 m. 8. 46612g
WSK 175 Sport oraz ule 
sprzedam. Grodziska 14. 

46650g

Złoty, duży pierścionek 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46573g._______
Fotelik grecki z choda­
kiem sprzedam, telefon 
20-03-41. 46576g

& Samochody
Sprzedam samochód Ford 
1956 rok produkcji, 75.000 
zł, Sołtysiak, Krosno, 
poczta. Mosina. 45927g
Sprzedam Mercedesa 230 
„S”. Wyspiańskiego 45. 

48470g

o LOKALE
Młode małżeństwo, kupi 
własnościowe lub wynaj 
mie 1 lub 2 pokoje z ku­
chnią, z wygodami, płat 
ne z góry. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
45834g.
Szczecin, 2 pokoje, kuch 
nia, przedpokój, wysoki 
parter, centrum przy Pla 
cu Żołnierza, zamienię 
na mieszkanie w Pozna­
niu. Kazimierz Zwasz, 
Szczecin, ul. Małopolska 
59 m. 8. 46413g
Wynajmę lub kupię ga­
raż, względnie miejsca 
pod garaż, dzielnica Sta­
re Miasto, tel. 535-65 pb 
godz. 16. 46465g
Mosina M-2, drugie pię­
tro zamienię na równo­
rzędne w Poznaniu. Wa­
runki do omówienia. Poz 
znań — Winogrady, Win­
na 13. 46649g
Szczecin — M-2, spółdziel 
cze, komfort, I piętro, za 
mienię na podobne w Po 
znaniu. Warunki do ti- 
zgednienia. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46549g.

OFERUJE

środkk wzmacniający

BUERLECITHIN
(w płynie i w drażetkach)

który
Q wzmaga sprawność fizyczną i umysłową 

organizmu
© wzmacnia układ nerwowy, wykazuje 

działanie przeciwzmęczeniowe
@ poprawia czynności wątroby i serca 

przyczynia się do poprawy przemiany 
materii
skraca okres zdrowienia

Środek do nabycia w placówkach Pewex-u.

buęilecithin 1
viTAWęilecithin
2705-KI bnędecithln

@ Matrymonialne
2 panienki pracujące — 
poszukują pokoju niekrę 
pującego, najchętniej nie 
daleko centrum. Telefon 
507-54, 47136g
M-2, I piętro zamienię na 
większe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 46520g.
Zamienię duże dwupoko 
jowe mieszkanie, I pię­
tro, w śródmieściu z moż 
liwością urządzenia pra­
cowni — na mniejsze. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 48478g.
Zamienię kawalerkę na 
dwa pokoje. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46550g.

Panna 28-letnia, średnie 
wykształcenie, członek 
Spółdzielni Mieszkanio­
wej, pozna pana. Cel ma 
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46390g.

Kawaler po trzydziestce, 
przystojny, posiadający 
piętnastohektarowe go­
spodarstwo, zabudowania 
inwentarz żywy, martwy 
— pozna ładną, zamożną 
pannę. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waldzka 19 dla 560p.

Własnościowe, spółdziel­
cze M-l, M-2 kupię za­
raz. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 46572g.
Młode małżeństwo, człon­
kowie SM poszukuje po­
koju z kuchnią. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46621 g.
Zamienię dwa pokoje z 
kuchnią, parter, Winogra 
dy na równorzędne na 
piętrze. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 46615g.

Nieruchomości
Sprzedam działkę budów 
laną, 514 m2, z budyn­
kiem gospodarczym, przy 
stosowanym do zamiesz­
kania i rozpoczętą budo­
wą domu piętrowego w 
Kowanówku k. Obornik. 
Zgłoszenia — Oborniki 
Wlkp., Staszica 30 . 577p
Sprzedam działkę 750 m2 
Przeźmierowo. Marian 
Grocholewski, Grzebienis 
ko, gm. Duszniki. 46398g
Sprzedam działkę na Je­
życach, posiadającemu 
pierwokup. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46507g.________
Kupię lub wydzierżawię 
mały domek do 30 km od 
Poznania, warunek dogod 
na komunikacja. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46543g.
Sprzedam dom z ogrodem 
0,5 ha, Władysława Napie 
rała. Zdrój 39, pocz. Gro 
dzisk Wlkp. 46544g
Sprzedam ogrodnictwo 
2.500 m!, w tym szklarnia 
150 m2, inspekty na 200 o- 
kie<n, baseny na 30 tys. li­
trów, domek mieszkalny, 
miasto powiatowe, dosko 
nały rynek zbytu, 30 km 
od Poznania, świetna ko­
munikacja, do rzeki 50 m. 
Cena do uzgodnienia. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 46568g.
Zamienię (sprzedam) dział 
kę z domkiem, centrum 
Ostrowa Wlkp., na podob 
ną lub ziemię w Pozna­
niu albo okolicy, 60-103 
Poznań, Gostyńska 87, 
tel. 626-97 . 46577g
Kupię działkę budowlaną 
Grunwald, Junikowo. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 46585g.
Sprzedam dom 3-piętro- 
wy z wolnym mieszka­
niem 4-pokojowym, dziel 
nica Wilda. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46611g.
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Pani 35-letnia z córką po 
zna kulturalnego pana z 
wyższym wykształceniem. 
Cel matrymonialny. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46466g.

Samotna wdowa pozna 
kulturalnego pana po 
sześćdziesiątce. Cel ma­
trymonialny. Oferty „Pra 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
465O5g.

Pani przystojna, dobrego 
charakteru z mieszka­
niem pozna pana przy­
stojnego na stanowisku 
do lat 66. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 46514g.

Panna, inwalidka, pozna 
kawalera albo wdowca 
do lat 48, inwalidę, wy­
znania rzymsko-katolickie 
go, najchętniej z Pozna­
nia. Cel matrymonialny 
Oferty „Prasa”, Grunwai 
dzka 19 dla 46329g.

Panna 21-letnia, wyksztal 
cenie średnie, posiadają­
ca mieszkanie, pozna przy 
stojnego pana, z wy. 
kształceniem minimum 
średnim. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 46278g

i Samotność Ci dokucza?- 
j pomoże Biuro Matrymo- 
I nialne „Ognisko”, Po­
znań, Strusia 9 . 485ólg
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ZAKŁADY NAPRAWCZE TABORU KOLEJOWEGO 
im. 2 Armii Wojska Polskiego

Poznań, ul. Robocza 4, telefon 69-56-08

PRZYJMUJĄ KANDYDATÓW 
do Zasadniczej Szkoły Zawodowej dla Pracujących 
przy tut. Zakładach, na nowy rok szkolny do klasy I 

w specjalnościach:
1. mechanik urządzeń kolejowych (oraz dziewczęta)
2. elektromonter taboru kolejowego (oraz dziewczęta)
3. ślusarz - mechanik
4. tokarz
5. malarz - lakiernik
6. monter urządzeń instalacji budowlanych
Nauka w zawodach wymienionych w pozycjach 5—6 trwa 
2 lata, a w pozostałych zawodach — 3 lata.
Wszystkim absolwentom Szkoły, Zakłady zapewniają za­
trudnienie na stanowiskach pracy w ZNTK.
Chętni absolwenci mogą ubiegać się o przyjęcie do 3-let- 
niego Technikum dla Pracujących.

Zapisy przyjmuje i informacji udziela Dział Kadr i Szkolenia 
Zawodowego ZNTK — Poznań, ul. Robocza 4, w godzinach 
od 9.05 —13, codziennie prócz sobót.

Szkoła nie dysponuje własnym internatem, o przyjęcie 
mogą ubiegać się kandydaci miejscowi i dojeżdżający 
z odległości do 50 km, którzy otrzymują bilety okresowe.

NIE ZWLEKAJ — ZŁÓZ PODANIE DO NASZEJ SZKOŁY; 
ZDOBĘDZIESZ ATRAKCYJNY ZAWÓD !

1386-K1

Działkę budowlaną, częś­
ciowo z materiałem i pla 
nami zamienię na M-3 
lub M-4 własnościowe. O- 
ferty „Prasa”, Grunwal­
dzka 19 dla 4665&g.

Zguby 0 Różne
Dnia 16. V. 76 r. zgubio­
no w Osowej Górze ze­
garek marki Helvetia. 
Uczciwego znalazcę bro­
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem. Poznań, Dzier­
żyńskiego 173 m. 7.
_________ 48747g 
Oddam w dzierżawę ga­
raż. Podstolińska 11 m. 2.

46633g

L5 POLSKIE LINIE LOTNICZE LOT-

DO KORZYSTANIA Z POŁĄCZEŃ LOTNICZYCH 
na wszystkich trasach krajowych i zagranicznych 
IłllllllTItlltlllf Iłllllłtltlf lllllf llłlłltll llllłlllff mit Iłlilf II (Itlf lllllllllf |||f tf illiłłlllllllllO1*111111111

Samoloty Polskich Linii Lotniczych „LOT” 
łączą Poznań przez Warszawę z najważniej­
szymi portami lotniczymi Europy, Ameryki 
Północnej, Kanady, Bliskiego i Środkowego

Wschodu oraz Afryki Północnej.

SZCZEGÓŁOWYCH INFORMACJI UDZIELA oraz REZEr' 
WACJE i SPRZEDAŻ BILETÓW PROWADZI BlUR°

POLSKICH LINII LOTNICZYCH „L°T
roR-U*w Poznaniu, ul. Czerwonej Armii 69, telefon w
■7OP-K1
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frata 0 Nauka_
—samoc h o d o w y 
BlaCbnczniowie mecham- oraz e na dQb_ 
Ml ^warunkach potrzeb 
°’cnaraz Oferty „Prasa 

19
__ ____ —--------  

1 robotników za 
zgłoszenia Społ 

trud"1* Rzemieślnicza, 
dj^ewicza 27, w godz.

Henryk Trzuskow 
ł'9 30' n J 48949g

-

Technik mechanizacji roi 
nictwa, podejmie pracę 
w PGR, warunek miesz­
kanie. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 46O95g 
Osoba do lekkiego szy- 
cia potrzebna. Może być 
z prowincji. Oferty „Pra 
sa” Grunwaldzka 19 dla 

47701g._______________  
Student Politechniki przy 
gotowuje kandydatów na 
studia z fizyki, matema­
tyki, ul. Grobla 6 m. 9, 
zgłoszenia w godz. 15—17.’ 

47853g

Tańców towarzyskich wy 
uczą Adela Szczurkówna 
Poznan, al. Marcinkow­
skiego 2a, parter.
__________ 46236g

Kupno @ Sprzedaż
Kupię pustaki Fereta o- 
raz betoniarkę 150 1. o- 
ferJ^ ’>Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46218g.

Żyrandol świecowy, lich 
tarze — kupię. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46242g.

Kupię betoniarkę, może
być do remontu. Wiado-
mość: ul. Płowiecka 9a
tel. 67-13-78. 46220g

Pracownicy poszukiwani
TLańskie Przedsiębiorstwo Remontowo- 
Montażowe Poznań, ul. Druskienicka, zatrudni 
‘ Ośrodku Wypoczynkowym w Dziwnowie 
Lj t 6. do 15. 9. br.

POMOCE KUCHENNE
Warunki płacy do omówienia.
Zgłoszenia w Dziale Socjalnym pokój 215 — 

__ Podolany, ul. Druskienicka.
2702-K1

Kupię stary basen mie­
dziany do łazienki. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 46285g.

Stare monety polskie, 
niemieckie, chętnie część 
zbioru, szable, kufel do 
piwa, żyrandol świeco-

Sprzedam aparat 1 sprzęt IMEB9aKiailiaRMIBIIIH»IIHBHailllllBI>IMMH>ilBBBSEBimeł  
fotograficzny. Stan bar- , 
dzo dobry. Oferty „P 
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46073g. i
Sprzedam pianino i tap­
czan dwuosobowy. Tel. 
67-45-30. 46076 ’
Sprzedam wózek głęboki. 
Hetmańska 33 m. 7, po 
godz. 17. 46061g
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską 8, szeroka 80 cm 
z cewiarką. Poznań, Kos
saka 16 m. 6. 46079g
Sprzedam wózek głęboki. 
Chełmońskiego 4 m. ^la. 

46O86g

Sprzedam czarne pianino, 
płyta metalowa. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46088g._____________
Lodówkę „Alka”, agre­
gat 1973 r., tanio sprze­
dam. Tel. 401-86 w godz.
13—16. 46032g

Dzisiaj „Dzień Matki“!
Nie zapomnij
że najlepszy upominek

7^dTPrzcmysłu Metalowego H. Cegielski 
w poznaniu, przyjmą do pracy w okresie sezo­
nu letniego w Ośrodkach Wczasowych i kolo­
nijnych:
_ lekarzy
_ pielęgniarki ,
- kucharki
- kelnerki
_ pomoce kuchenne
_ zaopatrzeniowców

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dzia­
le Socjalnym HCP «— Poznań, Dzierżyńskie­
go 216. 2653-K1

Przetarg
Miejskie Przedsiębiorstwo Taksówkowe w Po­
znaniu, ul. Dąbrowskiego 29— ogłasza

I PRZETARG NIEOGRANICZONY — na
sprzedaż:

. 1 samochodu marki „Warszawa” typ 
— cena wywoławcza 15.000,—

. 1 przyczepy saipochodowej typ D-30 
— cena wywoławcza 5.000,—
I PRZETARG OGRANICZONY — na 
sprzedaż:

224

. 1 samochodu ciężarowego marki „Star” A29 
— cena wywoławcza 30.000,—

W przetargu mogą brać udział przedsiębior-
stwa państwowe, spółdzielcze oraz 
watne.

Przetarg odbędzie się w dniu 14 
o godz. 10 na terenie bazy MPT, ul.

osoby pry-

czerwca br.
Wilczak 20.

Przystępujący do przetargu zobowiązani są 
do wpłacenia wyłącznie w kasie MPT przy 
ul. Wilczak wadium w wysokości 10 proc, ceny 
wywoławczej, najpóźniej w przeddzień prze­
targu w godzinach od 11—13.

Samochód „Warszawa” oglądać można na 
terenie przedsiębiorstwa przy ul. Dąbrowskie­
go, a samochód „Star” oraz przyczepę na te­
renie bazy MPT, ul. Wilczak, w dniach 11—12
czerwca 1976 roku. 2607-K1

Dnia 23 maja 1976 roku'j żrńarł

LEON GARCZAREK
mistrz zduński 

długoletni były członek Cechu Rzemiosł Bu­
dowlanych w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 maja br. 
o godz. 13.40 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Zarząd i pracownicy 
Cechu Rzemiosł Budowlanych 

w Poznaniu.

Cześć Jego pamięci!

1269-K3

W dniu 21 maja 1976 r. odszedł z naszego gro­
na

prof. dr hab.
ZYGMUNT SZYMCZAK

.. . honorowy członek

.Kaaemickiego Związku Sportowego, niestru- 
zony działacz, długoletni prezes i członek 

rezydium Zarządu Środowiskowego AZS, 
wielki przyjaciel młodzieży.

BJ'ł dla nas wszystkich wzorem prawości.

Cześć Jego pamięci!

Prezydium i Zarząd Środowiskowy, 
koleżanki i koledzy 

Akademickiego Związku Sportowego 
w Poznaniu.

1168-K3

niach3 H m^a 197fi roku, po ciężkich cierpie- 
ęhań,™ma . Przeżywszy lat 54, mój najuko- 
«waX ?ąz- .nasz tatuś, -

ag-er i wujek teść i dziadek, brat,

wy. wielki kieszonkowy 
zegarek, obraz 
starocie również
zamiejscowych 
Umińskiego 7a 
(Wilda) od godz.

różne 
od po- 
kupię, 
m. 30

Sprzedam zestaw radiofo 
niczny HI-FI „Mcluzyna”. 
Oferty — „Prasa”, Grun 
waidzka 19 dla 46162g.

14.
45593g

Kupię Velorex inwalidz­
ki. Edward Sołtysiak —
Krosno, poczta Mosina.

461 OOg
Sprzedam piecyk ES-Aa 
do etażowego ogrzewania 
do 100 cm! wraz z insta­
lacją. Tel. 534-28 lub ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 45932g.
Sprzedam dużą palmę.
Tel. 671-328. 49005g
Sadzonki goździków sprze 
dam, przyjmę zamówie­
nia. Szczepankowo 66a, 
tel. 33-26-78, po godz. 16. 

48170g
Regulatory napięcia sie­
ci do telewizorów wszy­
stkich typów oraz pro­
stowniki do ładowania 
akumulatorów wykonu­
je: Zakład Usługowy na 
praw telewizorów i ra­
dioodbiorników, Poznań, 
Wielka 20, Janiszewski.

45491g
W związku z wyjazdem 
wyprzedaż garderoby za 
granicznej damskiej, dłu 
gie suknie wizytowe no­
we i używane, Radosna
32. 45478g
Sprzedam futro nowe (o- 
gony norek), na 164 wzro 
stu. Oferty „Prasa" Grun 
waidzka 19 dla 45939g.
Sprzedam złoty pierścio­
nek, obrączki 8 mm. O- 
ferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 46343g.
Sprzedam minikalkulator 
produkcji japońskiej, 7- 
działaniowy, 8-miejsco- 
wy z ruchomym przecin 
kiem. Eugeniusz Zarem­
ba, Kostrzyn Wlkp., ul.
Chopina 13. 46161g

to doskonałe torty, torciki, ciasta
zakupione

STANISŁAW 
og^7 ^będzie się 
rolęce ’ na cmentarzu

PERDOCH
w czwartek, 27 bm. 
parafialnym na Sta-

^^°P^a<!owska 36.
RODZINA

49128g

s. t p-
T__ z Andrzejewskich 

^7oHELENA żychlińska 
1976 roku 9' 1- 1895 r’ zmarła dnia 35 maja

na si^ dnia 27 bm. o godz. 9.15
W eł arZU

^bokim smutku pogrążeni
J^153g córka, syn, brat, synowa,

- wnuki i rodzina

ł hnig ^4
i u^chTn,Ta^ ,1976 roku, zasnął w Bogu nasz 
^szy lat 65 °lc^ec> teść i dziadek, prze-

POgF7RANcisZEK MARCINIAK
sl? dnia 27 bm. o godz. 15.30

Marcina. u w Swarzędzu przy kościele św.
Slhutku „pogrążona

U1 „ . . RODZINA
22 Lipca 12 m. 1. 49101g

Sprzedam okazyjnie no­
wy saksofon tenorowy 
„Bes* oraz wzmacniacz 
30 W z kolumną. Bolew- 
ski, 62-050 Mosina. Czer­
wonej Armii 24a, tel. 378. 

46169g

Sprzedam akordeon „Welt 
meister”, 120-basowy, ce 
na 6.000 zł. Tel. 581-67,
godz. 16—20. 46171g

Sprzedam samochód dzie 
cięcy na pedały, produk 
cji ZSRR. Nowicka, Po­
znań, Rutkowskiego 2 m. 
4. w godz. 16.30—19.

46175g

Wózek inwalidzki, nowy, 
czterokołowy, obrączki 
ślubne, para, próba 333 — 
sprzedam. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
46222g. _______________ _
Sprzedam 2 biurka (metal) 
— stan dobry. Dzierżyń­
skiego 82 m. 8. 46252g
Sprzedam pokój stołowy, 
dębowy oraz kanapę. Po 
znań, ul. Dąbrowskiego 
34 m. 3, po godz. 16.
Sprzedam maszyny rzeż- 
nickie — bliźniak. Tel. 
33-11-20. 46261g
Sprzedam aparat słucho-
wy, kostny obustron-
ny ,,Viennatone”. Oferty 
„Prasą". Grunwaldzka 19 
dla 46303g.
Sprzedam obraz olejny 
— akt (90X120 cm) oraz 
segment do hodowli ka­
narków. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 46350g

O Samochody
Sprzedam samochód Fiat 
125p — 1300, premia PKO. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
dzka 19 dla 48779g.

W dniu 24 maja 1976 roku, zmarła pp cięż­
kich cierpieniach znoszonych z anielską cier- 
pHWośctą, opatrzona Sakramentami św< nasza 
najdroższa córka, siostra, siostrzenica i ciocia, 
przeżywszy lat 35, śp.

EWA GOŁĘBIOWSKA
Msza św. 1 

o godz. 15 w

W smutku

NieprusZewo

pogrzeb odbędzie się dnia 
Niepruszewie.

pogrążona

RODZI

50.

27 bm.

49104g

Dnia 23 maja 1976 roku, odszedł od nas na 
zawsze w wieku 71 lat

STANISŁAW ZMARZ
emeryt HCP

Pogrzeb odbędzie się dnia 26 bm. o godz. 13, 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążeni 
żona, córka, synowie, zięć, 
synowe, wnuki i prawnuki

Ul. Czechosłowacka 1 m. 5.

Autobus podstawiony będzie o godz. 11.30 przed
domem żałoby. 1281-U3

tDnia 24 maja 1976 roku, zmarła nagle, na­
maszczona Olejami św. moja najukochań­

sza żona, mama, teściowa i babunia przeżyw­
szy lat 65, śp.

WIKTORIA MICHALAK
z domu Swiderska

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. 
na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążony 
mąż z 

ul. Dzierżyńskiego 66 m. 19.

o godz. 12,

rodziną
1282-U3

tDnia 24 maja 1976 roku, zmarł po długich 
i ciężkie!) cierpieniach w wieku lat 79, nasz 
najukochańszy mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

STANISŁAW NAWROCKI
emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

ul. Fabryczna 2a m. 7. 1284-U3

Dnia 23 maja 1976 roku, po długich i ciężk^-h 
cierpieniach zmarł w wieku 62 lat, mój kocha­
ny mąż i wujek, śp.

BRONISŁAW ŁESZYK
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 16 

z kaplicy św. Rocha.

W smutku pogrążona
żona i Małgorzata Jaroń

49!02g
■■■■■■■MWBMMnKMIKaBHEraM

w poznańskich kawiarniach
Sprzedam korzystnie sa-' 
mochód osobowy Skoda 
1101. Poznań, Grunwaldz 
ka 156, hotel nr 3, godz.

-17. 48950g

® Lokale
Pracujący poszukuje po­
koju najchętniej na 
Grunwaldzie. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 49 1 54g._________________ 
Bydgoszcz! Duży pokój, 
kuchnia, 'c. o., telefon, 
własnościowe, nowe bu­
downictwo — zamienię 
na dwa pokoje, względ­
nie podobne w Poznaniu. 
Oferty — „Prasa” Grun­
waldzka 19 dla 45933g.

Nieruchomości
Kupię ogródek działko­
wy na Dębcu. Telefon 
32-01-47. 46060g

• Różne
Wypożyczalnia najmod­
niejszych sukien ślub­
nych, wieczorowych, we­
lonów, nakryć do chrztu. 
Mickiewicza 20. • 48O48g
Zakład Usługowy Wieli- 
sław Misiurewicz bezpy­
łowe cyklinuje parkiety, 
malowane podłogi — la­
kieruje. Telefon 67-46-23.

49155g
Zakład Gręplarski poleca 
usługi w zakresie gręplo 
wania wełny i waty na 
kołdry. Zapraszamy co­
dziennie w godz. 8—16 w
soboty godz. 8—14. Po-
znań. Piękna 47 naprze­
ciw Ogrodu Botaniczne-
go. 47448g

Telewizory ..fąchowo na-, 
prawiam, lei. 515-77, Ko­
pański. ń 46609g
Nowość! Trzepanie, czysz 
czenie dywanów, tapicer
ki meblowej 
dowej na 
klienta, tel.
i wieczorem,

i samocho- 
miejscu u 

454-69, rano 
Lutycka 34.

4671

UWAGA! MIESZKAŃCY KONINA
I WOJ. KONIŃSKIEGO !

OKRĘGOWA SPÓŁDZIELNIA PRACY 
I USŁUG PRALNICZO-FARBIARSKICH
w Gnieźnie Zakład nr 5 w Koninie

POLECA SWOJE USŁUGI

CZYSZCZENIA ODZIEŻY I DYWANÓW
ORAZ PRANIA BIELIZNY

Dla wygody klientów: przyjmujemy zlecenia zwykłe 
i ekspresowe we wszystkich punktach przyjęć 
w Koninie i woj. konińskim, z miasta Konina 
przyjmujemy zlecenia usług na telefon nr 250-79 

z odbiorem i dostawą do domu.

ZAPRASZAMY
DO KORZYSTANIA Z NASZYCH USŁUG.

1043-K2

Naprawa lodówek. Osied 
le Piastowskie 99, tel. 
740-87, Łukaszewski.

46317g

Okazja! WSP „Usługa” 
uszczelnia okna taśmą 
aluminiową (Importowa­
ną) po obniżonej cenie. 
Zakład nr 180 ul. Gwar­
dii Ludowej 34, tel. 
333-732 Janusz Dzikowski. 

43047g

Szycie kołder, czyszcze­
nie pierza, Poznań, Swa- 
rzędzka 11, Osiedle War-
szawskie. 47494g
Tapetowanie, malowanie 
pomieszczeń, tel. ,675-570, 
Kopydłowski. 45958g

W dniu 22 maja 1976 roku, zginął śmiercią 
tragiczną

Oh. NIKODEM KACZMAREK
ofiarny pracownik naszego przedsiębiorstwa.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27./ 05. 1976 roku, 
o godz. 10.30, na cmentarzu górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy szczerego współ­
czucia składają:

Dyrekcja, POP, Rada Zakładowa i pracownicy 
Polskiego Biura Podróży „ORBIS**.

1266-K3

Pono

tDnia 24 maja 1976 roku, zakończyła swoje 
pracowite życie opatrzona Sakramentami 

św. nasza najukochańsza mama, teściowa, bab­
cia, prababcia i ciocia, przeżywszy lat 90, śp.

STANISŁAWA PAULIŃSKA
z domu Modrowska

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Q Ul. Kossaka 9 m. 7.
ROD

o godz. 11

1279-U3

tDnia 23 maja 1976 roku, zmarł po ciężkich 
cierpieniach mój drogi mąż, ojciec, dziadek 
i pradziadek, przeżywszy lat 72, śp.

LUDWIK KARMELITA
Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 13, 

na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona

żona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencji, 

ul. Zacisze 2 m. 2a. 1280-U3

tDnia 24 maja 1976 roku, zasnęła w Bogu 
po ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat 84, 

nasza ukochana mama, teściowa, babunia, sio­
stra i ciocia, śp.

GERTRUDA MARSZAŁKIEWICZ
z domu Kiera]

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 14.50 
z kaplicy cmentarnej na Junikowie.

W głębokim smutku pogrążona

ul. Grunwaldzka 35 B m. 14.

RODZINA

1233-U3

@ Matrymonialne
Pani bezdzietna, średnie 
wykształcenie, posiadają­
ca domek jednorodzinny 
w Poznaniu i nierucho­
mość. pozna na pogodną 
jesień życia pana do lat 
67. Cel matrymonialny. 
Oferty „Prasa”, Grunwal 
fizka 19 dla 46363g.

Rozwiedziony nie z włas­
nej winy, pozna panią do 
lat 28, domatorkę, mate­
rialnie niezależną w celu 
matrymonialnym. Zdjęcia 
mile widziane. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 46167g.

Kawaler 47-letni, wy? 
kształcenie średnie, eko­
nomiczne, wzrostu 170 cm, 
bez nałogów, domator, 
pozna tą drogą panią 
skromną, uczciwą, przy­
stojną domatorkę, niepa­
lącą, najchętniej z miesz 
kaniem. Cel matrymonial 
ny. Dyskrecja zapewnio­
na. Oferty „Prasa”, Grun 
waidzka 19 dla 4€190g.

Dla mego wujką ogrodni 
ka poszukuję panny lub 
wdowy do lat 45 z wy­
kształceniem rolniczym 
względnie z gospodar­
stwem. Cel matrymonial 
ny. Oferty „Prasa” Grun 
waidzka 19 dla 46177;. ,

tW dniu 23 maja 1976 roku, zasnął w Bogu 
najdroższy mąż, najukochańszy tatuś, brat, 

szwagier, wujek, kuzyn, przeżywszy lat 52, śp.

JAN DROZDOWSKI
Wyprowadzenie drogich zwłok z domu żało­

by 27 bm. o godz. 10, na cmentarz parafialny 
w’ Ceradzu Kościelnym.

W ciężkim smutku pogrążona

RODZINA

Edmundowo.
ilW<l

48981g

+ Dnia 32 maja 1976 roku, zmarł tragicznie 
nasz najukochańszy mąż, ojciec, dziadek, 

przeżywszy lat 69, śp.

NIKODEM KACZMAREK
emerytowany księgowy

Pogrzeb odbędzie się w 
o godz. 10.30, na cmentarzu

W smutku pogrążona

czwartek, 27 
górczyńskim.

bm.

RODZINA
Prosimy o nieskładanie kondolencji, 
ul. Palacza 104a.

RODZINA

4903?g

tDnia 24 maja 1976 roku, po ciężkiej, długo­
trwałej chorobie, opatrzona Sakramentami 

św. odeszła od nas moja najdroższa żona, na­
sza ukochana mamusia, córka, siostra, brato­
wa, szwagierka, teściowa i babcia, przeżywszy 
lat 46

ADELA STRUGAREK
z domu Błaszak

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.25 
na cmentarzu junikowskim.

W bezgranicznym żalu pogrążona

ul. Urbanowska 28 m. 25.

+ Dnia 23 maja 1976 roku, zmarł niespodzle- 
I wanie przeżywszy lat 58, po pracowitym 
życiu kochany, niezapomniany mąż, ojciec, 
syn, brat, teść, dziadek, szwagier, bratanek, 
wujek i kuzyn, śp.

WŁADYSŁAW
Pogrzeb odbędzie się dnia 

na cmentarzu na Miłostowie.
W głębokim

Uprasza się o 
Os. Manifestu

żalu

nieskładanie
Lipcowego 9

dawniej: ul. Prądzyńskiego

SMELA
27 bm. o godz. 14,

żona z rodziną

kondolencji.
m. 9, 

23 m. 5. 1285-U3



MAJ Filipa.

26 Pauliny

środa Słońce: 3.30—19.45

Dziękujemy Czytelnikom
POZNAŃSKI

I TE*™*_ _ _ L
OPERA — g, 19 ..Don Carlos”.
MUZYCZNY — g. 19 „Ruletka 

serc”.
POLSKI — g. 19 „Okapi”.

t w 1
KDF MUZA — g. 10, 12. 14 „Jak 

zdobyć prawo jazay” (fr. 15 1.), g, 
18, 10 „Gdzie się podziała siódma 
kompania” (fr. b.o.), g. 20 „Nie­
winni o brudnych rękach” (fr. 18 
1.).
- KDF PAŁACOWE. — g. 15, 17.30, 
20 „Ostatnie zadanie” (USA 18 1.).

APOLLO — g. 10. 12.30. 15, 17.30, 
20 „Con amore’’ (poi. 15 1.).

BAŁTYK — g. 15.30. 18. 20.15 „Po 
licjanci” (USA 15 1.).

GONG — g. 10, 12.30. 15, 17.30, 20 
„Miłość i anarchia” (wł. 18 1.).

GRUNWALD — g. 17 „Spraw­
dzam siebie” (węg. 15 1.), g. 19.30 
„Beatrice Cenci” (wł. 18 1.).

GWIAZDA — g. 10, 12. 14. 16, 18 
„Odstrzał” (USA 15 1.). g. 20 „I.a- 
la” (wł. 15 1.).

KOSMOS — g. 17.30 „Szczęśliwy 
człowiek” (ang. 15 1.).

MALTA — g. 16. 18 „Pojedynek 
potworów” (jap. b.o.), g. 20 
„Przedmałżeńskie podboje” tczes. 
15 1.).

MINIATURKA — g. 15.30 „Gap- 
pa” (jap. b.o.). g. 17.30, 19.45
„Ostatni seans filmowy” (USA 18 
1-).

OSIEDLE — g. 16. 19 „Drogi 
chłopiec” (radź. b.o.).

PANCERNIAK — g. 17 „Chłopiec 
z gitarą” (radź, b.o.), g. 19.30 
„Szczęśliwego Nowego Roku” (fr. 
18 1.).

RIALTO — g. 10. 12.30, 15.15 „Zor 
ro” (wł.-fr. b.o.), g. 17.30, 20 „Tra­
gedia Posejdona” (USA 15 1.).

RUSAŁKA (Swarzędz) — g. 15, 
17, 19.30 „Ostatnie spotkanie”
(radź. 15 1.).

TĘCZA — g. 16, 17.30 „Flip i 
Flap w Legii Cudzoziemskiej” 
(USA b.o.), g. 19.30 „Zawiłość 
uczuć” (poi. 15 1.).

WARTA — g. 10, 15 „Klan Sycy­
lijczyków”’ (fr. 15 1). g. 12.30, 17.30, 
20 „Ucieczka gangstera” (USA 18 
1.).

WILDA — g. 10, 12.30. 15.30, 18, 
20.15 „Trzej muszkieterowie” 
(panam, b.o.).

WRZOS (Mosina) — g. 17, 19.15 
^Słoneczniki" (NRD b.o.).

FOTOPLASTTKON — g. 13—18 
„Florencja”.

ZOO — ul. Krańcowa i ul. Zwie 
rzyniecka — g. 9—19.

CYRK „AS” (plac przy ul. Doi 
na Wilda narożnik ul. Chłapow- 
Skiego) — codziennie g. 19. sob. i 
niedz. g. 15 i 19.

t nygimy 1
MhwnWPi ■ . ............................. wyr r.r ■■■■>■ i li l riTal

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, neurologia — ul. Wal­
ki Młodych 7; laryngologia — ul. 
Przybyszewskiego 49.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul. 
Chełmońskiego 20 — tel. 66-00-66; 
nagłe zachorowania w domu, po­
rady lekarskie i w miejscach pu­
blicznych — teł. 999.

Podstacje: ul. Bukowa 1. tel. 
32-12-61; Osiedle Piastowskie 15. 
tel. 722-24; ul. Ugory 18. tel. 592-30: 
ul. Kościuszki 103. tel 544-44; Lu­
boń. tel. 99 i 544-44; Swarzędz — 
tel. 209 i 544-44

Centralny Ośrodni- Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia czyn 
ny codziennie g. 7—22. tel. 989.

Telefon Zaufania — 988 czynny 
całą dobę. ai. Marcinkowskiego — 
dyżurują: lekarz psychiatra wzgl. 
psycholog. Porady prawne głównie 
z zakresu prawa rodzinnego, opie 
kuńczego leczenia odwykowego ł 
chorób społecznych, tel 522-51.

Apteki tylko dyżury nocne: 
Główna 53. Głogowska 47. Dzier­
żyńskiego 349. Mickiewicza 22. 
Mazowiecka 12. Kórnicka 24. Sło 
wiańska. Starołęcka 18. al. Mar­
cinkowskiego 11 (cała dobę).

IZZWiKZZ!
PROGRAM I: R.io Mel. naszych 

przyjaciół; 8.35 Koszaliński konc. 
rozrywk.; 9.05 Dla kl. I i II (wych. 
muzyczne) „Piosenki do plecaka”; 
9.25 „Pamiętam mamo” śpiewa B. 
Czyżewski; 9.30 Moskwa z melodia 
i piosenką; 9.45 Zagraj mi muzycz 
ko — pieśni i tańce górali żywiec 
kich; 10.08 Zaśpiewaj mi mamo; 
10.30 „Róża i nłonacy las” fragm. 
26 pow.; 10.40 Muzyka: 11.05 Nie 
tylko dla kierowców: 11.12 Mozai­
ka polskich melodii; 11.30 Kraków 
na muz. antenie; 12.25 Kraków na 
muz. antenie; 13 Śpiewa Ray Char 
les; 13.15 O zdrowiu dla zdrowia; 
13.35 Śpiewa „Śląsk”; 14 Muz. in­
strumentalna z oper; 14.25 Rytmy 
młodych; 15.10 Z polskiej fonote- 
ki: 15.35 Operetka, jej twórcy i 
wykonawcy; 16.06 U przyjaciół; 
18.11 Propozycje do Listy Przebo­
jów; 16.30 Aktualn. kultur.; 16.40 
Radio-kurier; 17 Transm. Między­
państwowego Meczu Piłkarskiego 
Polska — Irlandia: 17.45 Muz. i 
Aktualności (w przerwie meczu); 
18.50 Muz. rozrywk.; 19.15 Studio 
jazzowe PR; 20.05 Naukowcy roi 
nikom; 29.20 „Dla Ciebie -Mamo” 
—■ konc. melodii i piosenek; 20.40 
Leksykon jazzu; 21.18 Gra zespół 
A. Skorupki; 21.25 Alfred Cortot 
gra 4 ballady; 22.20 Gra Unlimited 
Orkiestra; 22.30 Uczeni w anegdo­
cie — G. Bruno; 22.45 Minireci- 
tal .1. Strzeleckiej; 23.10 Korespon 
dencja z zagranicy; 23.15 Konc. 
muz. polskiej.

Wiadomości: 0.01. 1, 2. ?. 4. 5, 6. 
8. 9, 10, 12.05. 15. 1S, 19. 20. 21. 22. 
23.

PROGRAM II: 7.45 Muzyczny 
upominek dła matki; 8.35 My 76; 
8.45 Muz. snod strzechy; 9 „Ohraz 
ki morskie” w muzyce; 10 „Zna­
jomi z krainy słów i dźwięków” 
— magazyn literacki; 11 Konc. mu 
zyki operowej; 11-35 Rytmy ludo­
we Grecji; 12.05 Czas dobrych go­
spodarzy; 12.25 „Opowiadanie o 
matce” Z C. Andersena: 12.45 Wał 
ce Liszta. Debussy’ego i Prokofie­
wa; 13 Dla kl. I i II (cyk) mate­
matyczny) „Raz. dwa. Uzy... i co 
dalej?”; 13.20 K. Kurpiński: uwer 
tura. ..Dwie chatki”: 13.35 Ze wsi i 
o wsi; 13-50 „Przyjedź mamo na 
przysięgę’’ i inne piosenki żołnier 
skie; 14.10 więcej. leniej, taniej:
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Po dwie książki 
dla każdego dziecka

Uasło, pod którym ogłosiliśmy zbiórkę książek dla wy- 
1 1 chowanków domów dziecka w województwie poznań­

skim, brzmiało: „Książka dla każdego dziecka”. Czytelnicy 
„Głosu” odpowiedzieli na nie spontanicznie. Szczególnie w 
minionych dwóch dniach redakcję odwiedziło bardzo wiele 
osób — niektóre przyniosły nam całe — składające się z kil­
kudziesięciu pozycji — biblioteczki (p. Marian Pasek: 150 
książek!). Odnotujmy, że m. in. placówka „Domu Książki" 
przy ul. Dojazd przekazała na ten cel 35 książek, zaś Rada 
Zakładowa przy Okręgowym Zarządzie Dochodów Państwa i 
Kontroli Finansowej w Poznaniu zebrała i dostarczyła nam 
178 książek.

Serdeczne podziękowania dla wszystkich, którzy indywidu­
alnie i zespołowo przyczynili się do tego, żę będziemy mogli 
wręczyć wychowankom domów dziecka nie po jednej — jak 
brzmi hasło — ale po dwie książki! (zk)

Wzrasta zapotrzebowanie 
na nietypowe meble

Coraz wyraźniejsza jest po­
prawa organizacji i poziomu 
większości świadczonych dla 
ludności usług. Niemniej na­
dal wymagają one uspraw­
nień. Budzą zastrzeżenia kli­
entów przede wszystkim ter­
miny realizacji zleceń.

Rowerowe
„prawo jazdy“
Towarzystwo Przyjaciół Dzie 

ci Poznań — Nowe Miasto or­
ganizuje dla uczniów szkół 
podstawowych kurs, połączo­
ny z egzaminem na kartę ro­
werową. Zajęcia będą się od­
bywały 27 i 28 maja od godzi­
ny 16 w- Ośrodku TPD w Par­
ku Tysiąclecia. Pierwsze „pra­
wo jazdy” otrzymają uczestni­
cy kursu w Dniu Dziecka.

Ośrodek TPD na Nowym 
Mieście dysponuje wolnymi 
miejscami na obozy wędrow­
ne' i półkolonie. Rodzice lub 
opiekunowie, którzy nie zapew 
nili jeszcze dzieciom wakacyj­
nego wypoczynku, mogą ode­
brać karty kwalifikacyjne w 
Ośrodku do 27 maja, (gra)

Najlepsi młodzi 
spółdzielcy

Spółdzielczość spożywców 
zorganizowała w roku szkol­
nym 1975/76 ogólnopolski kon­
kurs pod nazwą „Pracujemy 
dla siebie, szkoły i środowis­
ka”. Do współzawodnictwa 
przystąpiło 1688 spółdzielni 
uczniowskich, spośród 2938, 
któ.rym patronują „Społem” 
WSS-y.

Przy ocenie decydowały m. 
in. praca samorządu, działal­
ność społeczno-wychowawcza 
i usługowa. Poziom konkursu 
był bardzo wyrównany, komi­
sja przyznała łącznie 10 na­
gród. Pierwszą, również w wo­
jewództwie poznańskim zdo­
była Szkoła Podstawowa nr 
48 w Poznaniu, (pik)

14.25 Stylizacje mało znane: 15.40 
Studio Gdańsk przedstawia śpie­
waczkę U. Szerszen-Malecka; 16.10 
Moda i piosenka: 16.25 Piec minut 
o wychowaniu; 16.30 Melodie z mu 
sicali; 16.40 Radioexpress: 16.50 Ma 
gazyn informac.; 17 „Ty jesteś win 
nicą” — o czym i jak śpiewają 
Gruzini; 17.20 Rep. literacki Pt. 
„Lasy Iwonicza”; 17.40 Prądy i 
poglądy — Marksistowska ocena 
poglądów tzw. szkoły frankfurc­
kiej; 18 Estrada młodych muzy­
ków; 18.40 „Świat i my” — maga­
zyn handlu zagrań.; 19 „Repertuar 
muzyczny człowieka kulturalnego”; 
19.30 Teatr PR — Studio Współ­
czesne — Cykl: Autorzy naszych 
słuchowisk: 1. „Portret starszego 
pana z książką”, 2. „Trwoga 
wśród kamieni”; 20.31 Konc. z na 
grań Wielkiej Ork. Symf. Wszech 
związkowego Radia i TV; 21.50 
John Cage — „Konstrukcja z me­
talu”; 22 Magazyn studencki; 23 
Nowości PWM; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Anthemy Orlando 
Gibbensa śpiewa zespół Alfreda 
Dellera.

Wiadomości: 4.30 . 5.30. 6.30. 7.30, 
8.30. 11.30, 13.30, 18.30. 21.30. 23.30.

PROGRAM Ul: 8.05 Kiermasz 
płyt wytwórni Supraphon; 8.30 Co 
kto lubi; 9 „Jeźdźcy” — ode. pow.; 
9.10 Z archiwum włoskiej piosen­
ki; 9.30 Nasz rok 76; 9.45 A. Vival- 
di — Sonaty na skrzypce i basso 
continno; 10.15 „Pekniecie ocea­
nu” — gra i śpiewa Electric Light 
Orchestra; 10.35 Trzy razy Prońko; 
11 Życie rodzinne — magazyn; 
11.30 Mała historia czechosłowac­
kiego jazzu; 12.25 Za kierownicą; 
13 Powtórka z rozrywki; 13.50 „W 
cieniu malwy” — ode. pow. E. 
Nowackiej; 14 Nagrania płytowe 
pianisty — R. Woodwarda; 15.10 
Rock ze Skandynawii; 15.30 Her­
batka przy samowarze; 15.50 600 
sek. dla zespołu SBB; 16 Rozszy­
frowujemy piosenki: 16.20 Podo­
bno są podobni: G. Miller j S. 
Lawrence; 16.45 Nasz rok 76; 17.05

Trafnie obrało kierunek 
usług Poznańskie Przedsiębior 
stwo Usług Drzewnych i 
Szklarskich. Przekonuje o tym 
liczba składanych każdego ro­
ku zamówień, m. in. na meble 
kuchenne i pokojowe, lustra 
galwanizowane, okna, drzwi. 
Są to wzory nietypowe, wszy­
stkie wykonywane według 
własnych projektów klienta.

Przedsiębiorstwo posiada 5 
zakładów. uie mogą one 
wszakże sprostać wzrastające­
mu zapotrzebowaniu na tego 
typu usługi. Stąd właśnie dłu­
gie. nawet ponad roczne (na 
przykład na meblościanki) 
terminy realizacji zamówień, 
które — choć powinny — nie 
odstraszają klientów.

Ograniczone są możliwości 
przerobowe przedsiębiorstwa; 
od lat boryka się ono także z 
problemem braku kwalifiko­
wanej kadry.

Kłopotów przysparza zaopa­
trzenie w podstawowe mate­
riały i surowce. Na przykład 
na 16000 metrów kwadrato­
wych szkła, zamówionego w II 
kwartale, przedsiębiorstwo 
otrzymało ledwie połowę. I by­
najmniej nie jest tb zjawisko 
odosobnione; brak takżjś okle'- 
in i okuć.

Poprawie sytuacji sprzyjać 
może uprzemysłowienie niektó 
rych usług. Przydałby się za­
kład baza, wytwarzający okre­
ślone elementy, upraszczające 
i przyspieszające późniejsze 
prace montażowe, głównie w 
branży meblarskiej. Na razie 
tam gdzie tylko jest to możli­
we, stosuje się dwuzmianowy 
system pracy.

Wartość świadczonych przez 
przedsiębiorstwo usług dla lud 
n oś c i osiągnąć ma w bieżącym 
roku 9 milionów złotych. Zło­
ży się na nią kilka tysięcy za 
mówień. Zapewniono nas, że 
dyrekcja dołoży starań by 
skrócić termin ich realizacji. 
Zamierza w tym celu wyko­
rzystać wszystkie ujawnione 
możliwości na każdym stano­
wisku pracy i w każdym za­
kładzie usługowym, (pik)

Muzyczna poczta UKF; 17.40 Pisarz 
miesiąca — T. Lopalewski; 18 Mu- 
zykobranie; 18.30 Polityka dla 
wszystkich; 18.45 Aktualn. muz. z 
Paryża; 19 Pow. w wyd. dźw. 
„Lalka”; 13.35 Opera tygodnia; 
19.50 „Lewe pieniądze” — ode. 
pow.; 20 Fonoteka XX wieku; 20.40 
H. Frąckowiak w zespole; 20.50 
Magazyn z kurantami; 21.50 H. 
Frąckowiak solo; 22.08 Śpiewa — 
Isaac Hayes; 22.15 Trzy kwadran­
se jazzu — problemy; 23 Wiersze 
T. Nowaka; 23.05 Czas relaksu; 
23.50 Śpiewa Patty Pravo.

Wiadomości: 5, 6, 7, 8. 10.30,
12.65, 15, 17. 19.30, 22.

PROGRAM IV; 6.45 Radio- 
express; 7 „Wszystko dla mamy”; 
8 Transm. z Pr. I; 11 Dla kl. Ili 
lic. (jęz. polski): „Julian Przyboś 
— sylwetka poetycka”: 11.30 La­
sy, łąki i cień platanu...; 11.55 Me 
lotlie rozrywk.; 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Gjełda 
płyt — joe Turner śpiewa bluesy; 
13 Z radiowej fonoteki muzyfcz.; 
13.50 Dla klasy I lic. (jęz. polski): 
„Fircyk w zalotach” — fragm. 
komedii W. Zabłockiego; 14.25 
Radiowy Tygodnik Kulturalny; 
15.05 „Zwierzenia wieczorne”; 
15.20 Książki, które na was cze­
kają; 15.50 Notatnik kulturalny; 
16.05 Dzieła organowe J. S. Ba­
cha — aud. 10; 16.40 „Słuchacze 
piszą — my odpowiadamy”; 16.50 
Radioexpress; 17 Dzieci swym 
matkom; 17.15 „Za Odrą/i Nysą” 
— magazyn aktualności niemiec­
kich; 17.40 Nowości muz. rozryw 
kowej; 18 Z życia wielkopolskich 
szkół muz.: 18.25 O zdrowie czło­
wieka — Przed wakacjami; 18.40 
W świecie współczesnej humanis 
tyki; 19 Ekonomia na co dzień — 
O racjonalnym wykorzystywaniu 
kadrowych rezerw’; 19.15 Jez. hisz 
pański; 19.30 Studio stereo za­
prasza (ogólnop.); 22.15 W stronę 
nowej techniki: „Kobaltowe re­
fleksy” — rep. z Wałbrzyskich

Przedstawiciele Międzywoje­
wódzkiego Zrzeszenia Pry 

watnego Handlu i Usług przeka­
zali Społecznemu Komitetowi 
Budowy Parku — Pomnika Bra 
terstwa Broni i Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej czek na sumę 50 000 
zł z przeznaczeniem na dalszą 
rozbudowę tego wspaniałego o- 
biektu. W minionych czterech la­
tach wspomniane Zrzeszenie prze 
kazało na powyższy cel kwotę 
233 000 zł. (res)

Zgodnie z tradycją, z oka­
zji Dni Kultury, Oświaty. 

Książki i Prasy „Dom Książki' z 
redakcją „Naszej Trybuny” orga 
nizuje dwudniowy kiermasz ksią 
żek przed główną bramą HCP. 
Odbędzie się on w dniach 26 i 
27 bm. w godz. 9—-15. 27 bm. od 
14 do 15 podpisywać będzie swo 
je książki znany pisarz — po­
dróżnik Arkady Fiedler. (Stach)

W salonie PTF przy ul. Pade­
rewskiego 7 czynna jest od 

poniedziałku wystawa fotogra­
mów Antoniego Ruta. Autor opa 
trzył ją tytułem „Retrospekcje”, 
a prezentuje 46 fotogramów o- 
bejmujących głównie architek­
turę. sport i pejzaż. Wystawa po 
trwa do 3 czerwca br. (c)

7arząd poznańskiej sekcji 
Towarzystwa Polsko-Au­

striackiego zaprasza zaintereso 
wanych problematyką austriac­
ką na spotkanie z radcą Minis­
terstwa Handlu Zagranicznego i 
Gospodarki Morskiej Jerzym 
Grabowskim. Wygłosi on prelek 
cję na temat polsko-austriackiej 
współpracy gospodarczej w o- 
statnim dziesięcioleciu. Spotka­
nie odbędzie się 2 czerwca br. 
o godz. 18 w sali „Interklubu” 
na terenie Centrum Targowego 
w Poznaniu, przy ul. Głogow­
skiej 10. (na)

INFORMUJEMY
Dzisiaj @ Godz. 16.30 -- zbiórka 

uczestników wycieczki PTTK na 
trasie Sośnica — Lizawka — Zie- 
liniec; ostatni przystanek „8” na 
Os. Warszawskim. © Godz. 21 — 
w ODK „Pod Lipami” recital Igi 
Cembrzyńskiej.

Atrakcyjne rajdy, zloty i spływy

Poznańska organizacja turystyczna 
w kolejnym sezonie letnim

W zeszłym roku, ze względu na zmiany w podziale ad­
ministracyjnym kraju, także Polskie Towarzystwo Tury­
styczno-Krajoznawcze zmieniło swą strukturę. W Wielko- 
polsce gdzie działa obecnie pięć zarządów wojewódzkich, 
PTTK zamknęło tamten rok organizacją 522 imprez. Ucze­
stniczyło w nich ponad 36 000 osób, w tej liczbie 15 000 mło­
dych turystów ze szkół, uczelni i zakładów pracy.
Obecnie PTTK w Poznań- 

skiem ma 15 oddziałów oraz 
308 kół. Wszystkie te komór­
ki skupiają 20 500 członków. 
Działa 36 klubów specjali­
stycznych o-raz 395 przewodni 
ków. Ci ostatni w ub. roku 
oprowadzili ponad 8000 wy-

Hut Szkła; 22.30 Zielony karna­
wał.

Wiadomości: 12, 16.

K TELEWIZJA 1
PROGRAM 1; 6 — T7 R — Mate­

matyka — 1, 29 „Badanie funkcji”; 
6.30 — TTR Uprawa roślin — 1. 22 
„Zasady prowadzenia i kwalifika­
cji plantacji nasiennych”; 9 — Fi­
zyka — kl. VI — „Wędrówki cie­
pła”; 10 — Fizyka — kl. VII — 
„Świat dźwięków”; 10.30 — „G.ermi 
nal” — ode. pt. „W pułapce” — 
film ser. prod. ang. (kol.); 12.45 — 
TTR — Język polski 1. 31 A. Sroga: 
„Na swojej ziemi”; 13.25 — TTR — 
Matematyka — I. 48 — „Rzuty rów­
noległe wielościanów”; 14.40 — IV 
Kurs przygotowawczy — Fizyka — 
„Elementy z fizyki jądrowej i czą­
stek elementarnych”, cz. 3 i 4; 15,55 
— Dziennik (kol.); 16.05 — „Obiek­
tyw”; 16.25 — Dla dzieci: Kino 
„Skrzat”; 16.55 — Transmisja me­
czu piłki nożnej Polska — Irlan­
dia. W przerwie meczu losowanie 
Małego Lotka.. 18.55 — Konstanty 
Ildefons Gałczyński — „Spotkanie 
z matką”; 19.20 — Dobranoc (kol.); 
19.30 — Dziennik (kol.); 20.15 — 
Wiadomości sportowe (kol.): 20.25 
— „Przygoda” — włoski film fab.; 
22.40 — „Listy i polityka” (kol.); 
23.10 — Dziennik (kol.).

PROGRAM II: 16.35 — Język 
francuski — kurs 1 stopnia, lekcja 
30; 17.05 — DJą młodych widzów: 
„Tylko dla zastępowych”; 17.35 — 
„Konsylium” ez. 1; 18.05 — Ar- 
sene Łupin — ode. 1 pt. „Człowiek 
w czarnym kapeluszu” —/film ser. 
prod. francuskiej (kol.);/19 — „Te 
leskop”; 19.20 — Dchrańpc (kol.); 
19.30 — Dziennik (kol.); 20.15 — 
Wiadomości sportowe (kol.); 20.25 
— „Muzyczne wizyty” — program 
muzyczny; 20.55 — ..Konsylium” 
cz. 2; 21.10 — „24 godziny” (kol.); 
21.20 — Twarze teatru — Eyra i.as 
sek; 21.50 — ..Pieśni Igora Łuczęn- 
ki” — radź, film muzyczny.

Konkursy dla dzieci

Dzień Matki to nie tylko okazja do ofiarowania najukochań­
szej Mamie kwiatka. Widoczne na zdjęciu dzieci uczestniczy. I 
ły na przykład ostatnio w zorganizowanym przez Ligę Kobiet 
konkursie rysunkowym na temat „Moja Mama”. Kolorowymi 
kredami na płytach poznańskiego placu Wolności wyraziły I 
uczucia miłości, szacunku i wdzięczności dla swych Mam. 
Teraz z kolei, już tylko kilka dni dzieli nas od Dnia Dziecka 
— przypada on w najbliższy wtorek i właśnie wówczas. 1 
czerwca, redakcja „Głosu Wielkopolskiego” wraz z Zarzą­
dem Wojewódzkim PCK i Działem Imprez Pałacu Kultury w 
Poznaniu zorganizuje tradycyjny już konkurs rysowania na 

płytach. Szczegóły wkrótce na łamach „Głosu”, (zk)
Fot. — A. Bilski

Izba patriotycznych lekcji
W Szkole Pod stawowej 

nr 9 im. dr. Fr. Witaszka od­
była się uroczystość odsłonię­
cia tablicy upamiętniającej 
postać człowieka, który wypo 
wiedział bezwzględną walkę 
hitlerowskim okupantom. Au 
torem płaskorzeźby jest ce­
niony poznański artysta-rzeź 
biarz Jan Bakalarczyk.

Do Związku Polskich Arty­

cieczek o łącznej liczbie 
300 000 uczestników.

Cała organizacja turystycz­
na w kraju na ten rok prze­
widziała w planie prawie 
200 ważniejszych rozmaitych 
imprez: rajdów, zlotów, spły 
wów itp. Oblicza się, że weź­
mie w nich udział ponad 
200 000 turystów. Około 150 
imprez będzie miało charak­
ter ogólnopolski. W tej liczbie 
znajdą się również imprezy 
organizowane przez Zarząd 
Wojewódzki w Poznaniu, jego 
oddziały i koła oraz kluby tu 
rystyki kwalifikowanej. I tak. 
wśród prawie 70 imprez prze 
widzianych w, planie na ten 
rok, znajdą się tak popular­
ne, jak: XXV Jubileuszowy 
Rajd Przyjaźni Polsko-Ra­
dzieckiej (tym razem z metą 
w Poznaniu), XXI Studencki 
Rajd Zachodni, XXI Jesienny 
Zlot Turystów oraz V Ogólno 
polski Rajd Mieszkańców 
Osiedli Mieszkaniowych.

Warto odnotować, że w woj. 
poznańskim, pod egidą PTTK, 
działa m. in. 122 opiekunów 
zabytków, 49 opiekunów przy 
rody, 566 strażników przyro­
dy, 2413 organizatorów tury­
styki (w tym 1038 w zakła­
dach pracy), 42 instruktorów 
oraz 725 przodowników tury­
styki kwalifikowanej. Zapew 
niają oni nie tylko dobrą or­
ganizację imprez, aie także 
należyte wypełnianie zadań 
statutowych towarzystwa.

Ostatnio, z Inicjatywy ZW 
PTTK oraz Rady Wojewódzkiej 
Kultury Fizycznej i Turystyki 
przy WRZŻ odbyło się w Domu 
Kultury HCP seminarium szkole­
niowe. Uczestniczyli w nim prze­

stów Plastyków w Poznaniu 
wpłynęło pismo dyrekcji szkr 
ły z wyrazami podziękowa­
nia dla artysty. Przy okazj: 
dyrekcja nadesłała do poznać 
skiego ZPAP podziękowań.; 
dla Henryka Domurata i Wo 
ciecha Surdeckiego za pełer 
poświęcenia wkład pracy sp 
łecznej przy organizowani: 
szkolnej Izby Pamięci Narodr 
wej. (t.h.n.)

wodniczący kół i oddziałów 
kładowych PTTK, zaś celem Dyl 
przedyskutowanie roli wypoci) 
ku i rekreacji dla ludzi prać 
Mówił na ten temat w referat 
wprowadzającym doc. dr 
Erdman z poznańskiej AWF, 
stępnie toczyła się dyskusja ’ 
dwóch zespołach roboczych. I' 
lano w tych zespołach spraa 
organizacyjne i programowe n 
kreacji wśród ludzi pracy.

Sądząc z przebiegu przjS 
towań, organizacja PTTK 
Po-znańskiem zamknie c^c- 
ny sezon dobrymi wynika11’- 

(c)

41191^
ODPOWIEOj!
© Miejskie Przedsiębiorstw^, 

spodarki Mieszkaniowej 
Miasto odpowiadając na ,, 
mieszkańców z budynku P 
Kotlarskiej 1 wyjaśnia, 
czyną zalewania piwnic 
terminowe oczyszczanie 
Obecnie szambo jest “ pciv. 
próżniane. Jeśli piwnice j,. 
tórnie zalane, to tylko z woZUi> 
zorcy, który nie zgłosił w 
odpowiednim czasie w ‘ 0
Miejskiego Przedsiębiorsi 
czyszczania. (933)

• Zarząd Dróg i »e’
ży i podniesie chodnik ;
tonowych na ul. AlbansK‘J | 
odcinku od ul. Zgoda ® 
deckięgo - po uzyska-m 
wiedniej ilości płyt ^bo ugZgod-' 
niezbędnyh do wymiany 
nych. Nawierzchnia ulic 
dzie naprawiana PrZ® nie 
Dróg nr 2 poprzez ze cncd'’i,!' 
miaru żużlu do poziom 
wyrównanie nawierzebn 
ściową naprawę chodni ^ftSie 
te wykonane będą w 
br.

10


